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Gro oh z kapustą
D ziw nym i zaiste drogam i chodziła  

polityka przedrozbiorowej Polski, k ie ­
dy sąsiedzi zbroili się przeciw  niej po 
zęby, ona zażyw ała bcztroskiiw ego spo­
koju. Kiedy oni na now ych zasadach  
tw orzyli wszechstronną potęgę, polski 
szlachcie w ykrzykiw ał z dum ą, że „P ol­
ska nierządem  sto i”. Kiedy ci sąsiedzi 
zgrażali w yraźnie niepodległem u byto­
w i Polski, ona zaw ierała sojusze z nim i. 
K iedy cały św iat w iedział eo Polsce gro 
zi, ona nie m ogła dojrzeć sm utnej rze­
czyw istości. Kiedy Polskę m ogły urato­
w ać jedynie, w ielk ie i natychm iastow e  
zm iany, zgoda i skupienie całego naro­
du „w ybrani” sejm ow ali latam i, kłócili 
się  na zabój, jedni szukali pom ocy u ob 
ej eh, drudzy pom agali wrogom . P o­
praw ki historyczne m iałyby tu do ode­
grania w ielką i bardzo pożyteczną rolę.

N iedaw no w niektórych polskich  
dziennikach, ukazał się list uoiskich o- 
chotników', w alczących w H iszpanii po 
stronie czerw onego rządu. W edług w ia­
dom ości podobno spraw dzonych, ilość  
tyen  ochotników  m a w ynosić kilka ty­
sięcy  ludzi. W alczą, jak twierdzą w li­
ście, za w ielk ie i w zniosie hasła „Za 
w olność W aszą i N aszą”. W alczą i giną. 
iWoIność 1 braterstwo to rzeczyw iście  
w ielk ie  i szlachetne cele. ale m yśląc o 
nich, pcha się  na usta nalarczywrc py­
tanie, ezy niem a bliższego nam od H i­
szpanii narodu, o którego w olności po­
w inn i Polacy pom yśleć?

P rofesor Stroński w  jednj7m z dzien­
n ików  niezależnych najmuje się w ystą­
pieniem  delegata polskiego do L igi Na 
rodów  p. K om arnickiego wyrażając 
przykre zdziw ienie, żc ten przedstaw i­
ciel nie daw no w yzw olonego z jarzm a 
n iew oli narodu, nie tylko żc się godzi1 na 
pudbój i ujarzm ienie Abisynii, ale się  
dom aga, by spraw ę form alnie przyspie­
szyć, przekreślając istn ien ie w olnego  
narodu. Przedstaw iciel M eksjrku jest 
innego zdania, m ając prży tym  za sobą 
całą  Ligę Narodów . Nie tylko w pojm o­
w aniu  w olności różnią się niektórzy P o­
lacy  z M eksykanam i, ale różnią się po­
m iędzy sobą. A m y stale jesteśm y po­
m iędzy dw om a m łyńskim i kam ieniam i.

Co sobie pom yśli św iat, Polska, M ek­
syk , H iszpania!

Przed paru tygodniam i ustąpił 
brow olnic ze sw ego urzędu, 
długoletni prem ier, konscrw atj^tj^Ba  
w in . Ostatnim  czynem  tego 
tysty  był hołd dla dem okra i
m eński ukłon  
nych  przccłwi 
niccodzien . 
Socjalistów^ w 
Skie i tak w 
sb iego męża 
śpiew em . Należ 
to  podyktow ane

jentel- 
ycz- 

koprawdy  
olskich  

w ie, to m ądre, mę- 
iadczenic angiel- 
uazw ał łabędzim  
się zapytać, czym  

a kogo przeznaczo­
ne! Czy to p o ż y te j  ezy szkodę przy­
nosi!

stępie n ie m iał słów  uznania dla zasług | nicy przypom ną zachow anie się pewne- 
sw ego poprzednika. N iech sobie czytel- go polskiego prem iera pochodzącego ze

I-:*- — — -n

W sooote przyjechał do Polśki król rumuijski Karolą 
chałem. Przypominamy, że przed 14 laty bawił 
Ferdynand. Ilustracja powyższa przedstawia mor, 
od strony lewei prezydent Wojciechowski, di

rzadt Wina

wraz ż następcą tronu ks. Mi- 
e ojciec obecnego króla, 
ed defiladą. Stoją: pierwszy 

rumuński Ferdynand, premier 
s.

P o  p r o c e s i e

Prem ier Cham berlain, następea Bald- 
w ina na urzędzie, przy p ierw szym  wy/

r a i
Przez cały miiesiąc trwał prac! 

śną w swoim czasie wyprawę 
cę, zorganizowaną przez tnżyniei„ Adama 
Doboszyńskiego. W ł a ś c i w i a ^ l ^ ^ -  się dwa 
procesy. Jeden przed saltom ęgowym 
bez udziału pcz*7̂ e  i f y p r z e d  nim 
wszyscy uczestnicy oprócz jej
organizatora i k i A w n i K .  Proces ten 
skończył się zasądzę części uczestni­
ków w y p raw y jia .  kary stosunkowo drob­
ne, przy c z y m ^ ^ y i c y  uwięzieni do spra- 
wy, z w y ja tk w y d 4 > c h ,  zostali zwolnieni. 
Pierwszy j  fcjM(g^iijdzie swój dalszy ciąg 
w s ą d z i^ g ^ | |c y jn y m ,  gdyż skazani wy­
roku n j^ p l^ y ę l i ,  i odwołali się do sącu 
a p e la « n e g o .
. h y ^ ||b o sz y ń sk i odpowiadał przed są- 
d r t / ^ ę g ł y c h ,  który na wszystkie pyta- 

doóczące jego winy odpowiedział
j^fco. Trybunał zawiesił orzeczenie 

s W |  przysięgłych, będzie więc inż. Dobo- 
s ^ n s k i  sądzony pc raz drugi, prawdopo- 

bnie jesienią.
Proces Myślenicki stał się wielkim pro­

cesem politycznym, chociaż zbyt wiele wa­
runków ku temu nie posiadał. Ze o to sta­
rała się obrona, to jest rzeczą zupełnie 
zrozumiałą, natomiast mniej zrozumiałe 
wydają się niektóre zarządzenia władz, 
przyczyniające się do nadania procesowi 
dużego rozgłosu. Przede wszystkim więc 
wyłączenie sprawy inż. Doboszyńskiego, 
gdy, zdawało się, że powinien on być są­
dzony razem z towarzyszami przed sądem 
przysięgłych. I drugie zarządzenie, doty­
czące ograniczeń przy podawaniu sprawo­
zdań z procesu, odniosło,' jak to zwykle 
bywa w takich wypadkach, wprosi prze­
ciwny skutek.

Jak każdy prawie proces polityczny, tak 
i Myślenicki, nasuwa wiele różnych uwag,

l i c k i m
kstóre z wiadomych względów nie wszyst­
kie będą mogły być umieszczone. Trzeba 
zatem ograniczyć się do uwag najbardziej 
ogólnikowych, do najbardziej powierz­
chownej charakterystyki procesu, opierając 
się na tym materiale, którego dostarczyły 
obue rozprawy sądowe.

Wystarczy on w zupełności do iego, 
żeb> traktować wyprawę na Myślenice ja ­
ko do pewnego stopnia chorobliwy objaw 
tych nastrojów, które ogarnęły społeczeń­
stwo. Bo tylko w warunkach nienormal­
nych, gdy energia społeczeństwa nie może 
znaleźć ujścia na drodze zwykłej, a więc 
w sejmie, w samorządzie, na zgromadze­
niach i w prasie, mogą powstawać pomy­
sły takich „demonstracji” i mogą docho­
dzić do skutku wyprawy, mające na celu 
zwrócenie uwagi władz na istotne czy też 
urojone niebezpieczeństwa. W warunkach 
innych, gdy społeczeństwo posiada nie­
skrępowany niczym glos i wywiera wpływ 
na bieg wypadków politycznych, "wypra­
wy w rodzaju Myślenickiej twłyby nie do 
pomyślenia, a gdyby nawet sfę  wydarzyły, 
ir ' ' 1' : / n e  ich byliby z pewnością po­
traktowani przez, opinię inaczej, aniżeli inż. 
Doboszyński. W dzisiejszych warunkach o- 
pinia ta skłonna jest dopatrywać się w czy­
nie inż. Doooszyńskiego bohaterstwa, w 
innycn potraktowałaby ten czyn jako ma­
nię wielkości, mniej lub więcej szkodliwą,

Czasy normalne, stosunki uporządko­
wane nie sprzyjają pojawianiu się „boha­
terów”, którym wydaje się, że oni są tylko 
powołani do reformowania i rządzenia . .  
Nie dziwmy się więc, że w Polsce ludzie 
wprost tęsknią! za czasami normalnymi i 
stosunkami uporządkowanymi-

SZCZAW NICKA woda J Ó Z E F I N A  
usuwa ch rg n k a l zaflegm iunie w g ło w ie

Lwoypa, W »ry rprzy pierw szym  sw ym  
w ystądl^m l? na sw oich  poprzednikach  
n i c ^ l t a ^ l  jednej suchej nitki. Na jego  
chw ałę jjodnieść należy, że nie był on  

_  tony. Przykłady działają nie  
yytcnczas kiedy są chw alebne. Róż- 
zaś pom iędzy innym i polega i na 
że gdy jedni prem ierzy i politycy  

użą krajow i i prawu, ci drudzy służą  
jednostkom  i to służą n iew olniczo!

Z okazji ustąpienia prem iera Bald- 
w ina „Kurier W arszaw ski” pom ieścił 
następujące uwagi: „W  Baldw inie widzi 
naród angielski ucieleśnienie wdasnej u- 
m ysłow ości i w łasnego charakteru. N a­
ród angielski nie lubi oibrzym ów i nad­
ludzi, nic szuka opiekunów , którzyby 
przerastając sięgające im do kołan społe­
czeństw o, za naród m yśleli i za naród 
działali. Naród angielski ma wiarę we 
w łasny sąd i w łasne siły  i w ie, że niem a  
takiej sytuacji, którejby nic sprostała  
angielska w ola kierow ana zdrow ym  
angielskim  rozsądkiem  i angielskim  po­
czuciem  obow iązku i dlatego w zw rot­
nych chwdlach sw ych dziejów  nic abdy- 
kow ał ten naród nigdy na rzecz nadlu­
dzi, nie szukał herosów  i zbawców.

B aldw in nie był bożyszczem  narodu, 
byt przez długie lata zaufanym  i su­
m iennym  w łodarzem  narodow ego do­
robku. z którego nic uronić nic pozw o­
lił i który pom nożony przekazuje na­
stępcy. X  ustąpienie jego nie w yw oła  
katastrof, ani wstrząsów7... N ie tw orzył 
koło siebie pustki, um iał najlepszych w  
narodzie skupić koto sienie, um iał icŁ  
przekonać i prowadzić m oeą ich  wdas- 
nej woli: umia! coś w ięcej jeszcze, prze­
ciw ników  politycznych nic uw ażał zp 
w rogów , rozum iał, że przeciw nik to  
cenny, konieczny czynnik zdrowej rów ­
now agi w narodzie, który należy utrzy­
m ać, jeżeli się patrzy w  przyszłość i n ie  
chce się żyć jedynie chwdlą.

Redaktorzy ozonow'skich organów , a 
m iędzy nim i i „Kuriera W arszaw skie­
go”, którzy się tak zachłystują K ocem  1 
innym i wdelkościami, pow inni to sonie  
dobrze, a m oże i nieraz dta pam ięci 
przeczytać. B yłoby jeszcze lepiej, gdyby 
różne okrzyczane w ielkości zechciały  
zejść na dół, stanęły p izy  tych m ałych  
Baldv inach, a rozum  zdobyw ały nauką  
i dośw iadczeniem , nie zaś objaw ieniem  
czy nom inacją. P aństw o baldw inow - 
skic podobno nieco w iększe! A jednak!

Kiedy w roku 1923 prem ier W itos  
ośw iadczył delegacji urzędników7, ny 
zbytnio nic na"zckała, bo jeszcze będzie  
gorzej, n ic ty lko, żc ta delegacja w yszła  
oburzona i zgorszona, ale oburzyła się i 
to do głębi cała ów czesna opozycja. W  
szczcrcin ośw iadczeniu chłopskiego pre­
miera dopatrzono się tylu przestępstw , 
żc stanow iły one niew yczerpany m ate­
riał agitacyjny przeciw  niem u na kilka  
dobrych lat. Nic brakło przy tym  takich, 
eo uw ierzyli, że gdyby W itos tego nie  
pow iedział, byłoby w  P olsce „byczo”.

r



RZĄDU
a  księciem melropoliia krak<iw$Hi»n

W  połowie czerwca arcnidiecezja kra­
kowska obchodziła uroczyście owudziesto- 
pięciolecie biskupstwa metropolity księcia 
Adama Sapiehy. Do obchodu tego przyłą­
czył się cały świat katolicki w Polsce, bo 
ksiądz metropolita Sapieha jest osobistoś­
cią znaną i cieszącą się dużą popularno­
ścią ze względu na swą działalność w okre­
sie wielkiej wojny. On to stworzył wtedy 
Książęco-Biskupi Kom.ret Ratunkowy, nio­
sący szeroką i wydatną pomoc wielotysię­
cznym rzeszom, które w ten czy inny spo­
sób ucierpiały wskutek wielkiej wojny. Już 
to jedno wystarczyło, że obchód jubileu­
szowy przybrał bardzo duże rozmiary i źe 
wzięły w nim udział szerokie masy Trzeba 
podkreślić, że na terenie diecezji krakow­
skiej, w odróżnieniu od innych, stosunki 
między władzą kościelną a Polskim Stron­
nictwem Ludowym układały się na ogół 
zupełnie poprawnie

Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że naj­
gorętszy udział w hołdzie Jubilatowi wziął 
udział Kraków. Krakowska rada miejska 
wybrała księdza metropolitę obywatelem  
honorowym miasta. W manifestacjach 
na jego cześć uczestniczyli przedstawiciele 
władz miejscowych, a parę miesięcy p^zed 
tym ks.ądz arcybiskup Sapieha otrzymał 
najwyższe odznaczenie —  order Orła Bia­
łego.

Upłynęło zaledwie dwa tygodnie od U- 
roczystości jubileuszowych, gdy rozpoczę­
ły się demonstracje przeciwko metropoli­
cie i zaczęło się podpisywanie przeciwko 
niemu protestów i uroczystych deklara­
cji. Dwa tygodnie, a taka wielka zmiana!...

Poniżej podajemy najciekawsze infor­
macje, które do pewnego stopnia wyjaśnia­
ją tę zmianę.

Są sprawy, które winny być traktowa­
ne spokojnie, z umiarem i bez zbytniego 
rozgłosu. Wydaje się nam, że do nich wła­
śnie należy* sprawa przeniesienia trumny 
marszałka Piłsudskiego do snecjalnie zbu­
dowanej krypty w wieży Srebrnych Dzwo­
nów.

4*

Premier Składtroftski 
petfał się do dymisji

W ydział w ykonaw czy N aczelnego  
Kom itetu Uczczenia pam ięci m arszałka  
Józefa P iłsudskiego opublikow ał poniż­
sze ośw iadczenie:

Dnia 17 czerwca r. b. ks. M etropoli­
ta krakow ski Sapieha w ystosow ał do 
w ydziału w ykonaw czego Komitetu ucz­
czenia pam ięci m arszałka Piłsudskiego  
pism o, w którym  ośw iadcza, że posta­
now ił przeniesienie trumny ze zw łoka­
m i m arszałka P iłsudskiego z krypty św . 
Leonarda do krypty pod W ieżą Srebr­
nych D zw onów .

W ydział w ykonaw czy kom itetu po 
otrzym aniu listu zw rócił się do ks. 
M etropolity o n ieczynlenle tego, gdyż 
przeniesienie trum ny ze zw łokam i m ar­
szałka P iłsudskiego do krypty pod w ie­
żą Srebrnych D zw onów  będzie w ym a­
gało ponow nego przeniesienia jej do 
innej krypty na czas w ykonyw ania sar­
kofagu i w reszcie jeszcze ponow nego  
przeniesienia do ostatecznego złożenia  
w sarkofagu.

Na plamo wydziału w ykonaw czego

kom itetu, ks. M etropolita odpow iedział 
listem  z dn. 20 czerwca rb. ośw iadcza­
jąc, źe nie zm ienia sw ego postanow ie­
nia przeniesienia trum ny m arszałka P ił­
sudskiego do now ej krypty.

W obec lego stanow iska w ydział w y­
konawczy zwrócił się do pana ?rezy- 
denta Rzeczypospolitej, który podziela­
jąc Opinię w ydziału, w ystosow ał list do 
ks. M etropolity prosząc o pozostaw ie­
nie na m iejscu trum ny m arszałka P ił­
sudskiego. Na list pana Prezydenta R.

P. nadeszła od ks. M etropolity Sapiehy  
odpowiedź odm ow na.

W onec tej wręcz niepray.dopodi hnej 
w iadom ości i n iem ożności w yw arcie  
jakiegokolw iek wpływu na decyzję ks. 
M etropolity, w ydział w ykonaw czy kom i­
tetu stw ierdza z całą powagą £ naci­
skiem , że odpow iedzialność za przenie­
sien ie iw ło k  z trumną m arszałka P ił­
sudskiego spada w yłącznie na. ks. Me­
tropolitę Sapiehę, co nlniejczym  podaje 
do publicznej w iadom ości.

Nieprzyjęta dymisja rzędu
Ogłoszony został poniższy komunikat:
W dniu dzisiejszym w gottzi' 

nacb popołudniowych Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej przyjął prezesa 
Rady Ministrów gen. dyw. Sławoja- 
Składkowskiego, który złozył Panu 
Prezydentowi sweje podanie o dy­
misję. Podanie szefa rządu o dymi­
sję ma treść następującą:

„Do Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej! Zaszedł fakt niewykona­
nia woli Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej przez obywatela polskiego

w sprawie kultu narodu dla marszał­
ka Piłsudskiego.

Fakt ten, będący obrazą maje­
statu Rzeczypospolitej zaistniał w 
czasie mego urzędowania, jako pre­
miera rządu I faktowi temu nie zdo­
łałem zapobiec..

Proszę posłusznie Pana Prezy­
denta o niezwłoczne udzielenie mi 
dymisji ze stanowiska szefa rządu. 
(--) Gen. dy w. SławoJ-Składkowski.

Warszawa, dn. 23 czerwca 1937.
Dymisja rządu nie została przyjęta.

Obrady rządu
O godz. 6-fej po południu zebrała się 

rada minstrów, której posiedzenie wywo­
łało oczywiście żywe zainteresowanie i 
liczne pogłoski. Po posiedzeniu wydano 
tylko taki lakoniczny komunikat:

„W dniu dzisiejszym w godzinach po­
południowych pod* przewodnictwem gen.

*  4
W ypadki te zask oczy ły  op in ię  uu- 

bliczną, k tóra w iedzia ła , źe przerliłs  
sien ie  zw łok  b y ło  p rzygotow an e ob ­
szerną korespondencją  kurii m etropo­
lita ln ej i  k om itetem  w y k on aw czym  
uczczen ia  pam ięci m arszałka P iłsu d -

SiawoJ -  SkladkowsklegO obradowała ra­
da ministrów. Na posiedzeniu rym p. pre­
mier poinformował członków rządu o dal­
szym przebiegu wydarzeń związanych ze 
sprawą przeniesienia zwłok marszałka Pił­
sudskiego. Rada Ministrów wyraziła cał­
kowitą jednomyślną zgodność poglądów 
na tę sprawę".

*
; skiepp. Ch’/Łrfło fl to, .by "włoni mar­
szałka zostały ustawione w krypcie 
nowej, zbudowanej przy udziale sił 
artystycznych z  całej Polski kosztem 
setek ty jący  złotych.

Ks. Metropolita Sapieha
odpiera zarzuty

Ks. M etropolita Sapieha podał w  
dniu dzisiejszym  do prasy następujące 
w yjaśnienie w spraw ie przeniesienia  
zw łok marsz. Piłsudskiego:

W  dniu w czorajszym  ukazał się  o- 
ficja lny  kom unikat, n a cze ln eg o  kom i­
te tu  uczczeń  i pam ięci m arszałka P ił-  
su sk iego , w y stęp u ją cy  przeciw ko za ­
rządzonem u p rzeze m nie złożen iu  
tr um ny m arsz. P iłsu d sk ieg o  do prze­
znaczon ej przez k om itet w y k o n a w czy  
na ten  ce l i już urządzonej w  grobach  
k ró lew sk ich  na W a w elu  k ryp ty  pod  
W ieżą  Srebrnych  D zw o n ó w . M im o  
sze ro k ie j  k o re sp o n d e n c j i ,  p o p rz e d z a ­
jącej tę  m o ją  d ecyz ję ,  p rz e m ilc z a n e  w 
z n a n y m  k o m u n ik a c ie  m o ty w y ,  k tó -e  
m nie  do  te g o  k ro k u  sk łom ły .

J a k o  g o s p o d a rz  k a te d ry ,  w y r a ż a ­
jąc  zg o d ę  na p o c h o w a l i '?  zw ło k  J ó z e ­
fa P i łsu d sk ie g o ,  p rz e ją łe m  z a ra z em  
o d p o w ie d z ia ln y  o b o w ią z e k  z a p e w n ie ­
nia, z g o d n ie  z d u c h e m  Ko.ściota, n a ­
le ż y te g o  sza c u n k u  zw ło k o m  p ie rw ­
szego  m a rsz a łk a  P o lsk i  i z łożenia  ich 
na g o d n y m  m ie jscu  w ie c z n e g o  sp o ­
czynku .

M ie jsce  w  p o d z iem iach  k a te d r y  
św. W a c ła w a  p rzez  k o m i te t  w y b ra n e ,  
jest  g o to w e .  T e n  fak t  s tw ie rd z i ła  u- 
chw ała  k o m i te tu  w y k o n a w c z e g o  z dn. 
6 k w ie tn ia  br. w  o d p ow iedz i  na  list 
vvo'ewo(ly k ra k o w s k ie g o  z dn ia  ti 
m arca ,  w  k tó r y m  pan w o je w o d a  p o ­
s taw ił  w n io sek  o p rzen ie s ien ie  t r u m ­
ny ze zw ło k am i m a rsz a łk a  do  k r y p ty  
W ie ż y  S re b rn y c h  D z w o n ó w  z te g o  
pow o d u , że k r y p ta  jest  już w y k o ń c z o ­

na. P rz e s z ło  d w a  la ta  t rw a ją c e  p r o ­
w iz o r iu m  i b r a k  o k re ś lo n e g o  p rz e z  
k o m i te t  t e r m in u  dla  o s ta te c c n e g o  u- 
m ieszczen ia  zw ło k  m a rs z a łk a  P i ł s u d ­
sk iego , n a d to  p o ja w ia ją c e  się w ia d o ­
m ości o n o w y ch ,  zupe łn ie  o d m ie n ­
n y c h  pr oj :k tach  n a w e t  co do m iejsca ,  
g dz ie  t r u m n a  m a  z o s ta ć  z łożona , z m u ­
siły m n ie  do  o s ta te c z n e g o  z a ła tw ie n ia  
s p ra w y ,  w  n ie z ło m n y m  p rz e ś w ia d c z e ­
niu, ze czy n ię  z a d o ść  o d p o w ie d z ia l­
n e m u  o b o w iązk o w i,  k t ó r y  n a  m nie , 
u k o  P o la k u  i rz a d c y  k a te d r y  w a w e l ­
skiej, sp o czy w a . D a ls z y m  m o fy w e m , 
w y p ły w a ją c y m  ze  czci d la  pam ięc i  
m a rs z a łk a  P i ł su d sk ie g o  by ł  w zg ląd ,  
że zw łok i m a r s z a łk a  P i ł su d sk ie g o  zo ­
s ta ły  w k ry p c ie  św. L e o n a r d a ,  w i lg o t ­
nej,  p o m im o  p o c z y n io n y c h  a d a p ta c y j ,  
—  a. n ie  zab e z p iec z o n e  sa rk o fa g ie m , 
n a ra ż o n e  nada l  n a  n ie b e z p ie cz e ń s tw o ,  
u je m n y c h  d la  s t a n u  ich, m unlif ikac ji  
n a s tę p s tw .

W re s z c ie  jako  b isk u p  i s t ró ż  n a j ­
d ro ż sz e g o  s a n k tu a r iu m  po lsk iego ,  zo ­
b o w ią z a n y  do  s t r z e ż e n ia  św ię to śc i  
m ie jsc?  ka to l ick ie j  k a te d ry ,  n ie  m o ­
g łe m  p a t rz e ć ,  jak  p rz e z  k a t e d r ę  p rz e ­
s u w a ją  się rzecze  ludzi, n ie ra z  ob cy ch  
nasze! w ie rze ,  k tó r z y  p rz y b y w a ł :  z ło­
żyć  ho łd  m a rs z a łk o w i  P i łsu d sk ie m u ,  
ró w n o c z e śn ie  j ;d n a k  zakłócali  spokój,  
w y m a g a n y  p rz e z  św ię to ść  m ie jsca  w 
po rze  n a b o ż e ń s tw .

G łęb o k o  p rz e ję ty  ty m i  w z g l ę d a r r 1 
p rz e p ro w a d z i łe m  z k o m i te te m  w y k o -  
n a w c z y m  k o re sp o n d e n c ję ,  w y ja ś n ia ­
jąc sw o je  w  te j  sp ra w ie  s tan o w isk o .

M o ty w y , ,  k tó ry m i  się k ie ro w a łe m , 
p rz e d s ta w i łe m  P a n u  P re z y d e n to w i ,  
prof. Ig n a c e m u  M o śc ick iem u , n a jw y ż ­
szem u  w ło d a rz o w i  R z e c z y p o sp o l i te j .  
P rz e d s ta w io n e  p rzeze  m n ie  m o ty w y  
zos ta ły ,  n ie s te ty ,  w  odp o w ied z i  k o m i­
te tu  p o m in ię te  z u p e łn y m  m ilczen iem , 
w o b ec  czego  nie p o z o s ta ło  mi nic in­
n eg o ,  jak  z a w ia d o m ić  k o m i te t  w y k o ­
n a w c z y  o te rm in ie  p rzen ie s ien ia  zw ło k  
m a rsz a łk a  P i łsu d sk ie g o ,  z p ro śb ą  o  
w y d e le g o w a n ie  sw e g o  p rz e d s ta w ic ie ­
la.

T a k  się te ż  s ta ło . T r u m n a  z ło co n ą  
z o s ta ła  na w ieczn y  sp o c z y n e k  w  p o d ­
z iem iach  K a te d r y .  W a w e ls k ie j  W 
k ry p c ie  p o d  W ie ż ą  S re b rn y c h  D z w o ­
nów . K r y p ta  m a rsz a łk a  Tózefa P i ł ­
su d sk ie g o  z o s ta ła  p rz e d  z łożen iem  w  
niej t r u m n y ,  jak  p rz y s ta ło  na  g ro b o ­
wiec Katolikd; 'p o ś w ię c o n a . '  • 'P tz e n ie -  
ś ien ia '  t r u m n y  d o k o n a n o  z n a le ż y ty m  
sa e u n k ie m  i n a iw y ż sz a  t ro sk ą ,  w  o- 
b ecnośc i  p rz e d s ta w ic ie l i  K a p i tu ły  
k ra k o w sk ie j  i d e le g a ta  k o m i te tu  w y ­
k o n a w c z e g o ,  k tó ry ,  jako  lekarz ,  cd  
p o c z ą tk u  c z u w a ł  nod  s ta n e m  m u m i-  
f ik acp  zw ło k  m a r s z a łk a  Jó z e fa  P i ł ­
sudsk iego .

W  d ecyzji sw ej k ierow ałem  się  
jed yn ie  i Y^yłącznie obow iązkam i bi­
skupa, na k tórym  sp oczyw a  w y so k a  
o d p ow ied zia ln ość  za  n a leży te  za ch o ­
w an ie  św ię to śc i m iejsca w  katedrze i 
zab ezp ieczen ia  zw łok  ty ch  W ie lk ich  
w  narodzie, k tórzy  w  p odziem iach  ka­
ted ry  sp oczyw ają .

( Jw a ż a m  za w łaśc iw e  p o d a ć  to  d o  
pub liczne j  w ia d o m o śc i  w  chwili, g d y  
z ró ż n y c h  s t ro n  decy z ja  m o ja  i p o ­
p rz e d z a jąc e  ją m o ty w y  są n a jz u p e ł ­
n iej dow oln ie  t łu m aczo n e .

K raków , d n ia  24 c ze rw ca  TO37 r.
* (— ) Adarr S tefan  Sapieha*

k s iążę  a rcy b isk u p .

Popołudniowy „Kurier W arszawski1* 
poświęcił artykuł wstępny swego naczel­
nego publicysty zatargowi ks. metropoli­
ty Sapiehy z rządem. W artykule podkreśla 
się przede wszystkim, że ks. Metropolita 
Sapieha. jesf mężem wielkich zasług oby­
watelskich, świeżo właśnie z racji jubileu­
szu wyróżnionym przez p. Prezydenta R. 
P. orderem Orla Białego.

Autoi artykułu domaga się pełnego wy­
jaśnienia całej sprawy, która doprowa­
dziła się do różnicy zdań i wyraża przeko­
nania, że incydent zaszty między tak wy­
sokimi i pełnymi poczucia odpowiedzial­
ności stronami zostanie załatwiony pręd­
ko i gładko, z dokładnym uwzględnieniem 
wszysrkich motywów poważnych i uzasad­
nionych, a z wvłączeniem draźliwości oso' 
bistych i prestiżowych

Autor wzywa wi 
do zachowania ró 
naśladowania przyhl 
i osób które miesza 
nie należących mos 
tuację i utrudnić wył

ipinię publiczną 
flucha i nie 
organizacyj 

Jo rzeczy do nich 
1o zadrażnić sy- 

niej rządowi.

■ H f t  Podawaj nam adresy z Twojej wsi i najtbKższei okolicy 
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Zjaza Ohręgowy Slron. lud. w Tarnowie
B r u n o n  G r u s z k a  w i i b r a n ^  p o n o w n i e  p r e z e s e m

BIBUŁKA
i\V sobotę, d n ia  26 czerw ca  br. odbył 

się w  T arnow ie w sali „Soko ła"  I. zjazd 
o k ręg o w y ^  S tro n n ic tw a  Ludow ego  z 
M ałopolski i Śląska. W  zjeździe, s toso­
w n ie  do s ta tu tu  o rgan izacy jnego  S. L. 
.wzięli udzia ł  cz łonkow ie p rezyd jów  Z a­
rz ą d ó w  pow ia tow ych , cz łonkow ie  Z a ­
r z ą d u  okręgowego, kom is j i  rew izy jnej,  
sąd u  par ty jnego , kom is j i  gospodarczej,  
sekcji kobie t i delegaci u p ra w n ie n i  s ta ­
tu tem , w  liczbie 347.

P o  o tw arc iu  z jazdu  przez prezesa 
Brunona Gruszkę, d o k o n a n o  w y boru  
p rezyd ium . P rzew o d n ic tw o  zjazd złożył 
W ręce p. Gruszki, k tó ry  pow oła ł do 
p rezy d iu m  p. Józefa M aniaka z L im a ­
now skiego i p. Karola Regieca, jak o  go­
spo d a rza  m iejscow ej pow ia tow ej o rg a ­
nizacji. Na se k re ta :z a  pow ołano  p. Pie- 
Strzaka z P rzew orsk iego  i p. m gr. Stani­
sław a M ierzwę.

P o  odczytan iu  listew, w  tym  listów  
Od em igracji, re fe ra t  po lityczny w ygło­
sił, pe łn iący  obowiązki p rezesa  N K. 
iW. p. Stanisław  M ikołajczyk. W  św ie t­
n y m  referacie , m ów ca om ów ił s tosunki 
sam orządow e, w skazał,  źe dzięki w alce 
w łonie opozycji rządy  sanac ji  t rw a ją  
n ada l ,  uw ypuk li ł  dz ia łan ie  sanac ji  i 
dz iałalność p. Koca. „W szyscy  razem  —  
m ów ił  m ów ca  —  chc ie 'iby  na swój spo­
sób zm ien ia jąc  zasady, u t rz y m a ć  p o sa ­
d y 1. —  P j . lk re ś l i l  b rak  chłopów  w O/łN., 
s ch a rak te ry zo w a ł  ta k  zw any  kongres  
„M łodej w si“ , osta tn ie  w y p a d k i  w  zw ią ­
zku  z przen iesien iem  t ru m n y  m arsza łk a  
P iłsudskiego, nasz  s to sunek  do inn y ch  
s tro n n ic tw  i t. d. I

Świetny re fe ra t  n ag rodzono  b u rz ą  
ok lasków . S p raw ozdan ie  z działalności 
K om isji gospodarczej złożył ksiądz puł­
kow nik  Panaś, w ygłaszając  rów nież r e ­
fe ra t  gospodarczy.

S p raw ozdan ie  kasow e złożył p. Bie 
len in , a sp raw ozdan ie  im ien iem  kom isji  
rew izy jne j  złożył b. poseł H enryk  
Krzciuk, s taw ia jąc  w niosek  n a  udz ie le ­
nie ab so lu to r iu m  Z arządow i Okręg.

S p raw ozdan ie  o rgan izacy jne  złożył 
prezes Gruszka. Ze sp raw ozdan ia  w y n i­
ka , że w roku spraw ozdaw czym  przyby­
ło na terenie M ałopolski przeszło 10.000 
now ych ezłonków , że w szeregu pow ia­
tów  praea organizacyjna idzie z w ielkim  
rozpędem  naprzód, dow odem  czego to 
ilość  now ych ezłonków  i ilość now opo­
w stałych  Kół. Na p ie rw szym  m iejscu  
należy  postaw ić  pow ia t  jarosław ski, w 
k tó ry m  ro zp ro w ad zo n o  przeszło 6.000 Ic- 
gitym acyj, pow iat Rzeszów przeszło  
4.500 legitym acyj, Łańcut przeszło 4.400 
legitym acyj, M ielec przeszło 3.800 leg i­
tym acyj itd .W ielkiego rozpędu nabrała 
rów nież praca organizacyjna we W scho­
dniej M ałopoisce. Na terenie M ałopolski 
W sehodniej jesteśm y dzisiaj jedynym  
żyw ym  Organizmem politycznym . D o­
w o d em  siły o rgan izacy jne j  jest  rów nież 
liczba sz tandarów , (n iek tóre  pow iaty  
m a ją  po n ad  80 sz tandarów ). O m ów iw ­
szy podstaw ow e zasady  organizacji ,  jak  
k a rn o ść  w  dz ia łan iu , p u n k tu a ln o ść  w 
w y k o n y w a n iu  poleceń Zarządu , w y b it ­
ny udział kob ie t  w  p racy  o rgan izacy j­
nej, pogłębianie  o rganizacji  przez o rg a ­
n izow an ie  k u rsó w  polityczno-społecz­
nych , w ykaza ł  p. Gruszka błędy i n iedo­
m a g a n ia  n a  pew n y ch  odc inkach  nasze­
go życia organizacyjnego . M ówca za ­
kończy ł  swoje spraw ozdan ie ,  w y raże ­
n iem  w iary  w  zwycięstwo sp raw y  lu d o ­
w ej.

Nad re fe ra tem  i sp raw o zd an iam i roz-* 
w inę ła  się długa a czasem bardzo  oży­
w io n a  dyskusja ,  w k tó re j  zabierali głos: 
p. p .mgr. W alenty Dżula (Brzozów), Mi­
gała, W itaszek (Kraków), Zaręba (Pod 1 
l iajce), Trcijan, w ięzień Bcrezy (Rop 
czyce), Franciszek Martyka (G orlice),1 
Syrefe, Biedrawa (Myślenice), red. Paw eł 
K aleta (Cieszyn), Stanisław  Szczotka  
(P rzew orsk),  inżynier Polak (Nowy 
T arg) ,  em er. k a p i ta n  Slanaszek (Ma­
ków), Dr. Dąbrow ski, sek re ta rz  Z arządu  
W ojew ódzk iego  z Kielc, mgr. Józef Ja­
niak (Nowy Sącz), dyrektor Jan Tepper 
(Łańcut),  W olkow ie* (Grybów), Franci­
szek Frankiew icz (Kolbuszowa), b. po­
seł Józef Steinhof (Grybów), Klimczak  
(Dąbrowa), Dadej (Brzesko). W y c z e rp u ­
jącą  odpowiedz na głosy podqię§i&Qe W.

„Gazeta Grudziądzka" Nr. 71 z dn. 22 
czerwca 1937 r. nieskonfiskowana.

List otwarty
d o  p a n a  ministra s p ra w ie d liw o ś c i

Panie Ministrze!
Niniejszym zwracamy się do Pana Mi- 

nisira z następującymi zapyraniami:
1. Czy strajk jest legalnym środkiem 

walki, o ile oczywiście nie dotyczy przed- 
siębjarstw użyteczności publicznych, czy 
też nie?

2. Czy popieranie albo wzywanie do 
wytrwania w strajku jest czynem karygo­
dnym czy też nie?

3. Czy rozdawnia gazety zupełnie le­
galnej, która przeazia przez cenzurę i któ­
ra specjalnie była badana przez sędziego 
i nie została zakwestionowana, jest czy­
nem karygodnym czy też nie?

4. Czy jest rzeczą prawnie dopuszczal­
ną skonfiskowanie postanowienia sąodwe- 
go, orzekającego zajęcie pisma, mimo, że 
postanowienie to ogłoszono b e i jakiejkol­
wiek zmiany i bez jakiegokolwiek komen­
tarza?

Wobec tego, że już przestaliśmy obec­
nie orientować się w tym, co uważa się za

prawne, a co za nieprawne, prosimy Pana 
Ministra Sprawiedliwości uprzejmie o zba­
danie sprawy i jeżeli nie mamy racji o w y­
tłumaczenie nam prawnej podstawy poda­
nych zarządzeń, o ile zaś nie mają racji ci, 
którzy zarządzenia te wydali, o wytłuma­
czenie tym Swego stanowiska prawnego.

Redakcja „Gazety Grudziądzkiej" 
i „Gońca Nadwiślańskiego"

DemMitrkfje w  Worsiowle 
przeciwko metropolicie łopiiże

P ism a  w arszaw sk ie  p rzyn oszą  n a s tę p u ją ­
ce szczegóły d em o n s trac y j  p rzec iw ko  m etro ­
policie  Sapicże:

W  W arszaw ie  po wiecu, jak i na placu 
P iłsudskiego urządz iła  s an acy jn a  F ederac ja  
O brońców  O jczyzny, dem o n s tran c i  udali się 
pochodem  do Belwederu. W  drodze  p o w ro t­
nej od łączy ła  się ja k a ś  g ru pa  i z aa tak ow ała  
lokal „Małego D z ienn ik a"  przy  Al. J e ro z o ­
limskich. Szyby wybito, lokal zdem olow ano.

„W arszaw ski D ziennik N arodow y” ora* 
„M ały D ziennik” zostały zajęte za artykuły, 
om aw iające zatarg pom iędzy rządem  a m e­
tropolitą Sapiehą. „Czas” dzisiaj w ogóle  
się nie ukazał.

N a c z e ln y  k o m i te t  u czczen ia  p a ­
mięci m a rs z a łk a  P i łsu d sk ie g o  w yd ał 
w czoraj drugi kom unikat, w  Którym 
p olem izuje z ośw iad czen iem  ks, M e­
trop olity  Sap ieh y  w  sp raw ie  p rz e n ie ­
s ien ia  zw ło k  ś. p. m a rs z a łk a  P iłsu d ­
sk iego .

W  kołach watykańskich' żyw o ko­
mentowany jest konflikt jaki wybuchł 
między rządem polskim a ks. metropolitą 
Sapiehą.

Mówi się, że wczorajsza interwencja 
posła polskiego przy W atykanie u kardy­
nała stanu stolicy apostolskiej nie odnio­
sła skutku. Oświadczono mu podobno, 
że W atykan  nie może wpłynąć na postę­
powanie ks. arcybiskupa Sapiehy, po­
nieważ według praw a kanonicznego jemu 
wyłącznie przysługuje prawo ostatecz­
nej decyzji w tej sp raw it.

dyskusji  dał p rezes M ikołajczyk i p r e ­
zes Gruszka.

Na wniosek  kom is ji-m atk i  w ybrartb  
now y Z arząd  w składzie  n as tępu jącym : 
Prezesam i honorow ym i wybrano p. 
W incentego W itosa, p. dra W ładysław a  
Kiernika i p. Kazimierza B agińskiego. 
Prezesem  okręgu wybrano przygniata­
jącą w iększością p. Brunona Gruszkę. 
N ow ow ybranem u prezesow i zgrom adze­
ni urządzili żyw iołow ą m anifestację.

Do Zarządu w eszli: profesor dr. Sta­
nisław  Kot, W ładysław  W itek Śm igno, 
pow iat Tarnów, mgr. Stanisław  Mierz­
wa, Kraków ,rcd. Eugeniusz B ielenin, 
Krako,n, emer. kapitan legionów  Szram, 
Jarosław , Jan M adejczyk, b. pos. Jasło, 
W ładysław  Zaręba, Podhajce; F ianei- 
szek Syrek, M yślenice. Bów nież i ta 
lista przeszła niem al jednom yślnie, gdyż 
przeciw  były tylko 2 głosy.

D okonano również wyboru Komisji 
rew izyjnej, sądu partyjnego i kom isji 
gospodarczej. Prezesem  Komisji gospo­
darczej został jednom yślnie wybrany  
ksiądz pułkow nik Panaś.

Pełny  sk ład  p o d am y  w  nas tępnym  
num erze  naszego pism a:

Zjazd O kręgowy z M ałopolski i Ślą­
ska w ykazał dalszy' rozwój Stronnictwa  
Ludowego na tym  terenie. Jakkolw iek  
z różnych stron rozpuszczano pogłoski,

że na zjeździe dojdzie do jakiejś bliżej 
nieokreślonej rozgrywki, że k ierow nic­
two polityki ludowej nie cieszy się zau­
faniem , że w ionic Zarządów pow iato­
wych istnieją tarcia, w szystko to okaza­
ło się fałszyw ym i pogłoskam i. W ybór 
na prezesa Zarządu Okręgowego p. Gru­
szkę i to już trzeci raz z rzędu, przy­
gniatającą w iększością (przeciw w ybo­
rowi padłe 5 głosów ) —  jak również 
burzliwe oklaski zgrom adzonych po w y­
borze prezesa m ają sw oją w ym ow ę. 
Bów nież lista pełnego Zarządu Okręgo­
wego zgłoszoną przez kom isję-m atkę  
przeszła niem al jednom yślnie. —  Poza 
zw artością organizacyjną, rozpędem  w 
pracy, napływ em  now ych ezionków , po­
tężnym  oddziaływ aniem  Stronnictwa  
Ludowego na m asy chłopskie, zjazd 
w ykazał zdecydow anie wrogie stanow i­
sko do sanacji. Dom agano się również 
realizacji uchw al ostatniego Kongresu  
Stronnictw a Ludowego.

W  rezolucjach, które przeszły jedno­
m yślnie, om ów iono stosunek stronnic­
twa do em igracji politycznej, do obozu  
pułkow nika Koca, do ostatniego zatar­
gu krakow skiego.

Rezolucyj tych  —  z uw agi n a  s to­
sunk i p rasow e p an u jące  w  Polsce nie 
m ożem y je d n a k  zamieścić. E . B.

W niedzielę, dnia 20 czerwca br. w Łukawcu, powiat Lubaczów, odbyła się wielka mnaife*iacja chłopów r  leli i niskich, 
z okazji poświęcenia pierwszego na tym terenie sztandaru ludowego. Na i1 - -tracji u gory; fragmenty d ■. Ną . ; powi­

janie referentów, i fragment zgromadzenia.(Sprawozdanie z pr/ę 'su ną stronie i  e j).

uszlachetnia smak tytoniu.

D em on stranc i  us iłow ali rów nież  z a a tak o w ać  
Dom Katolicki p rzy  ul. N ow ogrodzke j ,  k tó ­
ry je d n a k  zosta ł  o b ro n io ny  przez policję. 
P o s te ru n k i  policy jne  strzegły rów nież  m iesz­
k an ia  Ks. Arcyb. K akow skiego  o raz  ins ty- 
tucyj kato l ick ich .

Należy s twierdzić ,  że nie uległy k on fi­
skacie podburzające artykuły i notatki n ie­
których pism , które zuchw ale atakują pra­
wa K ościoła i zam ieszczają żądania, by Ks. 
Arcybiskupa Sapiehę w ysłać „do Berezy”.

W czo ra j  w ieczorem  g ru pa  młodzieży n a ­
rodow ej d e m o n s iro w a ła  na ul. M arsza łkow ­
skiej, w znosząc  ok rzy k i  przeciw  sanac j i .  
W ybito  szyby w lokalu  dz ien n ik a  „Kurier 
Poranuy”.

„ R O K I T N A ”  Podgórskiego
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Wielka manifcsfacfa chłopów polskich 
1 ukraińskich w tokawcu, pow. Lubaczów

W  niedzielę, dnia 20 czerwca br, odbyła 
się w Łukawcu uroczystość poświęcenia 
pierwszego sztandaru Kola Stronnictwa 
Ludowego w powiecie lubaćzowskim. Na 
uroczystość tą przybyli bardzo licznie chło­
pi tak polscy jak i ruscy, oraz 19 pocztów  
sztandarowych Kół S. L. powiatu jarosław­
skiego wraz z orkiestrą chłopską z Muniny. 
Przy wejściu do wsi ustawiono piękną bra­
mę przybraną zielenią, o,raz chorągiewka­
mi o barwach narodowych i zielonych. Tu 
miejscowa ludność chlebem i solą powitała 
działaczy ludowych, poczerń uformował się 
pochód na nabożeństwo do miejscowego 
kościoła. Na cmentarzu otaczającym koś­
ciół ustawiono wspaniały oharz, oraz ka­
zalnicę. Poświęcenia nowego sztandaru 
dokonał ks. proboszcz Piotr Trznadel i w y­
głosił okolicznościowe kazanie. Następnie 
odprawił ks. proboszcz Trznadel uroczystą 
sumę, w czasie której przygrywała orkie­
stra z Muniny Po mabożeńtswie wyruszył 
pochód poprzedzany cyklistami i banderią 
w 'Sile 60 koni na pastwisko gromadzkie, 
Przy wejściu ma pastwisko przed nowym  
sztandarem odbyła się defilada, w której 
wzięli udział młodzi i starzy, Polacy d Ru- 
sini. Na pastwisku gromadzkim odbyło się 
■gromadzenie ludowe, które rozpoczęto

odegraniem hymnu narodowego. Chór z 
Duńkowic odśpiewał pieśni ludowe, zaś 
Franciszka Czemerda, Stanisław Kłus z 
Łukawca, Marcela Siemińska i Jan Czub
z Duńkowic wygłosili piękne deklamacje. 
Obszerny referat polityczny ze szczegól­
nych uwzględnieniem obronności państwa 
i spraw mniejszości narodowych wygłosił, 
b. legionista em. kpt. Schram z Jarosławia. 
Przedstawiciele ludności ruskiej p. Szcze­
bel z Kobylnicy Wołoskiej i Małysz z Cho- 
tyńca wyraźnie podkreślili, że tylko brater­
stwo chłopów polskich i ruskicn może przy­
nieść zwycięstwo dla sprawy ludowej. W 
jedności chłopów polskich i ruskich jest 
siła dla państwa. Przemawiali nadto dr. 
Jedliński z Jarosławia i p. Mueller z Luba­
czowa. Uchwalono tylko jedną rezolucję, w 
której chłopi żądają odpowiedzi na rezo­
lucje wręczone p. gen. Rydzowi śmigłemu 
w Nowosielcach w dniu 29 czerwca 1936 r. 
W  uroczystości wzięło udział około 5000 
osób. świadczy to najtąpiej, iż idea współ­
pracy chłopów polskich i ruskich pod zie­
lonymi sztandarami Stronnictwa Ludowego 
znalazła pełne zrozumienie także w powie­
cie lubaćzowskim. Zaznaczyć należy, że 
Łukawiec posiada najpiękniejszy budynek 
szkolny w Kuratorium Lwowskim.

PeśwfeccRłc sztandaru w Jastrzębce
W  dniu  6 czerw ca o dby ła  się wielka u- 

roczystość w  Jastrząbce Starej,  w  b. pow ie­
cie pilznc-ńskim, a to  pośw ięcenia  sz tan d a ru  
miejscowego Koła Ludowego. Mimo w ielu  
przeszkód  i z wielu stron, u roczystość  się 
odbyła ,  śc iągając w ielk ie  t łu m y  ludności z 
okolicy, a naw et z sąs iednich  pow iatów , m ie ­
leckiego, ta rnow skiego  i dąbrow skiego. V 7 
pochodzie  do kościo ła  wzięło u dz ia ł  ponad  
4 tysiące ludności.  Na zgrom adzen iu  p u b l i ­
cznym, k tó re  zagaił p. F. Baran,  p rzew o dn i­

czył prezes Zarz. Pow . p. Czarnik.  P rz e m a ­
wiali pp. Czarnik ,  K no t ,  dr. Goleń, Stec, Pa- 
bjan, Jó ze f  Bogacz,  p o n ad to  k i lka  dziewcząt 
wygłosiło ładne  dek lam ac je  okolicznościowe, 
a Koła Młodzieży z okolicy odśp iew ały  k il­
k a  pieśni.  Z grom adzeni w yrazil i  so l idarność  
z rezo luc jam i nowosieleckimi. O dśpiew a­
niem „R o ty “ K onopnick ie j  i „Gdy naród  do 
b o ju “ uroczystość zakończono. N astró j  b a r ­
dzo podnios ły .

Uroczystość w powiecie Rzeszowskim
N iedaw no tem u, Koło ludow e w  Hadlach  

S zk la rsk ich ,  w pow iecie  rzeszowskim, świę­
ciło swój s z ta n d a r  zielony. W  uroczystości  
wzię to  około  6 tys ięcy  ludności  z okolicz­
n y c h  wiosek, a n a w e t  z dalszych s tron . W  
pochodzie ,  ja k i  u fo rm o w a ł  się w  drodze  do 
kościoła  w  Jaw o rn ik u ,  na przes trzen i k i l k u  
k ilo m e tró w ,  niesiono  fO sz tand arów  lu d o ­
wych, a p rzy g ryw ały  trzy  ork iestry . Na cze­
le p o cho du  jechała banderia ,  p o tem  row e­
rzyści, młodzież „w iciow a", da le j wóz, za­
przęgn ię ty  w  4 siwe konie ,  n a  k tó ry m  sie­
dział s tu letn i starzec z d w o m a  m ło d y m i  
d z iew c zyn ka m i ,  t r z y m a ją c y m i  portre t prezesa  
S tronn ic tw a .  Z a w ozem  pos tępo w ał Zarząd

Pow jptow y, now izn a  wiciowa, sekcje kobie t  
i k o m p a n ia  hon o ro w a , a  wreszcie szeregi u 
czestników. P o  nabożeństw ie  i poświęceniu 
sz tandaru ,  po ch ó d  w róc i ł  n a  p lac  zbiórki, 
gdzie odbyło  się zgrom adzenie ,  pod  p rzew o d­
n ic tw em  prezesa  pow. p. W ójc ika .  Piękne  
p rzem ów ienie  wygłosił  prezes pow. z Brzozo­
w a  p. Mgr. D iu la ,  po tem  inż. W a w rz k o w ic z  
i Dąbski.  P o  w ręczeniu  ch o rążem u  sz tand a­
ru  i odśp iew aniu  „Jeszcze P o lsk a "  i „Gdy 
n a ró d  do bo ju" ,  uroczystość zakończono. 
Prag n iem y , aby  wszystkie  Koła L udow e w 
powiecie odbyły  ta k ą  uroczystość.

U ic h a ł  C hruszczyk .

Wielńa uroczystość w powiecie Nlsho
IT7t;J Jeżow e,  w  powiecie  n iżańsk im , n a ­

leży do tych wsi, w k tó ry ch  ch łop i od  p o ­
czątku  ru ch u  1 udoił ego stanęli pod  sz ta n d a ­
rem  idei ludow ej.  Szli za S to ja io w sk im ,  p o ­
magali  i chronili  go, a po jego Śmierci w y ­
stawili m u  z g ro szo w ych  sk ładek ,  w spa n ia ­
ły  p o m n ik ,  z wdzięczności za pracę dla wsi. 
Po  p ew n i  m  okres ie  za łam ania  się w  pracy ,  
pod  n ap o rem  sanacj i ,  wieś p o ruszy ła  się 
znow u do życia i p rzodow aniu  w p racy  lu ­
dow ej w  powiecie .

Św iadczyć  m oże o ty m  o s ta tn ia  u ro czy ­
stość, j a k a  się odby ła w Jeżow ie z p o czą t­
k iem  czerw ca. Koło S tro n n ic tw a  L udow ego  
św ięc iło  sw ój sztandar. Od w czesnego  ra n a  
p la c  zb ió rk i  zap e łn ia ły  p o ch o d y  u czes tn i­
ków , n a d c ią g a ją ce  ze w szys tk ich  stron. Pie ­
szo, czy f u r m a n k a m i  p rzy b y ły  de legacje  i z 
są s iedn ich  pow ia tów ,  a  zw łaszcza z Kolbu- 
szow skiego. D użo u czes tn ik ów  przysz ło  w  
u fo r m o w a n y c h  ju ż  p och o d a ch ,  a n a j b a r ­
dzie j im p o n u ją c y  by ł p o chó d  od  s t ro n y  K a ­
m ien ia ,  Ł ow iska  i Górna, w  którym  kroczy­
ło 2 tysiące eh lopów  z banderią na czele, 
trzem a sztandaram i, orkiestrą, p ro w a d z ą c  
ze sobą  „ a rm a tę " ,  o toczoną  p rzez  k o sy n ie ­
rów !

Z p lacu  zb ió rk i  w y ru szy ł  do kościo ła  
pochód ,  w którym  w zięło  udział około  10

tysięcy  łudzi z 10-m a sztandaram i. N a czele 
p o ch o d u  jech a ło  200 row erzys tó w , b a n d e r ia  
w sile 210 k on i ,  k o sy n ia rz y  z a rm a tą ,  o r ­
k ie s tra ,  n ow y  sz ta n d a r ,  o to czon y  in n y m i 
s z ta n d a ram i .  Po n ab ożeń s tw ie  i pośw ięce ­
n iu  s z ta n d a ru ,  u d a ł  się p o c h ó d  d ro g ą  o k ó l­
ną pod pom nik  ks. S tojałow sk iego , gdzie 
dz iew częta  złożyły w ien iec  n ie s ion y  w p o ­
chodzie . N a s z a r fach  w ień ca  w id n ia ł  nap is :  
„T w órcy ruchu ludow ego, w  uroczystym  
dniu pośw ięcen ia  sztandaru, sk ładają lu ­
dow cy”.

P o  defi ladzie  p rz e d  p o m n ik ie m  u d a ł  się 
p o c h ó d  n a  b łon ia ,  gdzie odby ło  się zgrom a­
dzen ie publiczne. Po  w ręc zen iu  s z ta n d a ru  
przez  p re ze sa  pow. p. Adama Drąga, n a s t ą ­
piły  p rzem ó w ien ia .  P ie rw szy  p rz em ó w ił  p. 
Drąg, w z y w a jąc  z e b ra n y c h  do w ytężonej 
p ra cy  i w alk i  pod  s z ta n d a ra m i  S tro n n ic tw a  
Ludow ego ,  da le j  o s p ra w a c h  p o li ty czny ch  i 
gosp od arczych  p ięk n ie  m ów ił  p rezes  Zarz. 
pow . z T a rn o b rz e g a  p. Korga, o p ro g ra m ie  
S tro n n ic tw a  m ó w ił  Sagan T om asz, o p o ło ­
żeniu ch łopów  W iktoria Jaroszow a, o p o ­
trzeb ie  o rgan izac j i  A ntoni W archoł i o 
s p r a w a c h  spó łdzie lczych  p. Saj z Kolbu- 
szowskiego. O d śp iew an iem  „Gdy n a ró d  do 
b o ju "  zak o ń czo n o  uroczystość , k tó r a  odbiła  
się p o tę ż n y m  ec h e m  szeroko  po powiecie .

Tomasz Sagan.

Górale świeca swój sztandar!
W  p ie rw szą  n iedzie lę  cze rw ca  o b ch o d z i­

ło Koło L ud ow e  w Rabie W yżnej, p ow ia t  
Nowy T arg ,  w ie lką  uroczystość , bo św ięciło  
sw ój sztandar zielon y . Z gro m ad z iła  ona  
przeszło 2 tysiące górałl-ludow ców  z 8-m a  
sztandaram i ludow ym i, orkiestram i, bande­
rią i t. d., k tó rzy  w pochodzie  przesz li do 
kościoła, gdzie po św ięcen ia  now ego sz ta n ­
d a ru  d o k o n a li  ks. kanonik  Józef P oloński 
i katecheta Stefan  Z apałow icz, o by dw aj z 
p a ra f i i  ra bczań sk ie j .  Po p ow roc ie  z kośc io­
ła  odby ło  się zgrom adzenie publiczne, k tó ­
rem u  p rzew od n iczy ł  p rezes  Zarz. P o w .  p. 
W aeław  K rzeptow ski, a p o n a d to  w  p re zy ­
d ium  zasiedli p. Gil i p. C ieślak z C h abó w ­
ki. P rzem aw ia l i  pp. Dr. Rajter z Z a k o p a n e ­

go, m gr. Łabuz z L im an ow sk iego ,  K ościel­
niak z Olszówki, Józei Rapaez ze S kaw y  
i inni. Ł ad n e  d ek la m ac je  wygłosiły: p a n n a  
M acierzanka, R apaczów na, Sólarzów na, a 
te m a tem  to em igranc i .  P o ru sza l i  tę  sp raw ę  
i m ów cy, w sk a z u ją c  n a  po trzebę  p o w ro tu  
em ig rac j i  do k ra ju ,  w yp ow iad a li  się p rz e ­
ciw k o m u n iz m o w i i Ozonowi. O k rzy k o m  na 
cześć Polsk i L u do w ej ,  P rezesa  S tro n n ic tw a  
nie było  k o ńca .  N astró j  w śró d  z e b ran y c h  
b a rd zo  żywy. Po  w ręc zen iu  ch o rążem u  
sz tan d a ru ,  p rz ew od n iczący  rozw iąza ł  zg ro ­
m adzenie ,  a zeb ran i  odśp iew al i  z za pa łem  
p ieśń  „Gdy n a ró d  do b o ju " .

A ndrzej Jagódka.

Poświecenie sztandaru ludowego w TaraowsMtm
Dnia 20 czerwca Koło Stion. Lud. w 

Łęgu ad Partyri, powiat Tarnów, święciło 
sztandar. Z miejsca zbiórki koło domu gro­
madzkiego ruszył pochód z banderią ro­
werową i konną na czele. Dzieci szkolne 
prowadziła Zygołówna Helena i żołę- 
dziówna. Za miejscową muzyką postępo­
wał sztandar, miejscowy, zarząd miejsco­
wego koła, dalej: wiceprezes Stronnictwa 
p. Rygłer Karol z Janowic, Leś Józef z Li- 
chwina, Kiełbasa Stanisław i Gawin Fran­
ciszek z Rzędzina. Następnie postępowały 
sztandary: ze śmigną, Pawęzona, Klikowy, 
Sieradzy, Ilkowic, Bobrownik Wielkich i 
Wierzchosławic. Poświęcenie dokonał ks. 
wikary w Jurkowie. Po -nabożeństwie po­
chód udał się na miejsce zbiórki, gdzie do­

konano wbijania pamiątkowych gwoździ 
Do komitetu honorowego powołano na 
przewodniczącego Gawina Franciszka z 
Rzędzina, na sekretarza Rzepkę Józefa z 
Ilkowic. Deklamację wygłosili: Ptaczni-
kówna Ludmiła, Trytkówna i Żolędziów- 
na. Chór Młodzieży Wiejskiej z Pawęzona 
odśpiewał kuka -nieśni. Referaty na zebra­
niu -publicznym wygłosili p. Leść Józef z 
Lichwina, Regier Karol z  Janowic. Zabie­
rali głos: Słupek Julian imieniem Młod-zie- 
ży Wiejskiej, dalej Bogacz Józef z Paw ę­
zona i Merhut Józef z Łęgu. Odśpiewaniem 
pieśmi „Gdy naród do boju" zakończo.uo 
uroczystość. Następnie odbyła się zaoawa 
ludowa.

Sekretarz.

Manifestacja chłopska w powiecie Lwów
orkiestrą, udał się na błonie, gdzie odby­
ła się dalsza część uroczystości.

Dnia 20 czerwca odbyło słę w Dubla- 
nach, poświęcenie sztandaru Koła S. L..
Poświęcenia dokonał ks. proboszcz z Ży- 
datycz, wygłaszając okolicznościowe prze­
mówienie. P ©nabożeństwie zorganizowa­
ny w ozwórki pochód, ze sztandarami i

Przemówienia wygłosili: ini. Bryl, Re- 
czucz, Wojdyło, Karpa . inni. Nastrój zde­
cydowany.

Poświecenie sztandaru ludowego
w  M a k o w s k i m

W  p oczą tku  czerw ca odby ło  się w S i - 
d z I n i e b. pow. M aków  poświęcenie  sz tan­
daru  ludowego.  A ktu pośw ięcenia  dokona ł 
miejscowy ks. proboszcz, w ygłaszając  przy  
tym podnios łe  przem ówienie .  Z kościoła w y ­
ruszył b a rw n y  po chód  z s iedm iom a sz tan­
darami,  p rzy  dźw iękach  dw óch  o rk ies tr  pod  
po m n ik  ks. Sto ja łow skiego ,  w y b u d o w a n y  
p rzed  k ilku  la ty  przez s idzińskich  chłopów, 
aby  złożyć h o łd  p ie rw szem u budzicielowi 
chłopów, o jcu  ruc lm  ludowego. Następnie  
odbyło  się zgrom adzenie  publiczne pod p rze ­

K a ta s tr o fa ln y  w y b n c h
Kilkadziesiąt osób poniosło śmierć w płomieniach

Z Montr- alu donoszą, że w Jednym i  tam­
tejszych garażów automobilowych wydarzył się 
katastrofalny wybuch zbiornika benzyny. Pło­
nąca benzyna rozlała się w szerokim promie­
niu. wzniecając olbrzymi pożar. Jak dotych­
czas stwierdzono, 6 osób poniosło śmierć a

przeszio 50 osób odniosło ciężkie rany I.lczba 
ofiar jest jednak znacznie większa, gdyż wiel­
ka ilość ludzi zaginęła. Brak również około 20 
strażaków, którzy brali udział w akcji ratun­
kowej. Istnieją obawy, że większość zaginio­
nych poniosła śmierć w plomlcniacb.

Niesłychane wystawienie
Starostwo morskie w Wejherowie zaję­

ło cały nakład dodatku do „Pucker Zei- 
tung“ p. t. „Das Leben im Bild". Pisemko 
to zamieściło fotografię, na której znajdo­
wała się mapa, z uwidocznieniem w grani­
cach Rzeszy Niemieckiej Pomorza, Poznań­
skiego ora-z Górnego ślaska. „Das Leben 
im Bild‘ zostało wraz z pismem „Pucker 
Zeitung" rozrzucone w zwiększonym na­
kładzie po całym Pomorzu. Sad grodzki w 
Pucku na wniosek prokuratora zatwier­
dził konfiskatę.

„O dnow a11 zawieszono
Sąd okręgow y w W arszaw ie  na posie­

dzeniu w dniu 23 czerw ca rb. po w y s łu ­
chaniu wniosku prokuratora  postanowił 
na zasadzie art. 30 dekretu w przedmiocie 
tym czasowych pizepisów prasow ycn z 
dn. 7 lutego 1919 r. zawiesić czasopismo 
„Odnowa" wychodzące w  W arszawie.

w odnic tw em  em. kp t.  Sianaszka .  Okoliczno­
ściowe, diuższe p rzem ów ienie  wygłosił p. Jo ­
niec Fr. z K rakow a, poza tym  p rzem aw ia li  
mec. dr. Hołda, kp t .  S tanaszek ,  p. Lucek ,  
przewodnicząca  P o w ia to w e j  Sekc j i  Kobie t  i 
inni. P rzem ów ien ia  były p rzep la tan e  p ięk­
nym i dek lam ac jam i i u tw o ra m i m uzycz ny ­
mi, w y k o n y w a n y m i przez m iejscow ą ork ie­
strę  dętą.

P ow ażna ,  m o cna  postaw a  podczas całej 
uroczystości, św iadczy  o d u ż y m  w yro b ien iu  
ta m te jszych  górali.

Ciechosłowacia chce zg o d y
7 Polską

Znamy polityk czechosłowacki prązes 
partii agrarnej poseł Rudolf Beram Udzielił 
wywiadu paryskiemu „Petit Journal", w  
którym m. in. mówi także o stosunkach 
między Polską a Czechosłowacją. Poseł 
Boran podkreślił wspólność Interesów Pol­
ski ł Czechosłowacji, poczem powiedział. 
„Staramy się przeto, aby stosunki nasze 
były jak najserdeczniejsze |  uwzględniamy , 
życzenia Polski o  ile pozwala na to nasza 
godność narodowa".

Poseł B*eram podkreślił wreszcie, że 
najlepszą drogą do porozumienia jest 
szczere ciążenie do usuwania drobnych 
spraw, które porozumienie dotychczas u- 
niemożJiwiały.

Już czas odnowić prenumeratę na I) półrocze 193? r.
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w Mu wsi
WALNY ZJAZD DELEGATÓW WIELKOPOLSKIEGO TOW. KÓŁEK ROLNICZYCH ZADECYDOWAŁ O PRZYSZŁO­

ŚCI KULTURALNEJ WSI WIELKOPOLSKIEJ.
W  dniu 23 ozerwca br. obradował w 

Poznaniu doroczny Walny Zjazd Delega­
tów WTKR. poprzedzony nabożeństwem 
odprawionym na intencję zmarłych człon­
ków. Zjazd był obesłany prawie w stu 
procentach, gdyż na liczbę 343 delegatów 
w  obradach brało udział 328. Zjazd za­
szczycili swą obecnością Ks. kardynał 
Hlond, gen. Knoll-Kownackl, przedstawi­
ciel Min. Rolnictwa i Reform Rolnych, p. 
inspektor Chyliński, kurator okręgu szkol­
nego p. dr. Jakóbiec. Ponadto w zgroma­
dzeniu brali udział jako goście p. Malik, 
przedstawiciel Małopolskiego Towarzy­
stwa Rolniczego p. Cfekot z C. T. O. i K. 
R. oraz p. świeżyński, przedstawiciel Zwią­
zku Izb i Organiza-cyj Rolniczych, oraz pre­
zesi tych powiatów z województwa łódz­
kiego, iktóre z dniem 1. IV. 1938 r. prze­
chodzą do Wielkopolski. Przemówienie po­
witalne wygłosił prezes Mikołajczyk Stani­
sław, który w  bardzo serdecznych słowach 
powitał przybyłych gości i zebranych de­
legatów.

W odpowiedzi ks. kardynał Hlond pod­
kreślił, że wieś Wielkopolska była zawsze 
katolicką i zwraca się z apelem, aby na 
polskiej glebie siać zawsze ziarno dobre, 
któreby dobry plon wydawało.

Również gen. Knoll-Kownacki, witając 
zjazd podkreślił, że wieś jest podstawo­
wym członem armii. Kurator poznański 
dr. Jakóbiec przyrzeka, że będzie praco­
wał zawsze nad tym, ażeby szkoła uczyła 
zawsze kochać i bronić ziemi, która jest 
podstawą bytu narodowego, albowiem 
wierzy, że przez oświatę wsi może jedynie 
nastąpić odrodzenie kulturalne i moralne 
narodu polskiego. Przemawiali jeszoze p. p. 
Malik, Czekał i Piątkowski, prezes OTKR. 
pow. kaliskiego, który z radością podkre­
ślił, że rolnicy tych ziem będą mogli wejść 
do organizacji rolniczej Wielkopolski z ca­
łym zaufaniem.

Z kolei wygłosił wielkie przemówienie 
p. prezes Mikołajczyk Stanisław.

Za najważniejszy owoc i wynik walne­
go Zjazdu Delegatów WTKR. musimy u- 
ważać uchwałę wprowadzającą w życie 
własny organ, który ma słę stać głównym  
szerzycielem oświaty I kultury na ws! w 
najszerszym tego słowa znaczeniu. Jest to 
naprawdę rzecz bardzo wielka, gdyż pier­
wszy raz w życiu ujawniła się tendencja 
wśród samych chłopów i zrozumienie przez 
nich, że tylko oświata może dokonać prze­
budowy ustroju gospodarczego i społecz­
nego wsi polskiej. Zaznaczając, że WTKR. 
przekroczyło w  tych dniach nłenotowaną 
dotychczas liczbę 34 tys. chłopów, musimy 
podkreślić ważne znaczenie i olbrzymi 
wpływ jaki prasa Kółka Rolniczego będzie 
odgrywała na wsi. Jest to również w  Pol­
sce pierwszy wypadek, że organizacja za­
wodowa podwyższając minimalnie składki 
członkowskie, zdobyła się na olbrzymi wy­
siłek tworzenia własnego organu. W yraża­
jąc  nadzieję, że in.ne organizacje pójdą śla­
dem WTKR., możemy ufać, że w  krotce 
wieś polska zmieni do niepoznania swe o- 
blicze kulturalne i gospodarcze.

Walny Zjazd Delegatów WTKR. zajął 
tównież bardzo zdecydowane stanowisko 
wobec bieżących zagadnień polityki eko­
nomicznej i społecznej w  państwie. Zaga­
dnienia przepracowane w sześciu komi­
sjach i to: organizacyjnej, ekonomicznej, 
oświatowej, podatkowo-ubezpieczeniowej, 
osadniczej i spółdzielczej, uwzględniły w 
swych rezolucjach wszyskie botlączki, żą­
dania i postulaty wsi Wielkopolskiej.

Przy udzielaniu absolutorium Radzie 
Głównej WTKR. wpłynął wniosek p. Mać­
kowiaka z pow. szamotulskiego o uchwa­
lenie p. prezesowi Mikołajczykowi Stan. 
podziękowanie I uznanie za ofiarną pracę 
poniesioną dia dobra rolnictwa wielkopol­

skiego, zarówno wniosek i absolutorium 
zostały uchwalone przez aklamację, wśród 
oklasków. W ybór ustępujących członków 
Rady Głównej został załatwiony w myśl 
wniosku prezydium, tak, że ustępujący pa­
nowie Łubieński Bogusław, Mizerks An­
drzej, Gołaś Aleksander, Dudziński Ju­
liusz, Trzciński Józef, Kowalińskł Stani­
sław zostali ponownie wybrani. Również 
ustępującą Komisję Rewizyjną ponownie 
wybrano.

Walne Zgromadzenie Delegatów WTKR 
zadokumentowało w bieżącym roku ol­
brzymią zgodność i solidarność w dążeniu

do polepszenia życia na wsi. Zarówno 
władze WTKR. jak :i delegaci podkreślają 
swą samodzielność w  działaniu i oparcie 
się o wiecznie żywe zasady chrześcijańskie 
wyrażali swe troski nie tylko dnia codzien­
nego, ale również dbali o całość Polski.

Na szczególne poanres.enie zasługuje 
fakt, że Kółka Rolnicze od czasu objęcia 
prezesury przez chłopa zdobywają się na 
coraz donioślejsze uchwały. To, o co bo­
wiem walczono przez cały przeciąg lat, te­
goroczne zebranie bez żadnych sprzeci­
wów uchwaliło.

Swor.

Z In iw ersyldu Wiejskiego
w  N i t t c i ż k o w i e

Kiedy przed rokiem niecałym Włelk. 
Z w. MI. Wiejskiej sam, o własnych siłach 
zaczął realizować myśl utworzenia własne­
go uniwersytetu —  zdało się, że temu za- 
daiinu nie podoła. Trzeba było wszystko 
zdobyć. Począwszy od najdrobniejszej rze­
czy, skończywszy na lokalu, na siłach nau­
czycielskich, programie i innych. Z drugiej 
strony były obawy o zapełnienie murów 
uniwersyteckich młodzieżą. Przecież na zie­
miach zachodnich ma silne stanowisko 
Uniwersytet Dałkowski. Okazało się jed­
nak, że społeczeństwo chłopskie zrozumia­
ło już rolę wsi mądrej ii roztropnej i rów ­
nież ta obawa znikła, gdyż obydwa kursy 
były obsadzone słuchaczami ze wszystkich 
stron Polski. Jest to najlepszym znakiem, 
że Uniwersytet Wiejski w Nietążkowie 
przetrawi próbę czasu i dalej pójdzie toro­
wać drogę oświacie na wsi.

Aby Uniwersytet Wiejski bardziej zwią­
zać ze ziemią Wielkopolską, aby nadać mu 
znamię, że synowie Wielkopolski olbrzy­
mim trudem go stworzyli — postanowił 
Wielkp. Zw. Mł. Wiejskiej nadać mu imię 
Jana Kasprowicza. Wielki syn Wielkopol­
ski będzie odtąd patronował chłopskiej u- 
czelni. Jego prometeizm i geniusz będzie 
drogowskazem przy prowadzeniu młodych

dusz chłopskich po kamienistej drodze ży­
cia wsi.

W niedzielę, dnia 27 czerwca na uro­
czystość nadania imienia zjedzie się cała 
gromada do ślicznego parku nietążkow- 
skiego, aby ślubować wierność ideom 
związkowym. Musimy wtedy stanąć wszy­
scy, bo będzie na nas patrzył wielki pisarz- 
chłop, Kasprowicz. Musimy gromadnie sta­
nąć w szeregi, bo będzie nam towarzyszy­
ła Jego żona Maria i cała rodzina. Nie mo­
żemy stanąć wstydliwie, gdzieś na boku, 
ale właśnie w tym dniu wypchniemy się 
naprzód i dumnie z rozwiniętymi chorąg­
wiami pójdziemy, aby pokazać innym, że 
jesteśmy potęgą.

Musimy sobie przecież uświadomić, że 
stworzyliśmy coś wielkiego, coś —  co 
przejdzie do historii. Żadne województwo 
w Polsce nie dokonało tego, aby samodziel­
nie utrzymać uniwersytet. Musimy z tego 
być dumni, bo pokazaliśmy, co może w 
działaniu twarda wola i spełnienie przyrze­
czeń. Musimy przyznać władzom WZMW. 
—  że dużo trudu poniosły —  że nie chcą 
one uznania, bo im to nie potrzebne, żąda­
ją tylko oparcia moralnego o związkow­
ców. Chcą widzieć koło siebie gorące, 
chłopskie serca. Twarde, ale serdeczne.

Trwała podeszwa 
Ize skóry gumowej

HE RSON
O K M A

święconej twórczości i p racy  społecznej tege 
wielkiego poety i obyw atela ,  urządzenie  po 
nownie w ystaw y pozosta łych po n im  p a m ią ­
tek, zorganizowanie  szeregu akadem ii,  ma 
jących  na  celu zbliżenie Asnyka do dzisiej 
szego społeczeństwa i p rzypom nien ie  je;-' 
wielkiej na m iarę  eu rope jską  twórczo-ci 
w ydanie  zbiorowe jego pism i listów, do cze­
go przys tąp iła  już  jed na  z f i rm  w ydaw n. 
czych w arszaw sk ich  itd. P ro jek to w an e  jest 
również zwołanie do W arszaw y  Zjazdu 11- 
te racko-naukow ego.

K omitet uczczenia A dama Asnyka zwraeo 
się do wszystkich, k tórzy  p osiada ją  jak ieko l­
wiek rękopisy, listy lub  pam ią tk i  po Asny­
k u  o nadsy łan ie  ich kom ite towi, a p rz y n a j­
m niej o k om un iko w an ie  m u  o ich pos iad a ­
niu, gdyż to, co dotyczy wielkich w n a r o ­
dzie, jes t w łasnością  publiczną i nie  p o w in ­
no pozostaw ać w ukryciu , ja k o  w łasność 
p ry w a tn a .

Kto z posiadaczy puścizny rękop iśm ien­
nej Asnyka nie chcia łby pozbaw iać się tak 
cennych  pam iątek ,  w ystarczy, jeżeli nadeśle 
komite tow i do k ładn y  jej odpis dla zuży t­
kow an ia  w zb iorow ym  w yd an iu  P ism  i Li­
stów Asnyka, k tó re  się ukaże  w ro ku  p rzy ­
szłym.

Adres K om ite tu :  W arszaw a, ul. M arszał­
ko w sk a  nr. 117 m . 9, tcl. 6-19-59.

Stulecie urodzin Adama Asnyka

CHAU I'F'"PS 
Nowy premier francuski)

D nia  11 w rześn ia  1938 r. p rz y p ad a  setna 
rocznica urodzin  A dam a A snyka ,  wielkiego  
polskiego poety-myślic ie ln ,  cz tonka  R ządu  
Narodow ego z 1863 r. i założyciela tak  c h lu ­
bnie zapisanego w  dziejach szko ln ic tw a  po l­
skiego T o w a rzy s tw a  S zk o ły  L udow ej.

W  związku z tym  zaw iązany  przed dzie­
sięcioma la ty  pod przew odn ic tw em  zn ako m i­
tego poety  Leopo lda  S ta f fa ,  obecnie członka 
Polskiej Akademii L ite ra tu ry ,  kom ite t  u- 
c.zczenia A dam a Asnyka, po upam ię tn ien iu  
30-lecia śmierci (rok 1927) i 90-lecia u rodzin  
Asnyka (rok 1928) dw iem a tablicam i w T a ­

trach  i w Kaliszu i urządzeniem  w ystaw y 
pam ią tek  po  poecie w W arszaw ie ,  p rzys tąp ił  
znów do p racy  i nakreś lił  już p rog ram  p rzy ­
sz łorocznych obcłiodów jub ileuszow ych  ku  
czci au to ra  „Snu  g ro bó w 11, „K ie js tu ta" ,  „Z 
T a t r "  i „N ad  głębiami".

P ro g ra m  ten przew idu je  między innym i: 
odsłonięcie p om nika  w Kaliszu, k tó ry  w znie­
sie rodzinne miasto  poety sw em u wielk iemu 
synowi, w m u row an ie  tablicy pam ią tkow ej 
na d o m u  nr. 24 przy  ul. W ido k  w W a rs z a ­
wie, w k tó ry m  Asnyk mieszkał i skąd go a- 
resztowano, w ydan ie  księgi zbiorowej,  po-

Rcwizfa na sali rozpraw
W dniu 18 bm. odbywała się rozprawa 

karno-administracyjna w starostwie w Ja­
rosławiu, przeciwko kilku poważnym go­
spodarzom z Rudolowic, którzy złośliwie 
obwinieni zostali o zakłócenie spokoju pu­
blicznego przez niejakich Jana i Stanisła­
wa Mrozów. Gospodarze ci z prez. Kola 
S. L. p. Siciarzem na czele zarzucili, iż 
Mrozowie, którzy są członkami Związku 
Strzeleckiego, przyszli z bronią na salę roz- 

I praw. W obec tego przybyła natychmia-1 
* policja przeprowadziła u Mrozów rewizi 

osobistą I zabrała tym świadkom jeden re­
wolwer ł 2 sztylety, oraz bagnet. W te 
sposób Mrozowie ze świadków stali się o 
skarżonymi, co wywołało wielkie zadowo­
lenie u chłopów z Rudołowic, którym Mro- 
zowie stale dokuczają.

Huragan na Litwie
Z Kowna donoszą, że w tych dniach na Żnin 

dzi w okolicah Łazknwa szalał huragan, ktńi- 
w ciągu 10 minut zniszczył kompletnie pas «7< 
rokoścl 4 kim. i długości 10 kim., wyrywając ; 
korzeniami drzewa, zrywając dachy, w y w r a c a  
jąc stupy, mtyny i budynki gospodarskie. Zni 
szczonych zostało m. in. 500 ha lasu.

P O L S K A  P I E Ś Ń  Ż Y J E !
Pokłosie konkursowe na hymn ludowy

Nie lada miałem zadanie, gdy jako 
członek jury konkursowej o trzym ałem  
swój przydział około 50 u tworów (z ogól­
nej liczby 170) do oceny i zakwalifikowa­
nia na pełne posiedzenie. W zruszenie i o- 
baw a zarazem  opanow ały  mię, gdym 
przystąpił w  skupieniu i ciszy do czytania 
nadesłanych w ierszy, w  które niejeden z 
autorów włożył w szystko, co miał naj* 
droższego: potęgę swego uczucia, nie­
złomną wiarę i serce gorące. A oto teraz 
ja, na zimno, uzbrojony „w szkiełko m ędr­
ca" wczytuję  się i wsłuchuję w  melodię 
„hymnu", oceniam jego w artość  ideową ł 
stopień natchnienia.

Biorę i czytam  p ierw szy z brzegu, 
chłopską ręką, tw ardą i menawykłą, pi­
sany (poznać po piśmie), a w  pamięci zo­
stają mi pierwsze jego słowa:
Boże coś chłopów przez tyle lat mekl 
Prowadził drogą wytrwania i cnoty.*-

Również i w  dalszych nuta i ton w y ­
raźnie religijny, w yrażające  wiarę w  O- 
patrzność, która  n ie  pozwoli chłopu m ar­
nie zginąć, lecz wcześniej czy później 
przyniesie mu wolność i równość! 
...Deszczem i słońcem darzysz nas Panie, 
Z T w ych rąk pochodzi łaska i cios...
Za Twą Opatrzność bądź pochwalony 
Sławi Cię, Boże, polski chłop Piast...

M otyw ten występuje w wielu innych

wierszach badź jako spokojna, a nawet 
pokorna modlitwa — niekiedy jednak na­
biera siły i Konradowego natężenia — ni­
gdy jednak nie przekracza granicy wie­
rzącego i praktykującego w yznaw cy  
Chrystusa. Bóg sam wybierze stosowna 
chwilę, aby położyć kres nieprawościom i 
uciskowi chłopa i przywróci mu słuszne 
prawa. Zresztą orędowniczką spraw y 
chłopskiej przed Bogiem jest Matka Bo­
ska, patrząca miłościwie z zielonych 
sztandarów  na swój lud i do niej to płynie 
prośba:
...W staw się za nami i do Syna swego,
By dźwignął lud swó] z upadku wielkiego!

Orędować z nią razem będzie i św ięty  
Stanisław.
Coś z rąk króla poniósł m ęczeństwo,
U tronu Bożego błagaj w naszej sprawie, 
By Bóg nam dać raczył zw ycięstw o.

W iersze te o wybitnej tendencji reli­
gijnej, są słabe tak co do treści jak i for­
my, nie wnoszą żadnej nowej myśli lub 
głębszej idei, a zadowolić mogą jedynie 
najbliższe koło znajomych (chociaż nie 
zawsze) autora.

Dość często jednak pierwiastek religij 
ny łączy się z motywem społecznym, nie 
raz bardzo radykalnym i wówczas wic po­
zyskuje na sile i wartości artystycznej.

...Boże nasz, my lud w tych wiekach 
Z Twym  Synem szliśm y na Golgotę, 
skazańcy bez dusz, serc człowieka...

albo inny autor pisze:
...Z naszej krwi, znoju, też różaniec 
Nizali jaśni wielemoże,
Z sercem nie bhźniem lecz szataniem  
Modląc się w  imię Boże,
Aby Bóg mnożył plemię chamów... 
lub inna myśl:
...Skupieni przy swoim sztandarze,
Przed żadnym nie cYniem się wrogiem, 
Bo m yśm y tej ziemi włodarze,
My za nią odpowiem przed Bogiem.*

Również dosyć liczne wiersze zawie­
rają momenty historyczne, coś w  rodzaju 
poetyckiego przeglądu dziejów: autorzy
pragną w ykazać  prawo dzisiejszych chło­
pów do rządów w  państwie:
...Od Boga dostaliśmy ziemię 
Innemu nikt od Niego nadany 
Naprzód, Piastowskie m y plemię,
My jej włodarze — nie pany! — ,

Albo:
Nasz stan rolniczy jest błogosławiony!
My od stworzenia świata; wyróżnieni, 
Piast; pradzlad-rolnik; ponad w szystkie

- tany.
Lat pięćset rządził w  naszej polskiej ziemi' 

Ziemio najdroższa,
Ziemio ukochana,
T y  chieb nam dajesz —
Bądź błogosławiona!

Szczególnie silny w yraz  znajdnic echo
 'c z y z n y :

ł 'Vj wiodły nps pokusy wroga, 
Nic ugiął nas przemocy bat,
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OdKomenderowany zjazd Młode) Wsa
Wszusthtiu  c A d e li  dogodził, nikogo nie zadowolili

Istnieje w Polsce organizacja młodzieży 
wiejskiej, zostająca -pod wpływami sana­
cyjnej lewicy, t. zw. Centralny Związek 
Młodej W si —  inaczej zwany Siewem. Or­
ganizacja, która w urzędowej statystyce 
podaje liczbę swych członKÓw na 160 tys.

W ostatnią niedzielę odbywał się w 
Warszawie zjazd tego Siewu, zwany kon­
gresem, który miał być olbrzymią manife­
stacją młodzieży wiejskiej na cześć rządu 
i sanacji, który miał stwierdzić liczbowo 
potęgę wpływów sanacyjnych na wsi. Już 
przedtem zapowiadano w prasie i radiu, że 
zjedzie się do W arszawy 60 tys. młodzie­
ży, że przyjedzie 36 pociągów popular­
nych itd. Nawet chłopom do Liskowa dano 
wagony towarowe, aby móc zarezerwować 
odpowiednią ilość pociągów dla Siewu. 
Kolej dawała 75 proc. zniŻKi —  tak, że 
młodzież jechała prawie za darmo. 1 mimo 
udogodnień Zjazd kompletnie zawiódł. 
Wprawdzie Polskie Radio podając w spra­
wozdaniu liczbę 30 tys. uczestników chcia­
ło wywołać wrażenie potęgi — choćby dla 
słuchających, ale nawet to nic nie pomogło.

Na zjazd przyjechało licząc bardzo op­
tymistycznie około 10.000 osób. Tyle w y­
kazują rachunki bardzo szczegółowe. De­
filowało również tylko tyle. Defilada trwa­
ła 55 minut. A przez niecałą godzinę nigdy 
więcej przejść nie może Dowiódł tego 
również ścisły rachunek ósemek, szóstek, 
czwórek, trójek, któremi poszczególne gru­
py maszerowały. Zadaliśmy sobie trudu 
szczegółowego policzenia uczestników 
Zjazdu, aby móc wykazać nieścisłość spra­
wozdawców radia polskiego i tendencję w 
robieniu nastrojów na wsi. Takie metody 
sprawozdawcze mogą tylko zdyskretować 
radio na wsi. Sprawozdawca musi być 
obiektywny, a naszych liczb żadną miarą 
nie da się obalić.

Stan liczebny uczestników:
Białostockie 544 osób —  Kieleckie 

989 — Lubelskie 2561 — Pomorskie 45 —  
Łódzkie 1052 —  Wielkopolska 77 — Pole­
skie 459 — Nowogródzkie 407 — Krakow­
skie 83 — Lwowskie 218 — (Huculi) War­
szawskie 3499 — Wołyń 712 —  Śląsk 245 
osób. Razem 10.906 osób.

Jak widzimy z tego wykazu, to jeszcze 
bardzo daleko, do tych 3J.000 reklamowa­
nych przez Polskie Radio i przez prasę 
prorządową. —  Kosztowa! ten zjazd gru­
bo pieniędzy. Możnaby za to wybudować 
najmniej ze cztery piękne szkoły.

Osobno szła grupa Śląska, składająca 
się z 192 ludzi — ale nie siewowców — 
tylko Śląskiej Młodzieży Powstańczej i 
Młodych Polek. Grupa ta zresztą zupełnie 
odbiła od całości i szła samodzielnie. Nie 
szła w dodatku przez miasto —  jak wiele 
innych grup, które z pochodu przez miasto 
wycofały się. Również brał w tej uroczy­
stości udział wołyńsiki Zw. Mł. Wiejskiej 
■— ale z zastrzeżeniem, że bierzt udział ja­
ko gość.

Entuzjazmu wielkiego nie widzieliśmy, 
okrzyki były dość słabe — reżyserowane 
zresztą przez „paniczyków", mówiąc języ­
kiem Gierata — na rozkaz. A paniczyków,

opiekunów, straży było aż tylu, że każde 
8-miu ludzi miało odpowiednią opiekę. O- 
piekę tę również zapewniła doskonale po­
licja kotara i piesza, obficie kręcąca się 
wokół młodzieży i publiczności.

Nad deklaracją ideową nie będziemy się

zatrzymywali, była ona mętna i ogólniko­
wa, jednak dla ilustracji jej ugruntowania 
wśród młodzieży, podajemy faikt wznosze­
nia okrzyków na cześć prezesa Stronnic­
twa Ludowego i na polu Adokotowskim i 
w mieście. Szczególnie manifestowała gru­

pa skierniewicka w czasie pochodu przez 
miasto.

Zjazd się więc nie udał.
Zjazd liczbowo nie przedstawiał sie na­

wet tak okazale — jak pizeciętne powiato­
we „święto Ludowe" Stronnictwa Ludowe­
go. Był raczej malowanką rzuconą na sza­
re tło Warszawy, po której ulicami prze­
ważnie boso maszerował —- aby nacieszyć 
krasnym widokiem strojów oczy warsza­
wiaków. Wyglądało to w pewnych mo­
mentach na cyrkową komedię.

Zlot Sokoli w  Katowicach. —  Druhny z Czechosłowacji, po przyjeździe do Katowic.

Budowa zapory w Rożnowie
postępuje w bardzo szyokim tempie

Tempo pracy przy budowie zapory w Roż­
nowie zostało w maju silnie zwiększone. O tem­
pie tym świadczy nie tyle ilość 1 200 zatrudnio­
nych robotników, gdyż ta w ubiegłym sezonie 
była już przekroczona, ile wydajność dzienna 
robót, która jest zapewne rekordem Polski. Przy 
betonowaniu muru zapory osiągnięto wydajność 
812 metrów sześć, betonu na 12 godzin pracy 
i 80 metr. sześć, na godz. Takie tempo betono­
wania jest możliwe tylko dzięki bardzo spraw­
nej, całkowicie zmechanizowanej instalacji do 
wytwarzania i transportowania betonu. Te ol­
brzymie ilości betonu wymagają odpowiednich 
transportów cementu. Ostatnio przybywa 16 
wagonów, t. j. 240 ton cementu dziennie. Po­
ciągi wąsko-torowej kolejki roboczej muszą 
obecnie kursować kilka razy na dzień, żeby na­
dążyć dostarczeniu cementu. Również intensyw­
nie musi być dostarczany do fabryki betonu 
żwir, dowożony ze żwirowiska odległego od 2 
kim. od placu budowy. Dzienne wydobycie żwi­
ru przekroczyło już 500 metr. szcśc.

W ciągu maja ułożono ngótem około 1C tys. 
metr. sześć, betonu; do wzmocnień żelaznych w

Ce-betonie użyto 167 toby żeiaza 1 2.6<N ton 
menlu.

Poza robotami Betonowymi prowadzone są 
intensywnie roboty w dalszej części wykopu 
fundamentowego. W maju wydobyto ogółem 
20 tys. mełr. sześć, żwiru i skały. Razem wy­
dobyto od początku robóf przeszło 260 tys. me­
trów.

O rozmiarze robót świadczyć również może 
ogólna moc silników elektrycznych, poruśzają- 
cycb wszystkie instalacje i moc zainstalowana 
w oświetleniu elektrycznym, specjalnie duża, ze 
względu na pracę nocną. Łączna moc inslalo- 
w na na plneu budowy wynosi 1.200 kw., a zu­
życie energii elekłrycznej w ciągu jednego mie­
siąca maja — 144 tys. kllowato-godzin. Prąd 
elektryczny jest dostarczany z Moście, specjal­
nie zbudowaną siecią o napięciu 80.000 zolt.

Roboty prowadzone są obecnie poza kory­
tem, które na razie pozostaje nienaruszone. Dla 
ochrony od przesiąkani? wody z rzeki do wy­
kopu wykonano ściankę z pali żelaznyeh, sy­
stemu Larsem., dlugośel około 450 metrów, 
Pale wbito w poalady żwiru ao głęnokosci 10 
metrów.

Bo była nam ojczyzna droga.
I te ogniska naszych chat.

I często dziejów zawierucha, 
Szerzyła w  kraju zamęt, głód;
Lecz w  walce tylko: wzmocnił ducha 
Ale nie upaał polski lud...

Historia koszmarnych dni już się je­
dnak nie powtórzy — pan chłopa więcej 
gnębił nie będzie, bo:
...chłop się polski ocknął ze sw ego letargu, 
już go pan nie sprzeda jak - brdlę ną targu.

Oto, woła znów inny autor:
...Piastowskie szeregi pod sztandarem

stoją,
czekają powrotu wodza, którego się boją,
Szlachcice i pany skartelizowani
Pod sztandarem Lewiaźana zorganizowani.

Nie brak również wspomnień z 1920 
roku, m y  żyje głęboko w  pamięci wsi:
...Myśmy krwią chłopską Polskę w yw al­

czyli,
Jesteśm y dla niej tarczą i obrona; 
Zawsze gotowi w  każdej tcudnej chwili 
Dać na stos życie i serca co płoną 
Miłością ziemi — szarego zagona,
Gdzie tkwi moc nasza — w  te grudy w cie­

lona...
Stosunkowo najlepszymi okazały się 

wiersze t. zw. programowe, omawiające 
ideologię ludową, lub wskazujące nowe 
cele i zadania. Już nie sarna organizacja 
i w alka  z wrogiem jest głównym m oty­
wem, ale pozytywna i twórcza praca, we 
wszystkich dzielnicach życia. Najczęściei 
jako motto tycli utworów Dosłużyło tu

znane hasło Kościuszkowskie: 
bronią:

żyw ią i

Lub:

...Ludu rolny, ludu kmiecy,
T yś siłą i potęgą; 
dźwigasz Polskę swym i plecy: 
nie próżnicą, nie mitręgą, 
ale pracy twardej d łoną —  
tych, co żyw ią i co bronią...

...Chłopa rąk dziełem to żyzna gleba, 
On polskiej ziemi sól,

Często autorzy rozwijają swój program: 
...Dość już byłe bezsiły, biadania,
W górę dumnie wznieśme skroń,
I do czynu lazem  bez zwlekania 
Bratnią dziś podajmy dłoń.
Spalmy w  ogniu w szystko co nas dzieli 
W zapomnienia rzućmy cień!
Niech się serce przyszłością weseli 
Zmartwychwstania nadszedł dzień! 

Dzisiaj Polskę on żyw i I broni,
Jutro będzie rządził nią
Piersią własną przed złem ją zasłoni,
Dźwignie trudem, własną krwią!...

Symbolem tej pracy i walki zarazem o 
prawa i lepszą przyszłość wsi jest w  rów­
nym stopniu orzeł biały i sztandar zielo­
ny. Do orłf. z takim zwraca  się jeden 
z autorów słowy:

...Orle biały chroń te ziemię 
Co ją dzierży polski lud...
Gdyś ty z nami, w  szpony zbrojny,
Nie zagraża nam zły  los;
Bo kto zmąci nam trud znojny,
Ilu nas jest —* tyle kos!

Zaś pod adresem zielonego sztandaru 
tak w oła  in.py poeta:

...Zielony nasz sztandar, zielony, 
Zielony, jak młodych ruin zbóż! 
Zorzami wolności złocony,
Praw ludu twórca i stróż!
Zielony nasz sztandar, zielony!

W szystkie  wyżej wymienione i nie w y ­
mienione u tw ory poziomem wartości a r ­
tystyczna nie wiele oaoiegaią od siebie; 
zrodziła je ta sama atmosfera polityczne­
go i gospodarczego życia, ta sarna nie­
pewność jutra i troska o lepszą przyszłość 
wsi. W  większości w ypadków  wiersze te 
pisali chłopi, rękami twardymi, od pługa i 
kosy, choć czasem trafiały się również 
utwory t. zw. inteligentów ludowych — a 
niekiedy na ok-asę nawet zawodowych 
literatów i poetów. W szystkim  jednak 
brak jednego: natchnienia. Hymn zrodził 
się nie może na skutek konkursu! — jak 
słusznie zauważył jeden z członków są­
du. Bardzo często autorzy, pisząc wiersz, 
starali się jego ry tm  i melodię dostosować 
lub podciągnąć do znanych sobie i popu­
larnych melodii, co oczywiście natchnie­
niu nie sprzyjało.

Sama kwestia oceny i wyboru mplen- 
szych utworów należała do nełnego sądu 
konkursowego i nie mając do tego upo­
ważnienia, na ten temat wypowiadać się 
nie mogę. W  tei <snkhw:p ukaże sie w Pia­
ście i prasie ludowej odpowiedni komuni­
kat, zawierający orzeczenie jury.

J. MARCINKOWSKI.

(Ciąg dalszy nastąpi)

lafścla anfyźgtftwskic
w iŻLvih stronach krają

Z M ińska  M azow ieck iego  don oszą ,  Ii 
gdy han d la rze -Z y d z5 z K ałuszyna ,  W ę g ro w a  
i okolicy  przyby li  n a  j a r m a r k  do  D ą u io w y  
w powiecie  m iń sk o -m azo w ieck  m, oczek iw a ł  
na  n ich  t łum  ch łopów , k tó r y  n ie  d opuśc i ł  
do ro z p a k o w a n ia  to w aró w . H a n d la rz o m ,  
k tó rzy  zdołali roz łożyć  sw e to w ary ,  ch łop i  
rozbili s t ragan y ,  n iszcząc część to w aró w . 
W obec w rogiej poslaw y ludności wszyscy, 
K upcy  ż y d o w s c y  m usieli jarm ark opuśeić.

W  m iasteczku M stów pod C zęstochow ą  
doszło do zajść an tyżydow skich . W y b ito  
szyby w k i lk u n a s tu  sk lepach  k u p c ó w - Ż y  
dów i pobito  ciężko jedn ego  z n ich . Z a jśc ia  
pow tórzy ły  się nas tęp neg o  dn ia ,  t a k  że do­
piero sprow adzony specjalny oddział p o licji 
zdułal je  zlikw idow ać.

Z Chełm a L ubelsk iego  donoszą , że w  
p rzep e łn io ny m  ogrodzie  m ie jsk im  doszło  do 
w ystąp ień  an ty żyd ow sk ich .  Publiczność , 
w śród  k tó re j  z n a jd o w a ło  s ię  w ielu  s tu d e n ­
tów, p rzyb y ły ch  n a  w akac je ,  u sun ę ła  p rze ­
m ocą  Żydów z o grodu .  D oszło do bójek .

Sitdałny rńwtftteśnie
bo... obadwaj jesteśmy królami'1

Czarny król Nigerii, Ademola III opo­
wiedział w  wywiadzie dziennikarskim o 
przyjęciu, jakie spotkało go ze s trony 
władcy imperium brytyjskiego Je rze ­
go VI.

Ademola, który, jako przedstawiciel 
Afryki Zachodniej wziął udział w uroczy- 
stościacn koronacyjnych i spędził potem 
jeszcze szereg tygodni w Londynie, zło­
żył królowi Jerzemu wtzytę.

Król przyjął go — jak opowiada Ade- 
molą — niezwykle serdecznie.

Żaden z królów nie chciał usiąść pier­
wszy.

— Siadaj Ademola, przecież ty  jesteś 
królem! — rzekł król Jerzy.

— T y ś  powinien usiąść pierwszy, bo 
jesteś większy! — odrzekł na to grzecz­
ny król murzyński.

W tedy  władca Wielkiej B rytanii 0- 
świadczył, śmiejąc się serdecznie:

— Ponieważ jesteśmy obydwraj króla­
mi, możemy usiąść równocześnie.

Ademola zachwycony był zaiówno tą 
wizytą u króla angielskiego, jak  też se r­
decznym przyjęciem, jakie spotkało go ze 
strony dworu królewskiego i mieszkań­
ców Londynu.

Bo też, król Nigerii, odziany w  koszto­
wne, barwne szaty, bogato przybrane zło­
tem i szlachetnymi kamieniami a przy 
tym zawsze wesoły i u 'm iec!mietv wzbu­
dzał ogńbu r j/j, , ; ieszvt sie duża no- 
pulai uością.
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<@0 phzą inni ?
Gdy sanacja robi tłum

Organizowanie manifestacyj masowych 
przez niepopularny 1 znienawidzony obóz sana­
cyjny jest rzeczą bardzo trudną. Ale ostatecz­
nie, gdy się ma pieniądze, to można jakoś te 
trudności rozwiązać, można nauczycieli lub 
urzędników poprzebierać za Podhalan lub Hu­
cułów. Można pozbierać po całej Polsce ama­
torów tanich wycieczek i zrobić z nich w y­
znawców „ideologii”. Tak sobie widocznie ra­
dzili niektórzy organizatorowie zjazdu Młodej 
W si, skoro możliwe były takie fakty, zanoto­
wane przez „Wieczór Warszawski” :

„ T uż  p rzy  polu  M o k o to w s k im  sp o ty ­
k a m  grupę z pow. hrubieszow skiego. Z a ­
czyn a m  pogaw ędkę.  IV p ew n e j  chwili  
j edn a  z uczes tn iczek  p y ta  mnie:

—  Proszę pana, a kto  organizuje  dzi­
s ie jszy  kongres, jaka  organizacja?

B y łe m  zd u m io n y  t y m  p y tan iem . Jak-  
to  —  p ow iad am  —  przyjechaliście  na  
kon g re s  i nie  wiecie naw et , k to  go orga­
n izu je?

—  Juści, że nie w iem y .  Zresztą  co 
nas  ta m  obchodzi. Grunt, że je s te śm y  za  
psie pieniądze w  Warszawie.

P o d ob nych  zdań s łysza łem  m n ó s tw o .  
Mato tego  —  z ust k i lku n a s tu  uczes tn i­
k ó w  dow iedzia łem  się, że należą do in ­
n y c h  organizacyj. S ło w em , była  to  k o ­
m ed ia .  A że się ona nie udała, świadczą  

o t y m  w noszo ne  o k r z y k i  w  czasie de fi­
lady, na cześć p r z y w ó d c y  ch łopów ."  
Spraiwozdawczyni „Słowa” zauważyła je- 

t»vZe inne osobliwości:
„ 0  godz. 8-ej z  m inis teria lną p u n k tu ­

alnością m in . P on ia tow sk i  był ju ż  na  P olu  
M o ko to w sk im .  Nabiegali się cz łon ko ­
w ie  k o m ite tu  organizacyjnego i s traż  p o ­
rzą d ko w a  z z ie lonem i opaskam i,  po w ta ­
rzając g r u p k o m  w łościan: „a nie żałujcie  
ch łopcy  gardła ja k  p. m in . przy jedz ie" .  
Warszawa jest dla chłopów z kresów 

Wschodnich, taką atrakcją, że gotowi znieść 
nawet największe niewygody podróży, byle zo­
baczyć stolicę. Gdy chodzi o  miasta małe, nie­
zbyt ciekawe, to jest gorzej. Ale na wszystko

iest sposób. Ostatnio do Piekar „Wspólnota 
nteresów” wysłała kilkuset ludzi, płacąc im 

nie tylko podróż, ale i po 5 zł. na głowę.

Grupa ABC i sanacja
„Falanga”, pismo naiodowo-radykalne, na­

dal podtrzymuje swe zarzuty co do kontaktu 
„A B C” z sanacją i zadaje redakcji tego pisma 

pytania:
„1) Czy praw dą jest, że odbyła  się 

k o n feren c ja  poli tyczna, w  które j  wzięli u- 
dzial: w icem arsza łek  S e jm u  i redaktor  
„Gazety P o lsk ie j“ p. Bogusław  M iedziński,  
m in is ter  J. U lrych oraz pp. T adeusz  Glu- 
z iń sk i  i J e rzy  K urc jusz?

2 ) Czy praw dą jest, że p. Bogusław  
M iedzińsk i  z ło ży ł  w izy tę  a d w o k a to w i  Ja­
n o w i  Jodzew iczow i,  p r zy  c zy m  w izy ta  ta 
nie nosiła charak teru  p ryw a tn e g o ?" 
Swoją drogą, same rozmowy to jeszcze nie 

dowód przejścia do sanacji.

Wieś prawdziwa
„Polityka”, organ młodych konserwatystów 

pisze:
„Kongres w arszaw sk i  M łodej W si,  to 

m o ż e  naw et dla naszego rządu im p o n u ją ­
ca manifestacja . M ów i się w praw dzie ,  że 
t y c h  kilkanaście  tys ięcy  m ło dz ie ży  p r z y ­
by ło  za z n i ż k o w y m i  biletami, p rzyb y to  
p rz y  p o m o c y  w sze lk ich  u łatwień. Ale to 
d u ża  rzecz.

Inacze j je d n a k  było w  Nowosielcach. 120 
do 150.000 ch łop ów  reprezen tow ało  nie- 
sub w en c jo n o w a n ą  wieś. P rzyb y ła  ona  
bez zn iżek ,  przew ażn ie  naw et bez kolei, 
fu r m a n k a m i .  IV tą wieś należy  wierzyć,  
i ta wieś czeka. Ż yw o tn ość  roś linek  pod  go­
rącem  tchn ien iem  p ew n yc h  starostów  i 
w o je w o d ó w ,  m o że  być bardzo mila, ale 
w  efekcie nietrwała. P ierw szy  pod m u ch  
zn iszczy  te roślinki, a w te d y  n iew iadomo,  
gdzie  ju ż  będzie p raw dziw a  wieś i jak ie j  
będzie szukała  drogi wyjścia . O ty m  nie 
należy  zapom inaćI"

Czereśnie,,,

Wiadomości z Małopolski Wschodniej
C o  sie dzieje n> p o w ie c ie  fOrgeżtińsJzim ?

Brzeżany. W  dniu 20 czerwca br. w 
Płańczy Małej odbyła się podniosła uroczy­
stość poświęcenia sztandaru wbrew robio­
nym trudnościom i niewiarygodnym wprost 
przeszkodom. Udział przeszło dwutysięcz­
nej rzeszy uczestników oraz delegatów z 
sąsiednich powiatów dowodzi niezbicie, że 
chłopi polscy żywiołowo gamą się pod 
sztandar S. L., tworząc własną organiza­
cję polityczną, ratując Polską Myśl Pań­
stwową przed zmiszczaniem jej przez sa­
nacje.

Wytworzone stosunki w powiecie brze- 
żanickłm są tego dowodem. Oto czynniki 
terrorystyczne z pod znaku U. 0 . N. od sze­
regu miesięcy bezkarnie działają po gmi­
nach, napadają po nocy na domy chłopów 
polskich, niszczą mienie, a nawet mordują. 
Zbrodnicza ta akcja skierowana przeciw 
chłopom polskim jest zjawiskiem nowym, 
dotychczas przez terrorystów niep.rakty.ko- 
wanym.

Widocznie rosnący ruch ludowy, siła 
działania i wpływów Idei Ludowej, niepo­
koi nie tylko polską sanację, ale 1 szowini­
stów ukr., którzy zaniechali palenia stert 
dworskch a zabierają się do chłopskich. 
Ale chłopi polscy przeżyli już niejedno i 
w służbie idei ponosząc ofiary, są pewni 
zwycięstwa.

Dlatego święcenie sztandaru w Płańczy 
Małej ma szczególne znaczenie i dowodzi, 
że na terror odpowiadamy wzmożoną pra­
cą organizacyjną. Po uroczystości w ko­
ściele zebraliśmy się w zagrodzie p. Mu­
szyńskiego i odbyliśmy kilkugodzinne obra­
dy pod przewodnictwem p. Skrzypka, pre­
zesa Zarz. pow. Podniosłe przemówienia 
p. Wąsikowej z pow. buczackiego, dr. Nie- 
zabitowskiego ze Zborowa, pp. Załąskiego 
i Wilka, studentów uniwersytetu i p. Ja­
sińskiego, oraz uchwalone rezolucje stwier­
dziły, że dochowamy wierności zielonemu

sztandarowi i w walce o Polską Ludową 
nie ustaniemy bez względu na ofiary. U- 
chwały w Nowosielcach są dla nas miaro­
dajne i kategorycznie żądamy ich wykona­
nia.

W sprawie objawów anarchii w  po­
wiecie powołane są odpowiednie czynniki, 
ażeby im kres położyć. W każdym razie 
my się nie damy użyć nikomu za narzędzie 
do walki z ludem ruskim, z którym żyjemy 
w zgodzie i współpracujemy i te stosunki 
pragniemy nie tylko zachować, ale jeszcze 
bardziej zacieśnić, ażeby we wspólnym na­
szym interesie zabezpieczyć warunki spo­
kojnej pracy.

Uroczystość poświęcenia sztandaru od­
biła się echem w całym powiecie i przy­
czyni się niewątpliwie do zwycięskiego 
kroku naprzód w wytkniętej pracy.

Uczestnik.

Z zawodów żaglówek w Kllonii. Zwycięska lód i  holenderska „Algenib”

Nowy rząd Francji
sp raw ied liw ość  —  V in cet A uriol 

(so c ja lis ta ),
Wskutek tego, że senat francuski nie 

przyznał rządowi Bluma wymaganych 
przez niego pełnomocnictw w dziedzinie 
finansowej, rząd ten podał się do dymisji. 
Powstał nowy rząd, którego skład poniżej 
podajemy.

Skład n o w e g o  rządu francusk iego  
jest następ u jący:

P rem ier —  K am il C hautem ps (ra­
dykał sp o łeczn y ),

w icep rem ier —  LeOn B lum  (s o ­
cja lista ),

m in istro w ie  b ez  tek i: Sarraut (ra ­
dykał sp o łeczn y ), V io lę tt  (so c ja lis ta ), 
F aure (so c ja lis ta ),

w ojn a —  D alad ier (rad yk a ł), 
spraw y zagran iczn e —  D elb o s (ra ­

d yk a ł),

P rasa  i koła polityczne przyjęty no­
w y gabinet Chautemps wprawdzie bez 
wielkiego entuzjazmu, ale z poważną ul­
gą. Komuniści, socjaliści i radykałowie 
podnoszą z ogromnym zadowoleniem, że 
iront ludowy został całkowicie utrzyma­
ny i w yszedł cało z ostatniego wstrząsu. 
Opozycja w gruncie rzeczy jest zadowo­
lona, że upadek gabinetu Bluma, który 
opierał się na pewnego rodzaju mistyce 
społecznej, wytworzonej w społeczeń­
stwie, przeszedł bez żadnego poważniej­
szego wstrząsu, jakiego się dość po­
wszechnie obawiano.

W  kołach dziennikarzy zagranicznych 
oraz w  kołach politycznych oczekują, że 
nowy gabinet uzyska przy swym  przed­
stawieniu się w Izbie większość, może 
nawet większą, niż poprzedni gabinet Blu- 
ma i że gabinetowi temu od zewnątrz, 
od strony opozycji, nic właściwie grozić 
nie będzie. Niebeznieczeństwo dla gabinetu 
może powstać tylko z w ew nątrz  frontu 
ludowego przy w ykonywaniu polityki 
społecznej, jednym z naczelnych bowiem 
zagadnień jest to, czy now y gabinet

sp raw y w ew n ętrzn e  —  D o im o y  
(so c ja lis ta ),

finanse —  B on n et (rad yk a ł), 
m arynarka h andlow a i w ojen n a  —  

C am pinchi (rad yk a ł),
lo tn ic tw o  —  C ot (rad yk a ł), 
ośw ia ta  —  Z ay (rad yk a ł), 
rob oty  publiczne —  Q u eu ille  (ra ­

dyk a ł),
sp raw y gosp od arcze  —  C hapsal 

(rad yk a ł),
ro ln ictw o  —  M on n et (so c ja lis ta ) ,  
kolon ie  —  M ou tet (so c ja lis ta ) , 
praca —  F evrier (so c ja lis ta ) ,  
poczta  —  L eb as (so c ja lis ta ) , 
zd row ie —  R ucard (rad yk a ł).

Chautemps będzie oznaczał tylko pauzę 
w realizowaniu reform społecznych, czy 
też będzie zamknięciem dotychczasowych 
eksperymentów. Główny bowiem trzon 
programu frontu ludowego, ustalony 
przed dwoma laty, właściwie został już 
przez gabinet Bluma wykonany, ustalanie 
zaś nowego programu wspólnego na no­
w y okres będzie musiało napotkać na 
bardzo poważne trudności.

. Socjaliści, uchwalając wziecie udziału 
w nowym gabinecie, wychodzili z założe­
nia, że należy dać radykałom dowód lo­
jalnej współpracy w odpowiedzi na ich 
współpracę dotychczasową, aby  w ten 
sposób umożliwić na przyszłość zażąda­
nie również współpracy od nich dla e- 
wcntualnego drugiego gabinetu Bluma. 
W kołach lewicowych panują jednak oba­
wy. że rozwój polityczny może właśnie 
uniemożliwić na przyszłość przyjście ga­
binetu Bluma nr. 2.

Jeden z najwybitniejszych publicy­
stów dep. Frossard wskazuje w  ..Homme 
Libre“, że gabinet Chautemps jest w  sto­
sunku do gabinetu Bluma tym, czym był

gabinet Painleve, po gabinecie Herriot w  
1935 r., a więc tylko gabinetem przejścio­
wym.

W  kołach dziennikarzy zagranicznych 
przewidują naogól, że nowy rząd potrwa 
3 do 4 miesięcy.

Nowy prem ier  Kfauiil Chautemps urodz ił
się w Paryżu  1-go lutego 1875 r. Po raz  p ie rw ­
szy zostat o b rany  d epu tow anym  w r. 1910. 
Jest  sena torem  od r. 1934. W  lutym 1930 r. U- 
tworzył gabinet radykalny, który był obalony 
tego samego dnia. Był p rem ierem  od 27 lis to­
pada 1933 r. do 30 stycznia 1934 r. oraz  m in i­
strem sp raw  wewnętrznych w drug im  gabine­
cie S a rrau t  od stycznia do czerwca 1936 r.

P rem ier  Chautem ps w przemówieniu  do p r a ­
sy oświadczył, Iż nowy rząd pracować będzie 
pod hasłem pokoju i porządku społecznego i, *e 
jest to rząd tak zw. „rassemblement populaire**
(„zjednoczenia ludowego"), będącego w yrazem  
tej sam ej co poprzednio  większości „ fron tu  lu 
dowego”.

Więzień wyskoczgl
z drafitgo piętra

(x) Na terenie więzienia karnego w 
Mysłowicach wydarzył się w sobotę o- 
kropny wypadek. Około godz. 10,30 z 
okna na drugim piętrze gmachu więzien­
nego wyskoczył 31-letni Stanisław Oszaj- 
ca, usiłując w ten sposób pozbawić się ży­
cia.

W czasie dochodzeń stwierdzono, że 
po wydarciu się z celi,, więzień związał 
sobie ręcznikiem nogi, poczerń wyskoczył 
na dziedziniec więzienia. W czasie upad­
ku, Oszajca złamał sobie obie nogi i ręce, 
a poza tym odniósł ciężkie obrażenia we­
wnętrzne. W stanie groźnym przewiezio­
no Oszajcę do szpitala miejskiego w My­
słowicach.

Oszajca pochodził z Warszawy, a o- 
statnio mieszkał przy ul. Muranowskiej 
33. Przed dość dawnym czasem przybył 
on na Śląsk, gdzie dokonał kilku prze­
stępstw, za co skazano go na 2 lata wię­
zienia. Więzień czynił starania o przer­
wanie kary, ponieważ jednak wtadze są­
dowe nie uwzględniły jego prośby, usi­
łował popełnić samobójstwo.

Sensacyjny proces w Jarocinie
Sąd Okręgowy z Ostrowa na sesji wy­

jazdowej w Jarocinie rozpatrywał sprawę 
przeciwko Marcinowi i Michalinie Terle- 
gom z Chromca, którzy w nocy z 30 na 
31 października ub. r., działając wspólnie, 
udusili siostrę swoją Mariannę, a następ­
nie zwłoki jej zakopali w chlewie.

Na rozprawie Marcin Terlega przyznał 
się do popemienia zorodni przy czym o- 
świadczył, że z zamordowaną siostrą żyi 
w niezgodzie, a od dwóch lat z nią w og&• 
le nie rozmawiał. Główną przyczyną mor­
derstwa była chęć zemsty za doniesienie 
przez zamordowaną policji, że T. dokonał 
kradzieży dwóch kóz, za co otrzymał ty­
dzień aresziu. Siostra jego Michalina za­
przeczyła, by była pomocna w morder­
stwie. Twierdzi ona, że brat zmuszał ją 
do pomocy groźbą, że z nią zrobi to samo, 
co ze siostrą. Mimo to jednak nie udzieliła 
mu pomocy. Tłumaczeniom tym sąd nie 
dał wiary.

Następnie zeznawali świadkowie, któ­
rzy w zupełności potwierdzili tezę aktu 
oskarżenia. Według zeznań świadków, 
zmarła cieszyła się ogólną sympatią. Dalsi 
świadkowie zeznawałi, że zmarła była 
spokojnego usposobienia, a powodem do 
nieporozumień była osik. Michalina.

Po naradzie sąd wydał wyrok, skazu­
jący Marcina i Michalinę Terlegów na ka­
rę dożywotniego więzienia I utratę praw 
obywatelskich i honorowych na zawsze,

Rząd Chautempsa sianie przed parlamentem
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Ś w ia d c z e n ia  w  n a t m z e
USTAWA Z DNIA 26 MARCA 1935 DZ U. R. P. NR. 27 0  ŚWIADCZENIACH W NATURZE NA NiEKToRE CELE PUBLICZNE

(SZARWARKOWA).

Art. 11. (I) G m iny  p od  n a d z o re m  i p rzy  
po m o cy  w ydzia łów  P o w ia to w y c h  m a j ą  o b o ­
w iązek  p rz e p ro w a d z a ć  co ro ku  n iezbędne  
r o b a r /  a a ją c e  się w y k o n a ć  p rz y  pom ocy  
św iadczeń  w n a tu rz e  w celu u t r z y m a n ia  
u rząd zeń  m e l io racy jn y ch  o znaczen iu  p u ­
blicznym . —  N adzór  te chn iczn y  n ad  p ro w a ­
d zo n y m i ro b o ta m i  należy  do w łaśc iw ych  
o rg a n ó w  p ań s tw o w y c h .

U stęp 2. P rzep is  us tępu  1. nie  o b e jm u je  
ty c h  u rz ą d z e ń  m e l io rac y jn y c h ,  k tó r e  są 
u t r z y m y w a n e  należycie  przez p o w o łan e  do 
tego spó łk i w o d n e  d z ia ła jące  n a  p ods taw ie  
p r a w a  w odnego.

Art. 13. (ust. 1). Ilość św iadczeń  w n a ­
tu rz e  n a  cele nie ob ję te  z ad a n ia m i  n a leż ą ­
cy m i do zak resu  d z ia łan ia  gm iny  i g ro m a ­
d y  nie może p rz e k ra c z a ć  w ro k u  b u d że to ­
w y m  25 proc. obc iążen ia  św iadczen iam i w 
n a tu rz e  na ło żon ym i na  po ds taw ie  p rz e p i ­
sów  u s taw y  n in ie jsze j ,  a  w  szczególności 
p rzep isów  art .  8.

Ust." (2) Jeżeli zgłoszone p rzez  w łaściwe 
o rg a n a  z ap o trzeb o w an ia  na  św iadczen ia  w 
n a tu rz e  łącznie  z z ap o trz e h o w a n ie m  w y n i­
k a ją c y m  z w yp e łn ien ia  z a d a ń  na leżących  
do zak resu  dz ia łan ia  gm in i g ro m a d y  p rz e ­
k ra c z a ją  n o rm y  na jw yższego  obciążenia, 
W y d z ia ł  Pow ia to w y  rozs trzyga , k tó r e  r o ­
bo ty  m a ją  być w tym  ro k u  w yk on ane .

W YJAŚNIENIE:
W  w y p a d k u  ,gdy ra d a  g ro m a d z k a  d o j ­

dzie do p rz ek o n an ia ,  że n a  te ren ie  g ro m a ­
dy  kon ieczne  są pew n e  robo ty  p rzy  d ro ­
gach  czy in n ych  czynnośc iach ,  u ch w a la  w 
o k res ie  b ud że to w an ia  p ro g ra m  robó t ,  m a ­
jącyc h  się w y k o n ać  i p r o g r a m  ten  p rz e d ­
k ła d a  z a rządo w i gm iny  .—  Ilość z a p ro j e k ­
to w a n y c h  ro bó t  nie może p rze k ra c z a ć  25 
proc. w szystk ich  s z a rw a rk ó w  u c h w a lo n y c h  
p rzez  gm inę  w d a n y m  roku .  —  Powyższe 
ta p o l rz e b o w a n le  w in n a  g ro m a d a  zgłosić z a ­
rząd ow i g m in n em u  na jp ó źn ie j  na  d w a  m ie ­
siące przed  rozpoczęciem  ro k u  b u d że to w e­
go, t. j. w  .d n iu  31 s tyczn ia  każdego  roku .

Po  o t rz y m an iu  tak iego  zapo trzeb o w an ia  
©raz uehWały ra d y  gmińrtej, za rzą d  gm inn y  
Co n a jm n ie j  na  miesiąc  p rzed  rozpoczę  
ciem ro k u  budże tow ego  zes taw i ogólny 
p lan  św iadczeń  w n a tu rz e  d la  ca łe j  gminy.

Art. 13. W y m ia r  i p o b ó r  św iad czeń  w 
n a tu rz e  n a  w szystk ie  cele dozw olone w m y ­
śli p rzep isów  u s taw y  n in ie jsze j  na leży  do 
z a rz ą d u  gminnego .

Stosownie do art .  8 i 3 ust. 4. powyższej 
u s taw y  wydRł w o jew o d a  k ra k o w sk i  w dn iu  
12 m arca  1937 r. —  Rozp. w y k o n aw c ze  do 
pow yższej ustawy, w k tó ry m  ustalił,  d la 
ró żn ych  po w ia tó w  ró żną  g ran icę  obciąże­
n ia  św iad czen iam i w na tu rze ,  j a k  np. dla 
p o w ia tu  B ocheńsk iego  100 proc., d la  p o ­
w ia tu  C h rzanow sk iego  200 proc.,  D ąbrow - 
skiego 60 proc., Gorlickiego 280 proc., J a ­
sie lskiego 170 proc., Mielęckiego 100 proc., 
M yślenickiego 100 proc.,  N ow osądeckiego  
200 proc., I łopezyckiego 150 proc.,  W a d o ­
w ick iego  50 proc.

O kresy  czasu p i ln ych  ro b ó t  pow yższym  
ro zp o rząd zen iem  u s ta lo no  różn ie  d la  róż 
n y c h  pow iatów , —  ja k  np. —  w powiecie  
B och eńsk im  od 1 m a rc a  do  15 kw ietn ia ,  
od 1 lipca do 15 s ie rp n ia ,  od 1 w rześn ia  do 
15 paźd z ie rn ik a ,  d la  gosp od ars tw  ro lnych ,  
w pow iecie  C h rzan o w sk im  czasokres  ten

Projekt olbrzymiego kondensatora, który ma 
dać nadęcie 5 milionów wolt. Napięcie to bę­
dzie potrzebne uczonym amerykańskim do prac 

pad rozbiciem atomu.

C ią g  da lszy

w ynosi od 1 kw ie tn ia  do 15 m a ja ,  i 15 l ip ­
ca do 31 p aźdz ie rn ika .

W  pow iecie  D ą b ro w sk im  od 20 m arca  
do 10 m a ja  i od 15 lipca do 15 pa źd z ie rn i ­
ka, w pow iecie  G orlickim  od 1 kw ie tn ia  do 
10 m a ja  i 15 l ipca do 30 w rześnia .  W  p o ­
wiecie Jas ie lsk im  od 15 m a r c a  do 1 m a ja  
i 30 czerw ca  do 15 paźd z ie rn ika .  W  pow ie­
cie M ielęckim od 20 m a rca  do 10 m a ja  i od 
15 lipca do 15 p aźd z ie rn ik a .  W  pow iecie  
M yślen ick im  od 15 n ia rca  do 15 m a ja  i 15 
czerw ca  do 30 czerwca, oraz  od 15 lipca do 
30 p aźd z ie rn ik a .  W  powiecie N ow osądec­
k im  od 1 k w ie tn ia  do 15 m a ja  i 15 lipca 
do 15 p aźd z ie rn ika .  W  powiecie  Ropczyc- 
k im  od 15 m a rc a  do 15 ma ja i 15 lipca do 
15 p a źdz ie rn ika .  W  powiecie W ad ow ick im  
od 1 k w ie tn ia  do  30 m a ja  i od 1 lipca do 
1 w rześn ia ,  i od 15 w rześn ia  do  1 lis topada.

N ajda lsza  d opuszcza lna  odległość robó t  
od p rzed m io tu  p od a tk ow ego  w ynosi w p o ­
wiecie C hrzan ow sk im  6 k m . dla roboc izny  
pieszej, 10 km . d la  robocizny  ciągłej.  W  in ­
n ych  p o w ia tac h  w ojew ódz tw a  5 km . dla r o ­
bocizny  pieszej, 10 km . dla zaprzęgow ej.

W a r to ść  dn iów k i roboc izny  zap rzęgo ­
wej w ca łym  w ojew ództw ie  usta lone  n a  trzy  
dn ió w k i piesże d la  zap rzęgu  je d n o k o n n eg o  
i n a  5 pa ro ko nn ego .

N ajw yższa  do pu szcza lna  s taw k a  w ró w ­
now arto śc i  p ien iężnej za jed en  dzień ro b o ­
c izny  p ieszej w ynosi 3 zł. 20 gr. w po w ie ­
cie C hrzanow sk im , 1 zł. 20 gr. w  powiecie  
Gorlickim, zaś we w szystk ich  in n y c h  p o ­
w ia tach ,  po 1 zł. 50 gr.

Pow yższe  rozp o rząd zen ie  ob ow iązu je  na 
ro k  go spodarczy  1937-38.

JÓZEF GĘDŁEK

d ) z ł a ł  g c & p o d a rc z t f

Alarmy o nieurodzaju
byty trochę przesadzone

Deszcze, k tó re  spadły  przed  k i lku  dn iam i w 
okręgach  zbożowych Ameryki Pó łnocnej  po ­
praw iły  znacznie s tan  zasiewów, tak, iż spo ­
dziewany jest  tam  urodzaj niezły. Ponieważ 
obszar u p ra w n y  został  znacznie powiększony, 
p rzeto  przypuszczalne nadwyżki wywozowe 
powinny być znaczne. Ponieważ  jednak  zapasy 
pszenicy z lat  daw nych  n iemal całkowicie wy­
czerpano  i ponieważ zapotrzebow anie  k ra jó w  
im porte rsk ich  będzie p raw dopodobn ie  duże, 
p rzeto  u t rzy m u je  się powszechne m niem anie,  
że większe n iesprzedane  zapasy  nie będą  się 
tworzyły, gdyż podaż będzie odpow iadała  p o ­
pytowi.

T ym  się tłumaczy, że pom im o zbliżania się 
żniw, ceny pszenicy na  ważniejszych ry n k ach  
św iatowych nie tylko me spadają ,  ale  w y k azu ­
ją  raczej tendencję mocną i zwyżkującą. W 
Chicago i W innipeg  ceny się poprawiły ,  a  w 
Buenos Aires zostały  u t rzym ane ,  jedynie  w 
Rotterdamie,  j ak o  rynku  odbiorczym, sp ek u la ­
c ja  gra  w yraźn ie  na zniżkę. Rzecz godna  u w a ­
gi, że w t ran sak c jach  term inow ych  wrzesień — 
lis topad ceny t rzy m ają  się mocno, a tu i 
ówdzie naw et zwyżkowały.  Można więc p rzy ­
puszczać,  że nowa kampania zbożowa, rozpo­
czynająca się za miesiąc, nic przyniesie rolni­
kom zniżki. Za pszenicą podążają i inne zbo­
ża.

Na ry n k u  krajowym panu je  tendencja  m oc­
na  i zwyżkująca,  zwłaszcza w większych ośro d ­
kach  konsum cy jnych ,  chociaż  i na  prowincji  
pod wpływem chwilowej lokalne j  k o n iu n k tu ry  
ceny częstokroć wydatnie  szły w górę W  chw i­
li obecnej na  naszych ry n k a ch  nastąp iło  żdacz- 
nc nspukojcuic w związku  z w y jaśn ia jącym  
się tegorocznym  urodzajem . W edług  osta tn ich  
szacunków zbiór zbóż chlebowych zarysow uje  
się raczej pomyślnie, cokolwiek gorzej p rzed ­
staw ia ją  się zboża ja re  (jęczmień i zwłaszcza 
owies), n iepom yślną  sy tuację  s twierdzić należy 
w zakresie  pasz. W  naszych w a ru n k ac h  gospo­
darczych dużą  rolę odgryw ają  ziemniaki,  s t a ­
nowiące podstawę wyżywienia  ludzi i zwierząt.

Ponieważ  Sion okopowych w ogóle, a  z iem nia­
ków W' szczególności jest zupełnie  dobry  i ro ­
ku je  całkiem tiiezty u rodza j ,  p rzeto  a la rm y  o 
grożącej n am  klęsce n ieu rodzaju  za rów no  zbóż, 
ja k  i z iem niaków są zupełnie  nieuzasadnione.

Na ry n k u  zwlMZąl rzeźnych sy tuacja  w d a l ­
szym ciągu k sz ta ł tu je  się niepomyślnie.  Tego­
roczny nrodzaj pasa jest maty, pierwszy pnkns 
łąk 1 koniczyn skąpy i jeżeli ..ostatnie deszcze 
nić poprawią drnglego pokosn, to z wyją tk iem  
Polesia  beak pas* objętościowych (stomy i 
wszelkeigo siana) wielce ntrudni hodowlę. L i­
cząc się z tym  roln icy  już  dzis ia j pozbyw ają  
się części in w en ta rza  żywego, wobec czego ce­
ny k sz ta ł tu ją  Się znlźkowo.

Nieznaczna p o p ra w a  nas tąp i ła  n a  ry n k u  
masła ,  la k  sku tk iem  u p a łó w  i suszy, k tó ra  za ­
szkodziła  p a s t r i s k o m ,  ja k  ze względu n a  roz­
p oczynające  się żniwa, gdyż w n iek tó rych  o k o ­
licach przystąp iono  do sp rzę tu  rzepaku.  — W 
okresie  zaś p i lnych  robót  polnych spożycie 
m leka  i m as ia  w gospodars tw ach  rolnych 
wzras ta ,  a więc podaż na  rynk i  miejskie  m ale ­
je. Te same przyczyny Wpłynęły również na 
wzrost cen ja j ,  pomimO zwiększonej w okresie  
letnim konsum eji  tego a r tyku łu .

Na ry n k u  ry b  sy tuac ja  w dalszym  ciągu 
s łabe Ceny ryb s taw ow ych  zostały wprawdzie  
— jakko lw iek  nie beż t rudu  — u trzym ane ,  ale 
ryba rzeczna i jez iorow a jest  tania, z ten d e n ­
cją w k ie ru n k u  zniżkowym. Tłuniacży się to 
znacznym i dowożaini.

Warzywnicy n a rze k a ją  n a  n iesprzy ja jącą  
pogodę. Ceny w arzyw  zeszłorocznej p rodukc ji  
są w praw dzie  wysokie, ale jest  ich Już bardzo  
mało, na tom ias t  jeżeli chodzi o to w a r  tego­
roczny, to z n a jd u je  się on na ry n k u  w małych 
ilościach i ga tunek  jego jest  gorszy, pohieważ 
upały i snsza wpłynęły ujemnie na roźwAJ I 
wzrost roślin. Popyt jest  w praw dzie  duży, ale 
wobec n iewyrośnięcia  w a rzyw a  t ru d n o  o t rzy ­
mać dobrą  cenę. \

2. K.

Ceny giełdowe zboża
Na giełdzie zbożowej w Krakowie ndtowa- 

no w piątek dnia 25 czerwca b. r. następujące
ceny:

ZBOŻA
Pszenica 80 proc. ziarn. szklist. 30.75—31.00
Pszenica  d w o rsk a  czerw. 30.50—31.00
Pszenica  b ia ła  30.00—30.50
Pszenica ta rg o w a  29.75— 30.25
Żyto dw orsk ie  28.00— 28.25
Żyto ta rgow e  „ 27.25—27.30
Owies targ. stand, lekko  zadeszcz. 29.50—30.00
Owies t argow y 29.00— 29.50
Jęczmień dworski stand. 25.25—25.75
Jęczmień targow y 23.25— 23.75
K u k u ru d za  końsk i  ząb a f rykańsk i  29.00— 33.00

ARTYKUŁY PASTEWNE
M akuchy ln iane  37-38 pr. biał. i Ił. 21.50— 22.05
Śrut rzepakow y  ekstrah . 33-30 pr. 10.50—17.00
Soja ś ru t  około  44-15 proc. 20.00—27.00
Siano słodkie s ta re  5.00— 7.00
Siano średnie  nowe 4.00—5.50
Siano kw aśne  s ta re  4.50—5.00
Siano po traw  4.BO—6.50
Koniczyna pas tew na n o w a  0.50— 7.50
Stoma dtuga 3.50— 4.00
ż iem n iak i  stołowe 8.00— 8.50
Otręby żytnie  17.00— 17.25
Otręby pszenne s tan d ar to w e  16.75— 17.00

PRZETWORY MLYMARSK1E 
Mąka pszeona nowe standarty:

Mąka psz. g. I wym. 0-65 proc. 44.50— 45.00
Mąka psz. g. II wym. 65-70 proc, 26.00—i 7.00

Mąka pszenna  razo w a  0-95 proc. 35.00—35.50
Mąka pszenna pas tew na  19.00— 19.50

Mąka żytnia okręgu Krakowskiego 
Nowe standarty 

Mąka żytnia  gat. 1 wym. 0-8T proc. 34.00 
Mąka ży tn ia  gat.  I wytn. 0-70 proc, 37.50 
M ąka razow a  0-Ó5 p^oc. 31.00

Mąka żytnia okręgn Poznańskiego
Mąka żytnia  nowy stand. wym. 0-70 proc. 34.75 
Per łów ka  47.00—48.00
Pęcak  fabryczny .Z Workiem 34.00—34.50
Pęcak chłopski bez w orka  31.50— 32.00
Siekanka  jęcZm. fabr.  z Workiem 34.50
Siek. jęcZm. chłopska b e i  Wofkft 31.50—32.00
Kasza jag lana  fabryczna  41.00—42.00
Kasza j a g l a n i  ch łopska  35.00—36.00
Kasza ta ta rc z an a  cała 51.00—53.00
Kasza ta ta rczan a  łam a n a  49.00— 51.00

T endencja  spokojna, podaż mała, dowozów 
lokalnych brak .

WŁOSKI WYWÓZ DO ABISYNII. W  pier 
wszych czterech miesiącach br. wywóz z W łoch 
do Abysinii wyniósł łącznie 727 mil. lirów. W y ­
wieziono m. in. (w mil. tirów),  cu k ru  za 44,8, 
mąk) — 19,4, p iwa — 16,0, wina — 28,0, t k a ­
nin bawełn ianych  — 60,0 Stali i surów ki — 28,7 
maSZy i ap a ra tó w  — 40,0, sam ochodów  —  183,0
i części zapasowych do nich —  88,0.

PRODUKCJA KOKSU w m a ju  wynosiła 
161.531 ton, spad ła  więc w stosunku  do mlesią 
ca poprzedniego o 7.107 ton, czyli o 4 2 proc 
Zbyt w k ra ju  w yraża ł  się cvfrą 118526 ton «•• 
oznacza spadek  w s tosunku  do kwietnia o 7 ' 
pfoć. E k sp o r t  Wynosił 33.654 Idu ( 8 1 j , , „ r

Tegoroczne 
całkowite zaćmienie 

słońca
Zgodnie z zapow iedz iam i l iczonych 8-)go 

czerw ca br. na terenie  P e ru  nas tąp i ło  c a ł - ' 
k ow itc  zaćm ien ie  słońca. T rw a ło  ono  od 
godz- 16.20 do 17.30 (wg. czasu p o łu d n io ­
w o-am erykańsk iego) ,  l icząc od m o m e n tu  
począ tkow ego aż do zupełnego  zejścia  ks ię ­
życa z ta rczy  s łonecznej.  Z aćm ienie  zu pe ł­
ne t rw a ło  3 i pół m in u ty .

Przed zaćmieniem
L iczne k o m is je  nauk ow e , k tó re  z jecha ły  

z ro zm aity ch  s t ron  św ia ta ,  aby  o b se rw ow ać  
ten fenom en  n a tu ry ,  porozm ieszcza ły  się w 
ro zm aity ch  p u n k ta c h  k ra ju ,  leżących w o- 
k ręgu zaćm ien ia  ca łkow itego. W szyscy Ucze­
ni jednog łośn ie  orzekli,  że ta k  z n a k o m i­
tych  w a ru n k ó w  a tm o sfe ry czny ch  d la  b a d a ­
nia zaćm ien ia  słońca k ro n ik i  a s t ro n o m ic z ­
ne nie no tow a ły  od 200 lat. R ziezyw iśc ie  
dzień by ł prześ liczny, słoneczny, n a  f i rm a ­
m encie  n ie  było  an i je d n e j  c h m u rk i .

Przebieg
P o  po łu dn iu  g ru p a  dz ien n ik a rz y  m ie j­

scow ych  i z ag ra n iczny ch  u da ła  się n a  p o ­
bliski szczyt K ordylierów  w ysokości 3.000 
m, skąd  w idać było  w dali b łyszczący, m a ­
jes ta ty czny  O cean S poko jny .  O b se rw u jąc  
słońce przez zako pco ne  szk ie łka , o godz. 
16.20 zauw aży liśm y  m a łą  c iem n ą  p lam k ę ,  
n a su w a ją c ą  się na  do lną  część ta rczy  sło­
necznej.  P la m k a  ta poczęła  się p o su w ać  k u  
górze, rozsze rza jąc  się ró w n o cze śn ie '!  s p r a ­
w ia jąc  w idoczne w rażen ie  n a su w a n ia  się in ­
nego okrąg łego  i c iem nego  ciała n a  św iecą ­
cą p ow ierzchn ię  słońca. C zerw ona k id a  
słońca, w id z ian a  p rzez  zako pco ne  szkiełko, 
p rzy b ie ra ła  s top n iow o  fo rm ę  półks iężyca , 
k tó reg o  s ierp  z b ieg iem  czasu s taw ał się 
coraz cieńszy, az wreszcie  zn ik ł  całkowicie . 
N astąp i ło  zaćm ien ie  zupełne .

Z ca łą  w yraz is tośc ią  za ja śn ia ły  na  f i r ­
m am en c ie  gw iazdy  z w sp an ia ły m  „K rz y ­
żem Południa*4 n a  czele. O dw róc iw szy  
w zro k  na  szczyty górskie, zostaliśmy olśn ie­
ni p rzep yszn ym  i je d y n y m  w sw oim  ro ­
d za ju  w idokiem . Refleksy  bow iem  aureo l i  
s łonecznej,  uw idaczn ia jące  się z poza za­
s łonię tego słońca  ośw iet la ły  ca łą  p a n o ra m ę  
n iezw ykle  ta jem n ic zo  i fan tas tyczn ie .  Nie 
było to  św ia t ło  nocy ks iężycowej,  ani z a ­
chodu  słońca, ani św ia t ło  t. zw. „szare j  go-' 
d z iny" .  Maże p o d o b p ę  ośr^tt&mig, zd a rza  
się eżajfem prSw] rtfitfącą nade  js c  W Ś e ro n r ą  
b u rzą  w lecie. Góry tonęły  w  fiolctowo-zło- 
c ls lym b lasku ,  p rzechodząc  w dole w odcień  
cien ino-z ie lonkaw y, śn ieżne szczyty n ab ie ­
ra ły  lonów  n ieb iesk o -g rana tow ych ,  a dalek i 
ocean b łyskał sw ym  c ie m n y m  g ran a tem , 
p rz y ć m io n y m  s reb rzys tą  m głą  aureo li  sło­
necznej.

Po  up ływ ie  3 i pół m in it ly  z a ja śn ia ł  jak  
b ry lan t ,  rzu ca jąc  tysiące p rom ien i ,  rąb ek  
u kazu ją ce g o  się słońca. W  m ia rę  o d k ry w a ­
nia  się słońca zm ien ia ł  się k o lo ry t  o tacz a ­
jące j  nas n a tu ry :  gw iazdy poczęły b led nąó  
i różow o-fio lc low e św iat ło  zaczęło za lew ać 
p ow ierzchn ię  ziemi. Po k ró tk ie j  chw ili za­
ja śn ia ł  zn ow u  pogodny  i s łoneczny  dzień.

Zainteresowanie ludności
Zaćm ienie  słońca w zbudziło  og rom n e  

za in te reso w an ie  w śród  spo łeczeństw a  p e ­
ruw iań sk iego :  ju ż  od po łudn ia  tego p a m ię t­
nego dn ia  sp o ty k a ło  się g rup y  l im eńczyków , 
jad ąc y ch  jak  „śledzie w beczce" sam o c h o ­
dam i osobow ym i i c iężarow ym i w s t ro n ę  
większych  wyniosłości te ren u ,  każdy  z z a ­
k op co n y m  szk łem  w ręku, aby  po  m ozo l­
n ym  w d ra p a n iu  n a  szczyt usiąść  w ygodnie  
i z n iec ierp l iw ości^  oczek iw ać n iezw ykłego  
fenom enu .

N ajc iekaw sze  je d n a k  i n a jza b a w n ie jsze  
było zach ow an ie  się Ind ian ,  z am ie szk u ją ­
cych Andy, lu du  b a rd z o  jeszcze p ry m i ty w ­
nego. Są oni n iezw ykle  zabobonn i,  to też 
w wielu m ie jscow ośc iach  g órsk ich  zaćm ie ­
nie w yw oła ło  p raw d z iw ą  p an ikę .  Byli p rze ­
ko nan i ,  że s ł o ń c e  u m i e r a  i żeby tem u  
zapobiec, rozpali l i  o g rom n e  ogniska, w zn o ­
sili w n iebo  śpiewy i p rze raź l iw e  k rz y k i  
p rzy  ak o m p a n ia m e n c ie  sw ych  u lu b io n y c h  
in s t ru m e n to w i  fletów, bębnów  i p iszczałek . 
U spokojen ie  n a s tąp i ło  dop ie ro  w tedy , k iedy  
ta rcza  s łoneczna znów  się odsłoniła . W ó w ­
czas ogarnę ła  ich  dzika radość, że je d n a k  
„ T a j t a  ( o j e i e c ) - s ł o ń c e "  zwyciężył „ z ł e g o  
d u c h a " ,  k tó ry  chc ia ł  je  udusić!

W  ciągu całe j nocy i nas tęp neg o  dn ia  
po zaćm ien iu  słońca t e m p e ra tu ra  obniżyła  
się znacznie ,  a O cean Spoko jny ,  w brew  
swej nazw ie słał się bu rz l iw y  i n ie s p o k o j­
ny. Po  upływ ie  je d n a k  24 godzin uspokoiło  
się w szystko  i t e m p e ra tu ra  w rócił#  do  
norm y.

M o  slelc anarchie?
Na tle porachunków o piękną dziew­

czynę został zamordowany z 10. VI. na 11. 
VI. br. w nocy, pełniąc służbę warty noc­
nej skanowany i pracowity młodzieniec z 
r ‘ Rodak. Naznaczyć wypada,, że za- 

\ą • osa 1 ■>\n: w wię ć nitt członko­
wie Kola Młodzieży M. T. R. (sanacyjnej).



Znaczenie soli pastew nej  uwidaczn ia  się 
szczególnie przy  zb iorach  s iana  w la lach  m o ­
krych ,  kiedy t ru d n o  jest  dosuszyć koniczynę, 
lucernę,  seradelę, s iano łsjkowe. Dobrze jest 
• losow ać k onserw ację  pasz w tym  w ypad k u  
|>rzy pomocy soli, gdyż u n ik a  się wtedy zbyt 
długiego leżenia s iana na pokosach, co zawsze 
połączone jes t  z dużymi s tra tam i.  S tra ty  te w y­
n ik a ją  z pow odów  n as tępu jących :  1) Rośliny, 
leżące na  pokosach, dopóki zupełnie  nie zam rą  
—  oddychają ,  w sku tek  czego zaw ar ta  w nich 
skrob ia  i tłuszcze u legają rozkładowi na  związ­
ki m nie j  pożywne. 2) P rzy  suszeniu opad a ją  
na jde lika tn ie jsze ,  to znaczy na jcennie jsze  czą­
stki siana. 3) S iano wysuszone, jeżeli je na  
pokosie  zmoczą deszcze, może być ła two w y­
ługowane, a tak ie  siano, ja k  wiemy, jest  o 
wiele m nie j  pożywne. 4) Siano pod  dzia łaniem 
wilgoci traci a ro m a t  i barwę. Dla un ikn ięc ia  
tych  s l ra t  dbać należy o to, żeby siano nie 
p rzesychało  zbyt długo na pokosach. Aby 
*nikr.ąć  pleśnienia i zapa rzen ia  się s iana,  przy  
• łe r tow an iu  p rzesypuje  się poszczególne w a r ­
stwy solą pas tew ną (w ilości 2 kg. na  100 kg. 
trawy) mieloną.

Sól, dzięki swoim swois tym  zaletom, prze­
ciwdziała gniciu i czyni paszę smacznieszą. 
Sól ma zas tosowanie  również przy  spasaniu  
pasz. nadpsu łych .  k tó re  ze względów gospo­
darczych, ja k o  ka rm a ,  uży te  być muszą. W  
tym w y p ad k u  dodatek  soli zabija  p rzykry  
smak, przez co pasza jest  chętn ie  jedzona.

W  osta tn ich  czasach p rzep row adzono  w 
różnych  państw ach  zag ran icznych  szereg do­
świadczeń, m ających  na celu obserwacje  w j a ­
ki sposób na jlepie j  jest  używać  soli pastew nej  
dla konserwacji  zielonek. B ardzo  ciekawe pod 
ty m  względem doświadczenia  p rzep row adzono  
we F ranc ji .  W  jednym  z doświadczeń solono 
przewięd łą  traw ę po upływie  24 godzin od 
czasu  skoszenia w ilości 12 kg. soli na 800 kg. 
przewiędłe j  t rawy. Po 48 godzinach niedosu- 
szone s iano zoslało zwiezione. Przechowało  
się ono doskonale.

P rzy  drugim  doświadczeniu  s iano skoszono 
^  czerwra.  13 czerwca posolono je  w tym sa ­
m y m  stosunku,  co w doświadczeniu p ierwszym  
i z powodu t rw a jących  deszczów zwieziono 30 
czerwca. Siano przechowało  się b a rdzo  dobrze,
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Zbierajcie i suszt e złota
i kwiecie lecznicze

Jeszcze o korzyściach solenia siana

Siano dla delat
Siano zwykłe, klóre służy na k a rm ę  k r o ­

wom, nie może być zadaw ane  cielętom prędzej,  
niż po 3 tygodniach Dawki muszą  być nie duże, 
ale  rzęsie. Robi się lo w celu przyzwyczajenia  
cielęcia do jedzenia  oraz, by nie rozrzucały  s ia ­
na.  Siano pow inno  być jak  najlepszego g a tu n ­
ku ,  przy  zbiorze specja ln ie  w ybrane.  Siana 
świeżego pod żadnym  względem nie daw ać  na 
ka rm ę ,  musi ono się nieco odlpżoć, p rz y n a j ­
m n ie j  6 tygodni,  gdyż m iody o rgan izm  źle t r a ­
wi. Suche siano oraz  m leko zadaw ane  w tym 
na jm ło d szy m  okresie  cielęcia  na jko rzystn ie j  
w p ływ ają  na  rozwój jego.

Co robił, by rota nie osiadała
na ścianach w  piwnicach

O siada jąca  na  śc ianach piwnicy rosa  jest 
w ynik iem  zetknięcia  się pow ie lrza  o dużej za ­
wartości  wilgoci z zimnymi śc ianam i zew nę trz ­
nym i domu. Należy więc wietrzyć piwnicę w 
czasie  lata oraz podczas ciepłych i suchych dni 
z imowych. Jeżeli w piwnicy zna jd u ją  się płody 
rolnicze, k tó reby  mogły ulec przem arznięc iu ,  
należy wietrzenie  z imowe usku teczn iać  ba rdzo  
ostrożnie.

Topienie korówki 
wełnistej

Stacje  O chrony  Roślin Izb Rolniczych p rz y ­
p o m in a ją  wszystkim posiadaczom  sadów h a n ­
dlowych i gospodarskich , ja k  również właści­
c ielom drzew  przydrożnych  o istn ieniu  ro zp o ­
rządzen ia  Ministra  Rolnictwa i R e lo rm  Rol­
n ych  z dnia  19. 9. 35 r., dotyczący tępienia  ko­
rówki wełnistej.

Na podstawie  wyżej wymienionego ro zp o ­
rządzen ia  us tanaw ia  się obowiązek tępienia ko­
rówki wełnistej, występującej na jabłoniach. 
Obow iązek tępienia  ko rów ki  ciąży na osobach 
uży tk u jący ch  grunty ,  na  k tó rych  rosną  j a b ło ­
nie,  na  osobach zarządzającycli  tak im i g r u n ta ­
m i oraz  na  osobach, w k tó rych  posiadan iu  
z n a jd u ją  się jab łon ie  od g ru n tu  odłączone.

Obecny okres jest odpowiednim do rozpo­
częcia walki i  korówką wełnistą. Na jab ło ­
niach ,  na  k tó ry ch  spos trzegam y na  pniu, lub 
na  ga łązkach  w ra n k ac h  i spękuięc iach  biaty 
pucli,  pod k tó rym  siedzą szkodniki,  należy t a ­
k ie  skupienia  pasożytów w ysm arow ać  jednym  
xe środków korów kobó jczych  (karbolinn 15 
proc.,  nafta ,  lub denatura t) .

Obecnie g n iazdka—skupienia  k o ró w k i  są je- 
•zcze niewielkie i ła two je zniszczyć. T rudn ie j  
będzie zwalczyć szkodnika,  gdy korów ka  o p a ­
n u je  gałązki,  korony ,  wuwczas podanym i ś ro d ­
kam i nie będziemy mogli tępić lego szkodnika  
w  okresie letnim. I.a two jest bowiem  o p o p a ­
rzen ie  zielonych części drzewa.

Pam ię tać  należy, że takimi środkam i,  jak 
k a rb o lin a ,  nnfla  i d ena tu ra t ,  wolno nam  zw al­
czać korów kę nudo da sm arow an ia  lylko sk u ­
pień szkodnika,  nie zaś catego pnia, tyin b a r ­
dziej k o rony  drzew a nie wolno opryskiwać. 
P rz y  s la ran n y m  i k i lk ak ro tn y m  stosowaniu  po ­
danego  zabiegu m ożna  całkowicie się pozbyć 
b o rów ki  wełnis tej.

podczas gdy siano niesolone z tej samej łąki 
pod wpływem długotrw ałych  deszczów zgniło 
zupełnie.

J a k  w jednym, tak  w drug im  wypadku, 
koszt soli, zużytej na  konserwację  siana, był 
b a rdzo  m ały  w porów nan iu  z osiągniętą  ko ­
rzyścią. Sól bowiem jest  jednym  z tych n ie ­
wielu a r ty k u łó w  przemysłowych, k ló re  ro ln ik  
może użyć z widokiem zupełnej opłacalności.

1) PODB IAŁ  P O SP O L IT Y  
(jego nazw a botaniczna: T u s  s i l a g o  f a r -  
f a r a )  zwany w n iek tórych  okolicach k o ń ­
skim kopytem , końsk im  kw iatem  jest na 
roli i w  ogrodach chw astem  uprzykrzonym , 
ale w lecznictwie bardzo  użytecznym  i ce-

Króliki - olbrzymy

6-ciomiesięczne BELGIJSKIE

Olbrzym  belgi jski  (f landryjski) może być 
maści szarej o odcieniach jaśniejszych i ciem­
niejszych lub maści czarnej. Długość jego 
wynosi eonajm niej  75 cm, a waga docłiodzi 
do 8 a naw et 9 kg. Głowę m ają dużą, a 
usz\ długości ponad  16 cm., szerokie, prosto  
s tojące i nieco rozchylone. Samice m ają 
podgardle ,  k tóre  nie pow inno  być podw ójne 
lub sfałdowane. Sztuki zającowato-szare  
m a ją  b rzuchy  białe, ogonek od spodu biały i 
jak  u innych  sztuk dobrze osadzony i p ro ­
sto wzniesiony ku  górze, uszy ciemno obra- 
mow-ane.

Olbrzym  bioty  jest p raw dopodobn ie  a lb i­
nosem o lbrzym ów  belgijskich i różni sic tym, 
iż waży ok. 1 kg. mniej. W arto ść  jego jest jed ­
nak większa z uwagi na białe fu tro , k lóre  na 
ry n k u  fu t rzan y m  jest bardzo  poszukiwane.

OLBRZYMY z jednego gniazda.

Istnieje również o dm iana  a lbr zyma  bia­
łego z c zarnymi  oczami.  Długość jego docho­
dzi do 75 cm., a waga do 5 kg. C ha rak te ry ­
styczną cechą tego król ika  są duże, bardzo 
żywe czarne oczy, otoczone czarnem i rzęsa­
mi, k tóre  nad a ją  m u kokie tery jny  wygląd

Olbrzym srokacz  różni się od o lbrzym a 
białego cha rak te rys tycznem  omaszczeniem, 
polegającym na tym, że uszy są czarne, ko ­
niec pyszczka otoczony jest czarną maską, 
pod oczyma posiada czarne  punk ty ,  k tóre  
nie mogą się zlewać z czarną  obw ódką w o ­
koło oczu. W zdłuż  grzbietu biegnie czarna  li­
nia a po obu  stronach  tylnej partii  mieszczą 
się czarne, rów nom iern ie  rozmieszczone 
p lam ki.  W  srokaczkach  znam y odm iany  
czarno-białe, niebiesko-białe i żółto-białe.

Walory jaj kurzych
W  h a nd lu  (w sklepach spożywczych i na 

targach) po jaw ia ją  się ja ja  tro jakiego ga­
tu nk u  a mianowicie: jaja duże  50— 55 gr.; ja­
ja średnie  40— 50 gr.; jaja małe  od 30- -40  
gramów-. J a ja  duże 55 g ram ow e są najpo- 
p ła ln ie jsze  i w cenie o 3— 5 groszy droższe. 
Natom iast  do wylęgów należy podsadzać 
pod kw oki jedynie ja ja  średnie  jako  n a jo d ­
powiedniejsze, lio w 90 proc. zapłodnione.

Nioska znosząca ja ja  duże 55 gr. zniesie 
ich w ciągu rok u  najw yżej 120 sztuk, n a to ­
miast inna, niosąca ja ja  45— 50 gr. zniesie 
rocznie 180— 200 jaj. Pożytek  zatem z tej 
d rugie j jest bezwzględnie większy. Na w y ­
dajność  niosności u k u r  m a  decydujący

w pływ : rasa, pożywienie, i odpow iednie  p o ­
mieszczenie. P asza  u rozm aicona  (poślad
pszenicy, jęczmienia, gotow ane karto fle  z 
śru lą  zbożową, odpadki kuch enn e  itp.) oraz 
w idny czysto u t rzy m any  k u rn ik  czynią ho- 
dowdę opłacalną.

Bardzo dobrym i n ioskam i są: poiskie
zielononóżki ,  polskie k ar m az yn y  (rodejlen- 
dry) ,  am eryk ańsk ie  leghorny,  wyando ty ,  mi-  
narki ,  ilaiianki.  Ktoby chciał jedną  z tych 
ras nabyć, niech się zwróci do prezesa
Związku  Śl. Ho dow ców  Drobnego Inw en ta ­
rza p. kom isarz  R om uald  Bargiel, Święto­
chłowice.

Nasze ŚLĄSKIE kury gospodarskie.

Bielenie chlewków i kurników
Każdy dbały  hodow ca, czv to: drobiarz ,  

gołębiarz, królićzarz  wybieli eona jm nie j  dwa 
razy w roku pomieszczenia swej gawiedzi i 
to: wiosną (na W ielkanoc) i późną jesienlą 
(na św. Michała). Bielenie sam y m  w apnem  
jest n iew ystarczające, bo w apn o  bez stoso­
w nej zap raw y  p rędko  łuszc.zeje i odpada. 
Szkoda więc pracy  i zachodu. Do wybiele­
nia średnich  rozm iarów  chlew ka czy k u rn i ­
ka w ystarczy 4 kg. wapna,  rozrobionego w 
5 li trach gorącej  w o dy  z domieszką pół kg.  
ałunu,  pół  fun ta  sproszkowanego kleju s to­
lcu skiego oraz pół  Junta kreol iny.  P o  u-

przednim  gru n to w ny m  omieceniu ścian i po ­
wały z pajęczyn, k u rzu  i b ru d u  bielimy w 
dniu pogodnym , słonecznym, ciepłą zapraw ą 
w apienną raz pierwszy, a w dwie, trzy go­
dziny później drugi raz. Bielenie zapraw ą, 
sporządzoną według podanej ro tep ty  w nika 
w najm nie jsze  szpary  i rysy ścian i sufitu  i 
niszczy radyka ln ie  zalążki pasożytów, niepo- 
kojących drób. Po skończonym  bieleniu p o ­
leca się pozostałym z bielenia w apn em  sk ro ­
pić podłogę chlewka, k u rn ik a  czy gołębni­
ka

n ionym . B otan ika  zalicza podbia ł  do row 
dżiny bylin.

Podb ia ł  kwitn ie  od m a rca  do kwietnia .  
Znaleźć go m o żna  n apew no  po  brzegach

rzek, źródliskach, w ilgotnych zaroślach', na 
gru n tach  gliniastych, w ap iennych  i przy  d ro ­
gach. Kwiaty są tylko w m ałych  ilościach 
potrzebne. W  lecznictwie u rzędow ym  i do­
m ow ym  m ają  liś :ie podbia łu  obszerne zna­
czenie. Od na jdaw nie jszych  czasów zawsze 
przy  ch o robach  p iersiow ych i kaszlu  uży­
w ano  podbiału . W  lipcu, sierpniu, do jesie­
ni zbiera się liście podbia łu  w dni pogodna, 
Dla celów leczniczych zbiera się liście, gdy 
się zupełnie rozwiną. Suszy się je w  miej­
scu przew iew nem, albo w tem pera tu rze  p o d ­
wyższonej. Zaleca się zbierać w na jw ięk ­
szych ilościach, gdy zapotrzebow anie  jest du­
że i sprzedaż jest pewna.

2) R O R R N K  T R Ó J  U S T N Y  
(nazwa bo tan iczna  M e n y a n t h  e 
rośnie w całej E urop ie  na bagnach  i w w o­
dach  stojących. Liście trójdzielne ja k  u ko ­

niczyny; kw ia ty  b lado  różowe. K witn ie  W 
m aju  i czerwcu. Liście, jak  cała roślina, są 
bardzo  gorzkie i używ a się icli w medycynie  
i przy d-jmowem leczeniu. Bobrek  znany jest 
od roku 1600. Liście jego dosta rcza ją  ap te ­
kom  i d roger iom  ziółek pod nazw ą: Trifoli ł  
fibrini. Z liści na cele lecznicze w y tw arza  
się ekstrak t,  k tó ry  jest 12 do 16 razy tak  
gorzki jak  chmiel. Z astosowanie m a po­
wszechnie jako  w ino  żo łądkow e w z m acn ia ją ­
ce żołądek.

Zbiera się liście przed zakwitnięciem luK 
w czasie kw itn ienia ,  gdy woda opadnie  L i­
ście suszy się w przew iew nych  miejscach na  
s trychu , w szopach. Łodygi z kw ia tam i m oż­
na oddzielnie nazbierać i suszyć.

P róbk i  suszonych ziół —  liście i kw ie ­
cie —  proszę przestać w k op er tach  (z nap i­
sem „wzor  bez wartości“)  należycie o fran -  
kow7anych  pod  adresem  G. Km io t ek  (eksport 
i im port  ziół leczniczych) Mysłowice  (skry t­
ka pocztowa 47).

Jan  Wiejski .

Czy wiecie, ie ...
... Lipa pokojowa pochodzi z Afryki. Roz­

winięte kwiaty  napełn ia ją  m ieszkania  p rz y je m ­
ną wonią.

...Biedronka (przez lud  zwana robaczk iem  
Najświętszej Panienki) i je j  gąsieniczki tępią  
mszyce, ob jada jące  liście z d rzew  i k rzewów o- 
grotiowych. Jest  to więc b a rdzo  pożyteczny o- 
wad.

...Róża jerychońska rośnie  dziko w Azji 
Mniejszej i Północnej  Afryce. Krzyżowcy pod­
czas swych w ypraw  o wyzwolenie Ziemi św ię ­
tej (Jerozolimy, Hetleem i iNazarelo) przynieśli  
ten śliczny kw ia t  do Europy. Róża j e ry c h o ń ­
ska swym silnym, a rom atycznym , halsamicz- 
nym zapachem  jest  p ra w d z iw ą  ozdobą k ażde j  

j a l tank i  ogrodowej.
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—  Wuju, litości!
P re m la ta  osunęła  się na kolana, to 

Samo po k ró tk iem  w ahan iu  uczynił 
iThumiba, Zosia rów nież  w s ta w iła  się 
z a  .jZiłchwalcem", chociaż  nie na 
klęcziła€h. BahadfC w yraźn ie  ro zk o ­
sz o w a ł  się tą  sy tuac ją  i umyślnie zw le ­
ka ł  z w ydan iem  w yroku .

— No, a t y ?  — przem ów ił  do w i­
now ajcy . — Nie zegniesz k a rk u ?  Nie 
zam y ś la sz  b łag ać  o ła sk ę?

Nie! — odburknął zap y tany .
W olisz  zginąć?,

Nie!
<- W ięc  c o ?

— To! — -ryknął I nagle dw aj t r z y ­
m a ją c y  go za ram ię  t r a g a rz e  runęli na 
ziemię, jak dłudzy. T rzeci, k tó ry  
sch w y c ił  go za  ka rk ,  p rzeleciał  mu nad 
g łow ą ,  czw a r ty ,  kopn ię ty  w  brzuch, 
zw iną ł  się w  kłębek, jęcząc  żałośnie.

S ta ło  się to w sz y s tk o  w  ciągu 
idwuch, trzech sekufid. P o te m  Thum - 
ba-junior p o d e rw a ł  ojca z ziemi i k r z y ­
k n ą ł :

— U ciekaj! O d y  porozbijam  łby 
[wszystkim, pobiegnę za tobą.

M oże b y ła b y  się powiodła  ta  
uc ieczka, gdyż  t rag a rze  nie kwapili 
się do walki z m łodym  herkulesem , 
lecz  B ahadur  nie zam ierza ł  dopuścić 
do  takiego pod e rw an ia  sw ojego  au to­
ry te tu .

—  D w óch  t rzy m ać  ślepca! — z a ­
w o ła ł .  — R esz ta  na  niego! Śmiało, 
p sy  tchórz liw e! Śmiało, lub dziś w y ­
p ędzę  precz, darm ozjady! Kupą! Ku­
pą!

Dziesięciu przeciw nikom , pod judza­
n y m  do walki p rzez  swojego w ładcę , 
młodzieniec nie m ógł dać  r a d y ;  po tu r­
b o w a ł  w szy s tk ich  rzetelnie , lecz 
w k o ń cu  uległ. .. „

— I co w y  na to ?
Z tern p y tan iem  radża  zw rócił  się 

do obydw uch  kobiet, g łęboko przeko­
nanych , że syn  T hum by p rzy p ieczę to ­
w a ł  swój los ty m  n o w y m  do w o d em  
zuchw ałości.

T y m czasem  B ah ad u r  b y ł  obecnie 
w  lepszym  hum orze, niż przed tem . Jak  
p rzy s ta ło  na  p o tom ka  w o jow niczych  
k s iążą t  P a g a n  cenił odw agę , czupur- 
ność  i siłę fizyczną, to też  sza leńczy  
w y c z y n  Thum by-juniora  p rzy p ad ł  mu 
b a rd zo  do gustu. „W łaśn ie  takich lu­
dzi mi p o trzeb a !"  — m yśla ł.  Że jed­
nak  z drugiej s t ro n y  p ra g n ą ł  uchodzić 
za  srog iego  w ładcę , pos tanow ił  u rz ą ­
dzić  rzecz  tak, b y  in ic ja tyw a  w  sp ra ­
w ie  z łagodzenia  k a r y  w y sz ła  od k o ­
goś innego. Ale od k o g o ?  P o d  ręką  
m ia ł  tylko Zosię i P rem la tę ,  p rzyczem  
t a  d ru g a  b y ła  w spó łw inną , w ięc  zu­
pe łn ie  nie m ia ła  g łosu  w edług  p ro ce ­
d u ry  lokalnej.

—  Jakże-byś ty  go ukara ła? .  — z a ­
p y ta ł  Zosię.

—  S k a z a ła b y m  go na w y g n an ie !— 
sc h w y c iła  b łagalne  spojrzenie P re m la -  
t y  i d o d a ła  — Na m iesiąc  w ygnan ia ,  a 
p o tem  w  nagrodę za dzielność, jakiej 
da ł  dow ody, w cieli łabym  go do  g w a r -  
dji.

B ah ad u r  spojrzał z w dzięcznością  
na  m ów iącą . On sam  nie potrafiłby 
n ic  lepszego w ym yślić ,  niemniej, jako 
s rog i  w ładca , trochę o b os trzy ł  w yrok .

— N a miesiąc, to zbyt krótko, już 
lepiej na rok . P r z e z  ten czas  obojgu 
W yw ie trze ją  z se rc  n iew czesne  uczu­
cia... S łysza łeś ,  m ło d z ień cze?  Je sz ­
c z e  dziś opuścisz moje posiadłości, a 
za  rok  m ożesz  pow róc ić  w  te s trony . 
L ecz  w cześn ie j  —  w a r a !  G d y b y ś  
ośmielił się w róc ić  tu  przed  rokiem, 
nie w ypros i  cię od  śmierci nikt!

W y k o n a n ia  w y ro k u  dopilnowano 
sumiennie i tegoż  dn ia  Thumba-junior 
w y r u s z y ł  w  św ia t.  Z biegiem Noa-Di- 
ding, z biegiem B ra m ap u try ,  w reszc ie  
z biegiem św ię tego  G angesu do ta r ł  do 
Zatoki Bengalskiej, przebywając tę sa­

m ą drogę, k tó rą  Zosia  tylokrotnie  
przebyła...  w  m arzeniach, Hojnie w y ­
posażony  w  ojcowskie złoto, nie tro ­
szczy ł  się o nic, a bezlik n o w y ch  w r a ­
żeń łagodził jego tęsknotę  za cza rn o ­
w łosą  P rem la tą .  Lecz  w  na jw iększy  
z ach w y t  w p raw iło  go m orze, k tó rego  
nie w idział jeszcze n igdy w  życiu. Ry~ 
backą dżonką dop łyną ł  do Chittagong, 
s tam tąd  p a ro w cem  linji „British  India 
S team  Navigatio-n C o m p an y "  do Kal­
kuty , gdzie zam ierzał p rzes iąść  się na 
wielki, transocean iczny  s ta tek ,  b y  od­
być  podróż  doko ła  św ia ta !  Usłużny 
m ajtek  zaprosił  m łokosa  na  pożegnał" 
ną libację, spoił go do nieprzy tom no 
ści i ulotnił się w ra z  z jego zlotem. 
W y trz e ź w ia w s z y ,  Thumiba-junior w y ­
padł z ta w e rn y  i jak sza lony  biegał 
po ulicach, chcąc  z fa łszy w eg o  p rzy ja ­
ciela zrobić rzadką  m arm eladę , lecz 
przekona} się rych ło ,  że w  póltorami" 
Ijonowem, po rtow em  mieście, znacz­
nie trudniej znaleźć złodzieja, niż w 
dżunglach B irm y ty g ry sa ,  k tó ry  po r­
w a ł k ro w ę  ze s tada .

Zm ęczony , w y g ło d zo n y  pow rócił  
do swojego  zajazdu, skąd w yrzucono 
go na tychm iast,  gdy  opowiedział, co 
zaszło. Zdziwiło go to jeszcze bardziej, 
aniżeli k rad z ież  kuferka . No bo zło­
dziej, jak  złodziej, ala żeb y  uczciwi 
ludzie w y pędza li  z domu człowieka, 
k tó rego  spo tka ła  tak a  p rz y k ro ść ?  Z a­
m iast mu w sp ó łczu ć?!

P o w o d ó w  do zdziwienia  miał coraz 
więcej. O kaza ło  się nap rzyk lad ,  że 
z ry w an ie  ow oców  w  ogrodach  jest 
niedozwolone, że za  to biją, lecz póź­
niej zam y k a ją  w izbie z z a k ra to w a - 
nem oknem  i tam  k a rm ią  nienajgorzej. 
O kazało  się także, iż k a ż d y  człowiek 
musi mieć jakieś imię, jakieś nazw isko 
i jakieś pap iery . O kaza ło  się, co naj­
dziwniejsze, że  w  mieście  me można 
dostać  nic do jedzenia  bez pieniędzy, 
a  p ieniędzy nie m ożna  o trz y m a ć  bez 
p racy !  Thum ba-junior d o tychczas  nie 
shańbił się żadną p racą ,  ośrrinaście lat 
p rzeży ł  w  błogiem lenistwie, czyniąc 
w y ją tek  tylko dla  dojenia kóz, łowie­
nia ry b  i m y śliw stw a. R ad nie rad  mu­
siał te raz  sp rzen iew ie rzyć  się swoim 
zasadom  i zacząć  p raco w ać ,  b y  nie 
um rzeć  z głodu. P o  sześciu  tygodniach 
tak  m u to obrzydło , że pos tanow ił  zo­
s tać  żołnierzem . Nie w ątp ił ,  iż takie­
go, jak  on siłacza biuro w erbunkow e  
przyjm ie z p oca łow an iem  ręki, ty m ­
czasem  biuro nie p rzy ję ło  go wogóle, 
ani nikogo więcej. W ojna  b y ła  skoń­
czona! Dnia 10 kw ie tn ia  roku 1918-go 
zostało z a w a r te  zaw ieszenie  broni.

W ieść  o tern h is to rycznem  w y d a ­
rzeniu  d o ta r ła  z F o r tu  M akum  do 
C zao-ping szybko, bo już pod koniec 
lis topada i bezgranicznie  przygnębiła  
B ahadura .  Ongiś liczył na te ro ry s tó w  
Lohar B a ry ,  później na t ran sp o r t  bro­
ni, jakiej miał mu d o s ta rczy ć  F red d y  
Prado , a k iedy  jedno i drugie zaw io- 
dło, liczył już ty łka  na  Niemców, że

dzięki sw ej potędze militarnej ro zg ro ­
mią Anglików, źe ta  k lęska  Anglji w  
Europie będzie początk iem  końca  jej 
p anow ania  w  Azji. L ecz  znow u spot­
kał go zaw ód. N iemcy skapitulowali, 
wojnę w ygra li  Anglicy, a  tern sam em  
dzień, w  k tó ry m  B irm a  o d zy sk a  nie­
podległość (czyli B ah ad u r  o d zy sk a  
tron B irm y) odsunęły  losy  na długie 
lata.

Ja  tego dnia pew no już nie dożyje! 
— rzek ł  ze smutkiem.

Później zaś, pugodz iw szy  się z tą  
myślą, zaczął pocieszać się tern, iż na 
nim ród  ks iążą t  P a g a n  nie w ygaśn ie .  
On, B ahadur  ma córkę, Szam ę, m a 
siostrzenicę P ie m la tę  i dw óch  sio­
s trzeńców . S ta rsz y  z nich, P ra k a sz ,  to 
zd ra jca ; po jechał do E uropy  w a lczy ć  
za Anglików. Tej z a k a ły  rodziny  nie 
należy brać  w  rachubę, ale jest  także  
Niszi. C hłopak ma siedem naście  lat, 
wiek w  sam  raz do żeniaczki. Lecz  
p rzedew szys tk iem  n a leży  w y d a ć  za- 
mąż P rem la tę ,  k tó ia ,  jak na stosunki 
indyjskie, jest już wtaściwjie s ta rą  
panną, bo liczy ośm naście  w iosen. W  
tym  wieku jej m aika , Kam ala miała 
troje dzieci, lub conajtnniej dw oje.

— Nie m ów , że ośm naście , bo  jej 
nikt nie zechce.

— Pię tnaśc ie ,  pow iem ! — odparł  
sędz iw y  D ew ad a t ta ,  k tó ry  miał je­
chać w  dz iew osłęby  w  kra inę  Shan. —■ 
I w yszukam  jej na jurodziw szego  sab- 
wasa.

B ahadur  zm ył mu za  to g łow ę po­
rządnie. T u  w cale  nie chodzi o to, by 
p rzysz ły  m ąż P re m la ty  by ł p rzysto j­
ny, niech będzie po tw ór,  czy  kale­
ka, byle posiada! jakna jw iększy  mir 
u swoich!

— A jeśli taki nie zechce je j?
W  delika tny  sposób D e w a d a t ta  

p rzypom niał B a h a Ju ro w i,  że jego sio­
s t ra  n iegdyś popełniła  mezaljans, w y ­
chodząc za  b en g a lczy k a  H angw anie-  
go, k tó ry  w śró d  sw oich  p rzodków  nie 
miał żadnego  ra d ż y  ani na lekars tw o , 
Skutkiem  tego P re m la ta  w łaśc iw ie  
nie je s t  księżniczką...

— Niestety, niestety...
U r a d z i l i ' wkońcu, że P re m la ta  o- 

t rzvm a  w posagu pó ł miljona funtów 
szterlingów. Na to złakomi się chyba 
kaźijy  sab w as .

Ś ab w asam i zow ią  góra le  Shan 
sw oich  w ładców . Kilku spośród tych 
k acy k ó w  cieszy  się w iększą  n iezależ­
nością od Anglji, niż nap rzy k ład  po­
tężny Nizam z H ajderabadu, lecz na­
w et najbiedniejszy rad ża  indyjski spo­
g ląda na s a b w a sa  tak, jak  a r ys tok ra ta  
z k rw i  i kości na w ojennego dorob­
kiewicza.

— C zy  ja p rzypuszczałem  dawniej, 
że dla mojej s iostrzen icy  będę  szukał 
m ęża  w śród  tych  śm ierdzących  pastu­
c h ó w ?  — w estchną ł  B ahadur .

i  Ciąg dą|s>zy nastąpi),

Ł lo l  Sekcrów 
w Katowicach

Piękna, słoneczna niedziela upłynęła w  
Katowicach pod znakiem VIII Zlotu So­
kolstwa Polskiego oraz Święta Morza. Po­
nieważ obie te imprezy się zbiegły i na 
Zilot Sokoli zjechały do Katowic niezli­
czone ilości gości z całej Polski, uroczy­
stości miały w tym roku na Śląsku cha­
rakter niezwykle podniosły i uroczysty. 
Na wszystkich ulicach Katowic panował 
niezwykły ruch.

Miasto przybrało wygląd odświętny. 
Wszystkie domy byiy udekorowane ziele­
nią i flagami o barwach narodowych. W, 
szczególności pięknie udekorowano 
gmacn dworca katowickiego, w a z  gmacTi 
teatru im. St. Wyspiańskiego, na których 
umieszczono reflektory, oświetlające wie­
czorem udekorowane domy. Właściciele 
niektórych składów udekorowali -pięknie 
wystawy sklepowe, umieszczając w nich 
godła Rzeczypospolitej i miasta Katowic 
oraz portrety najwyższych dostojników 
Rzplitej.

W ciągu niedzieli przyjechało do Ka­
towic dwadzieścia pociągów popularnych, 
którymi przybyło na zlot przeszło -piętna­
ście tysięcy osób. Na dworcu witały przy­
byłych orkiestry kolejowa i Przysposobie­
nia Wojskowego Pocztowców, hymnem 
sokolim. Przybyłych gości witat -na dwor­
cu prezes Związków Sokolich w Polsce, p. 
Arciszewski, delegat Dzielnicy śląskiej p. 
Kowalczyk oraz delegat Komitetu Przyjęć, 
p. prezydent Spaltenstein w otoczeniu 
miejscowych sokolic i sokołów.

Ze święta Chrystusa Króla, odbywają­
cego się w Poznaniu, przyjechała specjal­
nym pociągiem reszta delegacji sokolskich 
z Francji, Belgii i Holandii, rekrutująca się 
z Polaków, którzy wyemigrowali za pra­
cą. W godzinach południowych przyje­
chała delegacja z Rumunii w liczbie 
czterdziestu osób oraz delegacja z Cze­
chosłowacji w liczbie trzystu druhen i dru­
hów. Orkiestry odprowadzały przy dźwię­
kach marszów przybyłe delegacje na kwa­
tery, względnie na mszę św., która się 
odbyła 7 okazji święta Morza przed gma­
chem Województwa. Również bardzo 
licznie przybyli na zlot Polacy z Niemiec.

Już rano o godzinie 6-tej ks. Szlosa-rek 
odiprawil w kościele katedralnym uroczy­
stą m-szę świętą Podniosłe kazanie oko­
licznościowe wygłosił ks. Latusek. Po 
mszy św. odbywały się na boiskach w 
Katowicach, Chorzowie i Mysłowicach za­
wody sportowe.

W  godzinach wieczornych odbył się na 
pl. Piłsudskiego koncert kilku orkiestr, w 
czasie którego mieszany chór kolejowy w 
strojach regionalnych wykonał tańce lu­
dowe. W sali Powstańców odbyła się na 
zakończenie programu niedzielnego wie­
czornica Związku Polskich Towarzystw 
Gimnastycznych „Sokół" z Czechosłowacji 
i innych kraiów.

Organizacja zlotu pod względem kwa­
ter wspólnych stała na wysokim pozio­
mie. Pewien kłopot sprawiała organiza­
torom sprawa kwater pojedynczych. Je­
dynie około 700 osób prywatnych zgłosiło 
chęć przyjęcia na kwatery gości z „So­
koła", dlatego dwie trzecie przybyłych go­
ści traciło w niedzielę czas na szukanie 
kwater, co nie było zadaniem łatwym, 
gdyż wszystkie hotele były przepełnione. 
Za pokój płacono od 10 do 15 zl. za do­
bę.

«*> u- i i

Projekt podziału Palestyny
Komisja królewska dla spraw pale­

styńskich d c dipisaty ostatecznie swój raport, 
który natycnmiast przestany został królo­
wi. Raport ten -będzie rozpatrywany -przez 
gabinet brytyjski w przyszłym tygodniu, 
pocze-m będzie przekazany parlamentowi 
wraz z zaleceniem rządu.

Raport przewiduje podział Palestyny na 
dwie odrębne części: na państwo arabskie 
i państwo żydowskie. Państwo żydowskie 
posiadać będzie wybrzeże morskie i dla 
tego, aby państwu arabskiemu dać rów­
nież dostęp do morza, stworzone zostaną 
korytarze.

EKSPOHT PMODCKTÓW NAFTOWYCH. —
Obniżka notowań w Rumunii pociągnęła za so­
bą obniżkę cen polskich produktów naftowych, 
eksportowanych w szczególności do Czechosło­
wacji. Eksport przetworów naftowych w maju 
uległ zmniejszeniu, co przypisać należy z jed­
nej strony zwiększeniu się konsumcjl krajo­
wej. a z drugiej strony tłumaczy się spadkiem 
wydobycia ropy. Ogółem wywieziono w maju 
11.074 fony, wobec 13.139 ton w kwietniu.

BEZROBOCIE W WOJ. KRAKOWSKIM. W 
dn. 22 bm. na terenie woj. krakowskiego zare­
jestrowanych było 12.603 bezrobotnych wobec 
32 tys. bezrobotnych w r. ub. W sezonie bieżą­
cym Fundusz Pracy zatrudnia 8.364 bezrobot­
nych, samorządy — 6.419, na robotach pań­
stwowych zatrudnionych jest 10.361 i w przed­
siębiorstwach prywatnych — 5.080 bezrobot­
nych .

V
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Z  cuchu ocgam zacyjM oa ShoHHictwa £udoweąxx
DO KÓŁ STRONNICTWA LUDOWEGO 

W POWIECIE BRZESKIM!
Przypomina się uchwałę Zarządu Pow. 

Str Lud. w Brzesku z dnia 2 czerwca br. 
zarządzającą, aby wszystkie Koła Str. Lud. 
w  powiecie brzeskim wpłaciły do Zarządu 
Powiatowego 1 złotego celem stworzenia 
funduszu na udzielenie pomocy wdowie po 
ś. p. Karasiu z Wielkiej Wsi. Ponieważ je­
szcze .nie wszystkie Koła wykonały tę u- 
chwałę w im.ę solidarności chłopskiej wzy­
w a się do jak  najszybszego jej wykona­
nia.

Za Zarząd Pow. Stron. Lud. w  Brzesku:
Dr. J a k u b W i t e  k, prezes

POWIAT BIAŁA!
Zarżą powiatowy Stronnictwa Ludo­

wego w Białej zawiadamia wszystkie Koła 
ludowe w  powiecie, iż w niedzielę dfiia 4 
lipca br. odbędzie się uroczyste rozwinięcie 
sztandaru Zarządu powiatowego S. L. we 
wsi Brzeszcze, na łące p. Włodarczyka Leo­
na, na którą to uroczystość zaprasza Za­
rząd wszystkich chłopów ludowców, sym­
patyków oraz młodzież wiejską z powiatu. 
Godz. 8.30 zbiórka uczestników we wsi 
Jawiszowice na placu pod „Oórniklem". 
Godz. 9.30 pochód na miejsce uroczystości. 
Godz. 12-ta zgiomadzenie publiczne.

Za Zarząd:
Kozieł Kazimierz Drabek Julian

sekretarz '  prezes

POWIAT DĘBICA.
LUDOWCY GROMADY ŻYRAKÓW ŚWIĘ­

CĄ „SZTANDAR ZIELONY"
Dnia 4 lipca 1937 r. odbędzie się po­

święcenie sztandaru Koła Ludowego w Ży­
rakowie, pow Dębica z następującym po­
rządkiem: Godzina 10 zbiórka na placu
ob. Trojana Wł. .i przemarsz w pochodzie 
ze sztandarami pod miejscową kapliczkę, 
gdzie się odbędzie poświęcenie, następnie 
powrót na miejsce zbiórki, gdzie ob. lu­
dowcy dokonają wbijania gwoździ pamiąt­
kowych. Dalej odbędzie się publiczne zgro­
madzenie, po zgromadzeniu zabawa ludo­
wa. Miejscowy Zarząd Kota Lud. w Ży­
rakowie zaprasza wszystkich ludowców z 
pow. dębickiego na swoją chłopską uro­
czystość.

Zarząd Koła Ludowego w  Żyrakowie.

LUDOWCY ŚWIĘCĄ NOWE SZTANDA­
RY W POWIECIE JAROSŁAWSKIM.

W niedzielę dnia 27 bm. odbędzie się 
w  Majdanie Sieniawskim uroczystość po­
święcenia sztandarów Kół S. L. Adamów­
ka i Majdan Sieniawski, zaś we wtorek 
dnia 29 bm. odbędzie się w Zarzeczu koło 
Jarosławia uroczystość poświęcenia sztan­
darów Kół S. L. Cieszacin mały, Lapajów- 
ka i Zarzecze.

POWIAT KROSNO!
Dnia 4 lipca w Kobylanarh, powiat 

Krosno, odbędzie się poświęcenie sztanda­
ru S. L. Po poświęceniu zgromadzenie .pu­
bliczne z udziałem delegata Zarządu 
Okręgowego S. L.

Zarząd.

BACZNOŚĆ BRZOZOWSKIE!
W  niedzielę, dnia 4 lipca br. odbędzie 

Się w Dynowie, pow. Brzozów, poświęce­
nie dwóch sztandarów Stronnictwa Ludo- 
w ego z Przedmieścia Dynowskiego i Dylą-
g u w ej.

Na uroczystość tę przybędą prezes 
Bruno Gruszka, ks. pułk. Józef Panaś, d t. 
W  .Jedliński i mgr. W. Dżula. Zbiórka o 
godz. 8-ej rano poniżej dw ora p. Trzeciń- 
skiego.

Prosimy o liczne przybycie.
Zarząd.

POWIAT SOKAL!
Dnia 11 lipca br. o godz. 1-ej po połu­

dniu w domu Michała Kojdra w Boratynie 
odbędzie się zebranie pełnych Zarządów 
Kół S. L. i delegatów po 1 na Każdych peł­
nych 10 członków, celem wyboru powiato­
w ego Zarządu S. L. Zjawić się punktual­
nie z legitymacjami na rok 1937.

Zarząd Powiatowy S. L.

POWIAT ZBARAŻ.
Dnia 4-go lipca od b ędzie  się w Zbara- 

2u poświęcenie powiatowego sztandaru 
Stronnictwa Ludowego, z następującym 
porządkiem dziennym:

1. Zbiórka na boisku „Sokoła" o godz. 
©-tej.

2. Wymarsz do kościoła 0 0 .  Bernardy­
nów o godz. 10-tej.

3. Nabożeństwo o godz. 10.30 podczas 
którego odbędzie się poświęcenie sztan­
daru.

4. Pochód ze sztandarem i orkiestrą na 
boisko „Sokoła", gdzie odbędzie się uro­
czysta akademia, na  którą złożą się dekla­
mację i ŚDiewy.

Przemówienia wygłoszą ks. J. Panaś, 
y / .  Zaręba. J. Wróbel. Borucki i inni.

Zarząd Powiatowy S, L. w Zbarażu.

POW. IŁŻA: W di.lv 4 lipca odbędzie się
posiedzenie Z arządu  Pow ia towego  S. L. w Ił­
ży, przv iii. Kaleta 18. Początek  o godz. 10 rano.

W dniu 4 lipca o godz. 1-ej po południu  
odbędzie się walny zjazd powiatowy S. L. Ma 
z jazd w7 myśl s ta tu tu  , Kola pow inny  obowiąz­
kowo przystać  swych delegatów7 (1 del. od ]0 
członków) poza tym  w zjeżdzie b iorą  udział:  
członkowie Zarządów7 Kół, członkowie Zarządu 
pow., Pow ia towej Komisji P.ewizyjnej i Sądu 
Party jnego.

Rrezes (—) Marcin Stańczyk

Sekretarz: (—) Jak Kowalski 
POW. OPATÓW: W dniu 4 lipca odbedzie się 
statutowy zjazd powiatowy S. L. na powiat o- 
palowskl we wsi Jurkowlcach koło Opatowa, 
w dom u Ja n a  B ańcera  Począ tek  o godz. 12-ej 
w południc

Prezes pow. (—) Piotr Dębniak 
Sekretarz: (—) Stanleh Jan 

—0—
GRYBÓW: W dniu 3 lipca (w sobotę) odbę­

dzie się w Wojnarowej, w domu St. Miki o go­
dzinie 2-ej po p o łudn iu  konfe renc ja  prezesów 
i sekreta rzy  Kół z b. pow. grybowskiego. O- 
becność obowiązkowa. W stęp  na salę za legity­
m acjami.

Prezes pow7.: (—j Stelnhoff Józef

POW. TOMASZÓW LUBELSKI: W dniu 4 
lipca odbędzie się w Woznezynle konfe renc ja  
Z arządu  Powiatowego, Komisji Rewizyjnej i

prezesów wszystkich Kół S. L. z powia tu  to m a ­
szowskiego. Konferencja  odbędzie się w domu 
p. Józefa  T ypka  i rozpocznie się o godz, 11-ej 
rano. Ze względu na ważność spraw  obecność 
wszystkich wym ienionych jest konieczna i o- 
howiązkowa. Osobnych zawiadom ień wysyłać 
nie będziemy.

Zarząd Powiatowy S. L.

POW ŁOMŻA: W dniu 11 lipea o godz. 12 
odbędzie się w Łomży w sekreta r iac ie  p o w ia to ­
wym S. L. Plac Zambrowski Nr. 9 statutowy 
zjazd powiatowy S. L. W ejście za leg i tym acja­
mi. Legitymacje  na rok  11)30 — będzie m ożna  
jeszcze na  miejscu wymienić na nową na 1937 
r. Na zjazd powinni przybyć wszyscy zgodnie 
ze s ta tu tem u p raw nien i  do udzia łu  i decydo­
wania o sp raw ach  s t ronn ictw a  na terenie  po ­
wiatu łomżyńskiego.

Zarząd Powiatowy S. L.

POW. SUWAŁKI. Dnia 4 lipea odbędzip 
się wręczenie sz tanda ru  gminnego związku Kół 
S. L. w Pawłówce. Początek  uroczystości po 
nabożeństwie.

Zarząd Powiatowy S. L.

Śmierć w czasie kąpie!]
(pg) W  dolach cegielnianycli n a  kolonii  

Slrzpbińskioj pod Lublińcem u tonął  w czasie 
kąpieli robotn ik  Paweł Słota z Glużówki. Zwło­
ki Słoty wydobyli  koledzy w k i lka  godzin po 
wypadku .

Obóz jeńców baskijskich pod Bilbao.

D z i w g  fi c u d a
na biegunie północnym

E ksp edy c ja  sowiecka, k tó r a  p rzebyw a o- 
becnie na  biegunie pó łnocnym , uzupełni za­
pew ne w najb l iższym  okresie  wiele luk  w 
naszych pojęciach o p ó łnocne j pu s tyn i  lo­
d o w e j  n o w y m i  odkryc iam i.  Z dotychczaso­
w ych w iadomości o biegunie pó łnocnym  nie­
zmiernie  ciekawe są te, k tó re  m ów ią  o ró ż ­
nych dziw ach  i sensacjach, jak ie  n ap o ty k a  
tam  człowiek.

Biegun  p ó łn o cn y  jest w  p e w n y m  sensie 
kresem  świata.  Gdyby np. ze stu różnych  
p u n k tó w  ró w n ika  w ysłać  sio osób w stu 
różnych  k ie ru n k ach  na p ó łnocną  półkulę  —  
wszyscy spo tka liby  się na biegunie pó łnoc­
n y m ,  o ile, o r ien tu jąc  się w edług  gwiazd, 
k a żd y  w ęd ro w a łb y  n iezm iennie  w  o bra n y m  
przez siebie k ie r u n k u . Ciekawe, że gdyby 
chciano o rien łow ać  się w pdług kom pasu ,  
p u n k t  spo tkan ia  znalazłby się o 2000 k m .  na  
południe  od  bieguna północnego, na  ka na ­
d y js k im  p ó łw ysp ie  B ooth ia  Felix,  tu bo ­
wiem zna jdu je  się m agnetyczny  biegun, do 
k tórego igła m agnetyczna  ustawia  się prosto­
padle.

W y o b raźm y  sobie teraz, że jes teśm y n a  
biegunie pó łnocnym  i obserw ujem y nasz 
kom pas .  Igła w skazu je  oczywiście na p ó ł­
wysep B ooth ia , k tóry geograficznie leży  na 
południe  od bieguna. S tań m y  fro n tem  do 
tego punktu* n a  lewo będziemy mieli 
w schód, na p raw o  —  zachód, z tyłu —  pó ł­
noc. Jeżeli teraz zwrócim y się f ron tem  ku 
po łudn iow em u słońcu, tj. ku  południowi, 
ja k  będzie z k ie r u n k a m i  świata9  Otóż na 
tym  końcow ym  punkcie  świata  istnieje tyl­
ko jeden  k ie ru n ek  nieba: w jakąkolwiek
stronę się zw róc im y ,  w szędzie  jest południe!

P o J  względem k om u n ik ac y jn y m  biegun 
nie jest oczywiście „k oń cem "  świata. Jes t on 
nim z p u n k tu  widzenia sia tki geograficznej,  
k tó rą  człowiek rozpiął na giobusie dla  swo­
jej orientacji.  Równoleżnik —  stopień sze­
rokości —  jest kołem, b iegnącym rów nole­
gle do rów nika . Na żadnym  z tych kół nie 
da się dojść do „końca" .  Inaczej jest z p o ­
łu d n ik am i —  s topn iam i dłujjości, Połu­

dnik  O, idący przez L ondyn-G reenwich, k o ń ­
czy się na biegunie, chociaż jego linia idzie 
dalej, ale  wtedy nazyw a się on 180 stop. d łu ­
gości. W  ten sam sposób kończą się na bie­
gunie pó łnocnym  —  albo zaczynają  —  w szy­
stkie południk i .  Człowiek zatem stoi tam 
na każd ym  z pośród  360 południków , gdy 90 
rów noleżn ik  pod  jego nogam i s tanowi ty l­
ko punk t.

Dziwne rzeczy dzieją się na bieganie  z 
czasem, m ożn a  tu  bowiem zawsze obierać  
sobie dow olną  porę dnia  i noc;;.

Swego czasu, w  celu u jednos ta jn ien ia  ze­
garów  w pew ny m  obrębie, u tw orzono  t. zw. 
„strefy  czasowe". Uzgodniono to w  ten spo­
sób, że pomiędzy każdym i dw om a po łud n i­
kami, odda lonym i od siebie o 15 stop., z ró­
w nan o  wszystkie zegary. T ak  więc pomiędzy 
7 i pó ł stop. a 22 i pół stop. w schodnie j  
długości wszędzie jest czas „środkowo-ruro-  
pe jsk i“ itd. Poniew aż zaś Wszystkie po łu dn i­
ki spo tyka ją  się na biegunie, spo tyk a ją  się 
tam  również w szy s tk ie  pory  dnia...

T o  sam o dotyczy dni tygodnia. Linia 
zmiany daty, od k tó re j  w edług m iędzynaro ­
dowej um ow y rozpoczynam y dzień, biegnie 
Wzdłuż 180 po łudnika , kończącego się, ja k  i 
Inne, na biegunie. Jeżeli na granicy te j  jest 
np. godzina 5-a, na w schód  od niej m a m y  
5-ą godzinę niedzieli,  na zachód —  tę sam ą 
godzinę poniedzia łku .  Na biegunie zaś m oż­
na sobie obrać  niedzielę lub poniedziałek, 
jak  się chce

Inaczej jest n a tom ias t  z la tem  i zimą, 
tj nie m ożna sobie tych p ór  dowolnie obie­
rać, ale za to nie  po trzeba  ani ka lendarza , 
ani term om etru!  żeby się o rientow ać w po 
rze roku. Z im a  to sześć miesięcy zupełnej  
nocy,  latem przez pól roku  sionce nie zacho­
dzi, okrążając człowieka, ja k  lo tn ik  na sa­
molocie szczy t  góry.

Stańmy teraz na biegunie tw arzą do s łoń­
ca i ob raca jm y  się według strzałk i zegara, 
ale tak  wolno, ny zatoczyć krąg  nie prędzej 
niż w ciągu 24 godzin: przez cały ten czas 
Słońce będzie uaiń c.ągle świeciło p ros io  „w

tw arz" . Gdyby ktoś chcia ł w  ten  sam  spo­
sób „opalać się“ na ró w n iku ,  m us ia łby  w  
ciągu 24 godzin  gonić ziemię na zachód, prze­
biegając po 1665 k m .  na godzinę.  Na naszej 
szerokości trzeba na to  1000 km . na  godz., 
a na szerokości Szpicbergen podróży  doko­
ła ziemi m ożna  dokonać  już w ciągu 24 go­
dzin.

Niezwykle sensacyjnie  przeds taw ia  się na 
biegunie następujący  eksperym ent .  W y ­
obraźm y sobie, że s to jąc na biegunie p ó ł­
nocnym  bierzemy liniał, ką tom ierz  i b u d u ­
jemy tró jką t .  Z akreślam y na biegunie k ą t  
90 stop.,  w  ten sposób, że jeden bok zamie­
rzonego p ros toką ta  m a  stanowić p o łudn ik  O, 
drugi po łudn ik  90 w schodnie j  długości.  Oby­
dwie p rzyp ro s tok ą tn e  przed łużam y aż do 
rów nika , k tó ry  obierzemy za trzeci bok. P o ­
nieważ po łudnik i są jednakow ej długości o- 
t rzym am y t ró jk ą t  p ro s tok ą tn y  ró w n o ram ie n ­
ny, czyli, że kąty  przy rów n ik u  powińhjf 
mieć po 45 stop., zgodnie z geom etrycznym  
twierdzeniem, że sum a ką tów  w tró jkąc ie  
równa się 180 stopni. Co się jed nak  dzieje? 
P ołudnik i są p ros topadłe  do rów nika , czyli 
że obydw a ką ty  przy rów niku  m a ją  po 90 
stopni. Innym i słowy o trzym aliśm y tró jkąt ,  
k tórego sum a ką tów  w ew nętrznych  rów na  
się... 270 stopni. Dla nas jest to jeszcze je­
den dowód, że nasza planeta jest kulą.

E m .

i f CzystkaAL

wlrfid pisarzy sowieckich
W związku pisarzy sowieckich w Karelii 

p rzeprowadzono  osta tn io  „czystkę", w które j  
rezultacie  usunięto  szereg pisarzy, ni. in. Lible- 
dzińskiego, żumandryna, Laur), Luoto, Ojnone- 
na, AałdanoniCiia, Wirtancna, Rautiajuena I 
Raiitenena i s a r 'e  ci zostali o s k a r l.eni o u t rzy ­
m yw anie  s tosunków  ze szwagrem Jagody, k ry ­
tykiem Auerbachcm, a resz towanym  przed kilku 
tygodniam i w związku ze sprawą Jagody  oraz  
za to, że wzorowali  się na  l ite ra tu rze  fińskiej  
i stali na  g runcie  narodowym .

ódpew iedzi Śłeda&cn
WP. Uranciszck Filipowicz, Krużlowa. —  

I i n n y  krakow sk ie  nie posiada ją  takiego obrazu.
WP. Wojciech Tr> balski, Dynów. —  Książ­

kę wysłano w dn iu  8 lutego, widocznie gdzieś 
po drodze  zaginęła

WP. Drąg Wojciech, Przewłoczne. — 
„Pia  :t“ był wysyłany na m ylną  pocztę,  już po­
prawiono. Pieniądze o trzymaliśmy, jedne  i d r u ­
gie, dziękujemy.

WP. Franciszek Plewa, Szamotuły. — W szel­
k ie pieczątki m ożna  zam aw iać  przez naszą re ­
dakcję,  sp rawę zaraz  załatwimy. P ieczątka z 
koniczyną  dla Kota kosztu je  2 90 zł. bez prze­
syłki. N um er okazowy wystany.

WP. jan  Jasek, pow. Żywiec. — Po in s t ru k ­
cje do założenia spółdzielni,  t rzeba  się zwrócić 
ao  Związku Spółdzielni Spożywców7 „Społem " w 
Krakowie,  ul. św. Ja n a  13. Związek prześle  
wskazówki i stalut.  Spraw a p. Caputy  zała tw io­
na. Cieszy nas  to, że t ak  ładnie  rozwija  się o r ­
ganizac ja  nasza  we wsi. Pracu jc ie  dalej.

WP. Piołr Szafrański, pow. Bochnia. — Oj­
ciec mógł oddać drug iem u synowi zbierać  doży­
wocie, ale wtedy Pan  n iem a obowiązku ojca  
u lrzym ywać, żywić. Jeśli  m a wym ówione p r a ­
wo mieszkania  do śmierci w domu, to nie może 
m u Pan  tego ■zabronić. T reba  sprawę ugodzić  z 
brałem, by nie było długiego procesu o rzecz 
małą, a  co gorsza, b ija tyki.  Jeśli P an  zasiał 
pszenicę za zgodą ojca, to m a  P a n  prawo ją ze­
brać.

WP. Przybyło Franciszek, pow. Gorlice. —  
B ank Rolny udziela jeszcze pożyczek na sptaty 
rodzinne, ale Pan  m a za m ało  g runtu ,  więc n ie ­
ma nadzieji ,  na  uzyskanie  pożyczki.

WP. Jan Witkowski, pow. Sokal. —  W  sp ra ­
wie dachówki trzeba zwrócić się po in form acje  
do Syndykatu  Spółdzielni Rolniczych w K rak o ­
wie, plac  Szczepański 6.

Sprzedaż masek spuo.. 
odbywa się w ..!

li W Sz aiya/rf
aptekach.
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JC tm ika  Ś lą s k a
(Powiat Jlufotik

Rybnik. (Wakacje sądowe).  W ak ac je  sądo­
we w Rybniku  rozpoczną się od dn ia  10 lipca 
br.  i t rw ać  będą cztery tygodnie.

Świerklany Dolne. (Pożar). Dnia 17 czerw­
ca wybuchł  ogień na strychu  dom u Antoniego 
Błanika.  W sku tek  panującego  wia tru  dom  spło­
n ą ł  doszczętnie.

Pszów. (Nieszczęśliwy wypadek). W  podzie­
m iach  kopalni  „Anna" w Pszowie wydarzył  
się nieszczęśliwy wypadek. P racu jący  na f i la ­
rze górnik  Jan  Rek wskutek  oberw ania  się b ry ­
ły węgla doznat  ciężkich obrażeń. Nieszczęśli­
wego odwieziono do szpita la  Spółki Brackiej  w 
Rybniku.

Pawia! Pjrtmn
Sinierć rowerzysty, Na szosie asfa l towej w 

W y rach ,  w pow. pszczyńskim, w ydarzy ł  się 
ciężki wypadek, w czasie, k tórego jed n a  osoba 
została zabita.  Około godz. 21 30 od s trony  Mi­
kołowa jechał  rowerzysta  F ranc iszek  Kłos z 
Gostyni. W  pewnej chwili  w padł  na  p rzechod­
n ia  Józefę Dudę z W yr.  Kłos spadł  z row eru  i 
skaleczył się tak  ciężko, że w k i lka  chwil po 
w ypadku  zmarł na  miejscu.

Mikołów. (Nieznani włamywacze). Nieznani 
do  tej pory osobnicy włamali  się do m ieszkania  
u rzędn ika  P aw ła  Badury  w Mikołowie i s k ra ­
dli złoty zegarcJc męski,  zegarek  damski,  oraz  
szereg d robnych  rzeczy. Ci sami złodzieje us i ­
łowali  zakraść  sie do mieszkania  Mieczysława 
Otrzaska ,  m ieszkającego w sąsiednim  domu, 
jed n a k  zostali  spłoszeni.

Pszczyna. (Zmiany w administracji). Do­
tychczasowy sta rosta  pszczyński dr. Ja rosz  o- 
puszcza swoje s tanowisko  i przenosi się do 
Małopolski W schodniej.  J a k o  k a n d y d a ta  na 
jego miejsce w ym ien ia ją  starostę  świętochłowi- 
ckiego p. Szalińskiego, k tóry  był już  s ta rostą  
w Pszczynie.

fioreiat (CUteyH
Cieszyn. (Kontrola wodociągów). Zarząd

m iasta  wzywa wszystkich właścicieli  do syste­
m atycznego przep row adzan ia  kontroli  w odo­
ciągowych instalacyj domowych. W ła ś c ic / I  
realności jest zobowiązany u trzym yw ać  ins ta ­
lację  wodociągową w zupełnym  porządku  
(także u lokatorów). Szczególną uwagę należy 
zwrócić na nieszczelności instalacj i  k lozeto­
wych, k ran ó w  itp. Zarząd  wodociągu m ie jsk ie ­
go będzie zgodnie ze s ta tu tem  p rzeprow adza ł  
kon tro le  instalacji,  w razie zaś s twierdzenia  
nieszczelności winni zan iedbania  k a ra n i  będą 
grzywną do 350 zł.

Goleszów. (Zakopany skarb-. Podczas  wy­
dobyw ania  kamieni w kam ien io łom ach  fa b ry ­
ki cementu w Goleszowie znaleziono k i lkadz ie ­
siąt sztuk srebrnych  m onet  wielkości 5-złotów- 
ki. Mają to być praskie  grosze z ro k u  1180.

Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA 
TATRZAŃSKIEGO

Polskie Towarzystwo Tatrzańskie Oddział 
w Cieszynie urządza w dniach 3 i 4 lipca br. u- 
roczystość 15-lecia schroniska na Stożkn z na­
stępującym programem: w sobotę 3 lipca uro 
czyste posiedzenie, wspólna kolacja i zabawa 
towarzyska z muzyką, w niedzielę 4 lipca fe­
styn górski o godzinie 11. Wstęp na zabawę 30

Wygodny nawóz dla małych gospodarstw
W iadom o, że wskutek  słabego nawożenia  w 

latach kryzysu, większość naszych gleb cierpi 
wyraźnie na brak  na jba rdz ie j  potrzebnych ro ­
ślinnych sk ładn ików p okarm ow ych  i że d la te ­
go plony z iemiopłodów często nawet w p rzy ­
bliżeniu nie dochodzą do choć no rm alne j  wy­
sokości.  nie mówiąc już  zupełnie o o lrzym antu  
wysokich sprzętów. Dziś, wobec znacznie lep­
szych cen p roduk tów  rolnych, popraw a  bytu 
zależy od samego rolnika, jeżeli tenże tylko 
zechce odpowiednio  zasilić swą wyczerpaną  ' ro ­
lę. O trzyma wtedy wysokie plony i tym sam ym  
z ich sprzedaży u p ragn ioną  popraw ę  w a ru n ­
ków życiowych.

Roli, a tym samym zasiewom ozimym brak  
przede wszystkim  dw órh  sk ładników  p o k a rm o ­
wych, mianowic ie  azotu i fosforu.  Bez obu w y­
mienionych sk ładn ików  nie ma mowy o n o r ­
m alnym  wzroście  roślin uprawnych,  ani o wy­
daniu  przez nie dobrego plonu. Azot sprzyja 
lepszemu rozwojowi roślin, i pod wpływem je ­
go, zboża krzewią się lepiej, zawiązują  dłuż 
szy kłos i osadza ją w nim więcej ziaren. Fosfor 
zaś, niezbędny do rozwoju  wszystkim roślinom 
upraw nym , przyczynia  się u zbóż do lepszego 
wypełnienia z ia rna  i usz tywnien ia  słomy, czy­
niąc  ją  odporną  na wyylegnnie.

B ardzo  rzadkie  są wypadki,  by ziemia o d ­
czuwała  b rak  ty lko  jednego sk ładn ika  fiokar- 
mowego. W  prezważające j  większości w ypad­
ków trzeba nawozić  azotem  i fosforem, i wielu 
ro ln ików popełnia tu zasadniczy błąd. Nie roz­
różn ia ją  bowiem istotnej wartości poszczegól­
nych nawozów sztucznych i uważają ,  że każdy 
z tych naw ozów  na podobieństw o oborn ika  
we wszystkich wypadkach  może być skuteczny 
i wystarcza jący .  Nawożą zatem jednostronnie  
sam ym  fosforem, sam ym  azotem  lub też samym 
potasem. W rezultacie  takie  jed n o s tro n n e  n a ­
wożenie jest  b a rdzo  często przyczyną  niechęci 
ro ln ików  do naw ozów  pomocniczych, bo nie 
o trzy m u ją  tak ich  plonów, jak ich  się spodzie­
wali, a nie wchodzą w to, że oni sami są temu 
winni, tylko całą winę zwala ją  na nawóz po­
mocniczy, k tó ry  zastosowali.  W iad o m o  ho 
wiem, że rośl ina  wydać może tylko taki  plon,

na jaki pozwala jej ten m ate ria ł  pokarmow y, 
k tórego w glebie jest na jm niej ,  i dla tego na 
wet bardzo  in tensywne nawożenie jednym  tyl­
ko nawozem nie może dać dobrych  wyników, 
tym bardziej ,  jeżeli glebie b rak  wszystkich 
sk ładn ików  pokarm ow ych .

Do jednos tronnego  nawożenia  zatem sk ła ­
nia jednych niedosta teczna znajom ość  zasad 
nwożenia, a innych b rak  gotówki na kupno 
uwóch nwozów. Tymczasem w ym agają  ozimi­
ny, również łąki i pastwiska, i azotu i fosforu. 
Azot da je  się w- postaci a zo tn jąku  21%, a fosfor 
jako  supertom asynę  .30%. Nawozy te należy 
przed wysiewem w odpowiednim  stosunku wy 
mieszać i m ieszankę tę rozsiać. Otóż dla tych 
rolników, oraz  dla tych. k tórzy  pozwolić  sobie 
mogą na zakup  tylko jednego nawozu, dosko­
nałym  nawozem jesł m ieszanka wym ienionych 
nawozów — su per tom asyna  azotn iakowana ,  
szczególnie wygodna dla gospodarstw  m ało ro l ­
nych i średnich. Nawóz ten zawiera  9% azotu 
(jako azotniak),  fosforu 12% (jako superfoma- 
synę) i około 60% wapna, a więc razem p rze ­
szło 80% sk ładników  odżywczych. Stosując 
ten nawóz, da jem y  oziminie  od razu fosfor  p o ­
trzebny na cały okres wzrostu i tylko część 
azotu, potrzebną  na jesień, poza tym dzięki za ­
wartości w apna  w supertom asynie  azotniako- 
wanej,  odkw aszam y glebę i p opraw iam y ja 
kość oraz  s truk turę .  Mieszankę tę należy w y­
siać 1 — 2 dni przed siewem z ia rna  i zaraz 
p rzybronow ać.  Dawki supertom asyny  nzotnia- 
kowanej  wynoszą na 1 m órg (pół hek tara)  o- 
koło 100— 150 kg..

Supertom asyna  azo tn iak o w an a  jest n a w o ­
zem wysokoprocen tow ym  i na nasze gleby pod 
oziminy na jodpow iedniejszym  i dlatego d o ra ­
dzamy wszystkim rolnikom, k tórzy  chcą uzy­
skać  dobre  plony, by stosowali pod oziminę 
su per tom asynę  azo tn iakow aną .

Przy  o m aw ian iu  i zb ieraniu  zamówień w 
grom adach  i ko łkach  rolniczych na nawozy 
sztuczne, powinni rolnicy dobrze się zas tano­
wić, jaki m a ją  nawóz zam ówić  i sprowadzić . 
Radzimy zam ówić i stosować supertom asynę  
azo tn iakow aną .

Agr.

gr., na  festyn wstęp wolny. Podczas festynu 
przygryw ać  będzie reg ionalna  kapela  z Wisły.

Zarząd  zw raca  uwagę PT. Turystów , że w 
nocy z soboty na niedzielę tj. z 3 na  4 lipca 
lir. rezerw uje  wszystkie  noclegi w schronisku 
tylko dla poprzednio  zgłoszonych osób. Zgło­
szenia p rzy jm uje  b iu ro  Towarzystwa,  Cieszyn, 
Sohieskiego 5, w czasie od 27. VI. do 2. VII go­
dziny 18.

T urystom , ubiega jącym  się w br. o „Górską 
O dznakę  T u ry s ty czn ą11 zostanie zaliczona d r o ­
ga. przebyta  pieszo z każdej  miejscowości do 
schron iska  na Stożek, chociażby w regulaminie  
nie była punk to w an a .  Osobna komisja  będzie 
zaświadczała  w schron isku  przedłożone proto- 
kuły odbytej drogi. Na powyższą uroczystość, 
k tóra  odbędzie się bez względu na pogodę, za ­
p raszam y uprzejm ie  T urystów  i Sym patyków  
P. T. T.

BRENNA. (Usiłował pozbawić się życia).
Przed  kil-korna dniami usiłował popełnić saimo- 
bOjstwo wystrzałem z Roweru Jan Iskrzycki 
kowal z zawodu. Rannego odstawiono do szpi­
tala w Cieszynie. Przyczyna tafgnęcia się na 
życie były niesnaski małżeńskie.

CIESZYN. (Otwarcie wodociągu). W nie­
dzielę 13 czerwca odbyło się w Pogorzu uro­
czyste poświęcenie i otwarcie nowowybudo- 
wanych zakładów Wodociągowych miasta Cie­

szyna. Poświęcenia urzędzen wodociągu doko­
nał ks. prałat Grim.

Długość wodociągu z Pogorza do Cieszyna 
wynosi 17 km. Koszta budowy wynosiły
2.900.000 zl. Przy ozym skarb Śląski złożył
1.200.000 zl., skarb Państw a 1.200.000 zł., a 
gmina miasta Cieszyna 500.000 zł. Oprócz tego 
miasto Cieszyn wydało na roboty wstępne 
250.U00 zł. .

CIESZYN. (Z sądu przysięgłych). Dnia 9 
czerwca br. odbyła się rozprawa przed sądem 
pszysięgtych przeciwko czterem robotnikom, 
podejrzanym o kolportowanie bibuły komuni­
stycznej w powiecie cieszyńskim. Na lawie o- 
skarżonych zasiedli: Paweł Zmuszek, Leon Pa­
ra i Kazimierz Juraszek ze Skoczowa, oraiz Ka­
rol Kulka z Kiczyc. T rybunał wydał wyrok za­
sądzający Zmuszka na 18 miesięcy ,P»rę i Ju­
raszka po 12 miesięcy, wszystkim z zawiesze­
niem kary na przeciąg trzech lat i pozbaw ie­
niem ich praw  obywatelskich na lat 5. Oskar­
żonego Kuklę uwolniono od winy i kary.

GOSPODARSTWO 18 morgową i  budynkami, 
bes długu, w jednym kawałku, tanio do sprze­
dania, do staejt I miasta 5 km., do kościoła I 
7 dmlo klasowej szkoły 2 kim. Znaczek na od­
powiedź. Sikora Jaa. Połomlany, powiat Wło­
dzimiera, o. p. Uśclłng.

Inauguracja Towarzystw? 
Polsko-Duńskiego

Dnia 24 bm. w sali Muzeum Przemy­
słowego w Krakowie odbyła się uroczy­
stość inauguracji Towarzystwa polsko- 
duńskiego. Zagaił prof. Michał Siedlecki. 
Wyraził on radość z powodu powstania 
komórki łączącej dwa narody. Narody te 
posiadają dużo wspólnych cech i punktów, 
przede wszystkim zaś pod względem kul­
turalnym i gospodarczym. Dużo zwłaszcza 
chłop polski ma do przejęcia od Duńczy­
ków, gdy chodzi o spółdzielność i usamo­
dzielnienie się. Potem przedstawiciel mło­
dzieży akademickiej wyraził gotowość 
współpracy na tej niwie.

Dr. Reguła przedstawił celei zadania 
mającego powstać na terenie Krakowskim 
Towarzystwa polsko-dunskiego. Poczem 
wyłoniono komitet organizacyjny.

W końcu zabrał głos lektor języka duń- 
saiego p. Folmer Visti. W gorących sło­
wach zaapelował do zebranych, żeby do 
powstania tej komórki przywiązywali wiel­
ką wagę. Powołał się na wywody przed­
mówców, którzy wykazali, ile jest wspól­
nych węzłów dla obu demokratycznych na­
rodów, i wyraził wiarę, że komórka ta ma 
wielkie szanse rozwoju o powodzenia, że 
nie zginie w powodzi innych.

Wielkie zainteresowanie wywołał film, 
przedstawiający krajobraz i życie w Daniu 
Przed oczyma widza przesunęły się obra­
zy z różnych dziedzin życia. Olbrzymie 
centra przemysłu spółdzielczego zasilają 
kraj tanimi wyrobami, spółdzielnie chłop­
skie dostarczają świetnych wytworów  
zwierzęcych i rolniczych, wysyłanych na 
najważniejsze rynki światowe. Cały kraj 
jest wybitnie uprzemysłowiony. Lecz z u- 
przemysłowieniem idzie w parze wysoka 
kultura rolna. Ważnym czynnikiem podnie­
sienia kraju jest dobra komunikacja. O- 
swiata stoi wysoko. Chłop tamtejszy, to 
prawdziwy gospodarz parisiwa.

Szkoda, że nie pokazano uniwersyte­
tów ludowych i ich pracy, tej kuźni twór­
czej myśli duńskiej, która zrodziła to, na 
co trzeba z podziwem patrzeć.

Szkoda też, że nie odbyła się w Radiu 
audycja o Danii...

Od Administracji
Zwracamy się do wszystkich P. T. 

Prenumeratorów z prośbą, by jeszcze w 
ciągu miesiąca czerwca odnowił' prenu­
meratę na II-gie półrocze I9S7 r. załączo­
nymi do poprzedniego numeru czekami. 
P. K. O.

Wpłatę prosimy uskutecznić koniecznie 
w ciągu miestąca czerwca, a to dla unik­
nięcia przerwy w wysyłce „Piasta41.

Z dniem 1 lipca br. zmuszeni będzie­
my wstrzymać dalszą wysyłkę wszyst­
kim tym, którzy do dnia 30 VI. nie nadeślą 
nam prenumeraty na dalszy okres.

Administracja.

Bilans roizny Komunalnej Kasy Oszczędności
Stan czynny:

złotych 
161 447.97 

3 520.57 
248 2 <2J3 
544 705.50 

1 372 379.49

Kasa i sumv do d y s p o z y d .......................... ...............................................................
Wahl y o b c e ............................................................ ......................................... ....
1’apiery w a ito śc in w e .............................. .......................................................................
Lokaty w bankach  ............................................... ....
Weksle zdyskontowane t pożyczki w e k s lo w e .......................................................
Rachunki bieżące otwaitego k red y tu .................................................................... .... 1 019 066.—
Różyczki terminowe na zastaw.....................................    2326462.80
Pożyczki na skrypty d łu ż n e ..................................................    15 205.—
Pożycżki h ip o teczn e ...................................................................    853 012.—
Na eżno<cl z tyt. układów konw. na Bank Akreptacyjny..........................  132279.—
Odsetki za leg łe ....................................................................................   15 051.37
N ieruchom ości....................................................................................................................... 629 473.52
Ruchomości      25 930.—
Różne a k ty w *   90 969.33

7 437 754.88
D e p o z y ty ...............................  .    5939 231.10
Udzielone g w a ra n cie   7 442.—
Inkaso  143 094 61
Pokrycie Funduszu E m eiy ta in eg o     657 168.57

14:79691 .—

Miasta Cieszyna na dzied 31-go grudnia 1936 roku.
Stan b ln rn yi

złotych
Kapitał zak ład ow y    . .  .     5 000.—
Fundusz zasob ow y....................................................................................  570 744.34
Fundusz w yrów naw czy   1 718.93
Fundusz amortyzacji n ieru ch om ości.........................................................  19 306 55
Wkłady o szczęd n ościow e..............................................   5 908 319.83
Rachunki c z e k o w e ..............................................................................................................  766 915.91

12 550.— 
350.— 

101 205.83 
42 356.49 

s 287.01

Salda kredytowe lachunków otwartego kredytu 
Zobowiązania inkasowe .
Kredyty udzielone Kas e
Różne p a s y w a .................
Nadwyżka za rok 1936 .

7 437 754.88
Różni za d e p o z y ty .............................................................................................................. 5934 231.10
Znhnwązania z tytułu udzielonych gw aran cy i  7 442.—
Różni za I n k a s o ............................................................................................   143694.61
Fundusz Emerytalny    '     • • 657 168.57

14 179 961.16

Rachunek stroi i zusSków za rok  1936.
Straty:

złotych
Odsetki wypłacone I dooisane  .................................................  332 3l'9.P6
P'Owize wypłacone    1 789.79
Koszty handlowe i opłaty sk a ib o w e ...................................................................  159982.46
A nortyzacia meinchomości i ruchom ości.................................................................... 5 318.99
Otpisy na d łu żn ik a ch ...............................................................................    7 015.95
Różnice kuisowe na walutach I papiera h w artościow ych .................................. 59 867.63
Różne r o z c h o d y ..................................................................................................................  25 216.58
Nadwyżka za tok 1936 ...................................... .............................................................. .........  9287.01

600 878.27

Odsetki p o b r a n e .............................. .........................................
Prowzie pohtane.......................................... .............................
Różnice kursowe na walutach i papieiach wa>(ościowych
Dochód i  n ieruch om ości.......................................................
Odzyskane wierzytelności w ą tp liw e ..................................
Opłaty na kos/ty admmistiecyine (z w r o ty ) .....................
Rożne dochoay .........................................................................

Zyski:
złotych

453 909.18 
36 421.07 
3 272.96 

32 511.82 
54.56 

6 777.29 
67 931.39 

600 878.27

Dąirc?Vc&cB Kom unalifel Bćasna o&rl intfl irs<a C3fisząina :
—) Dyr. Ludwik Skrzypek, ( - )  Or. Jerzy Kisiele, (—) Prof Józef kwitki, ( - )  Karol Pemperle Komisja rewizyjna: (—) Prof Stanhtnw Sowę (—) Dyr. em. Kareł Fiala, (—) Karol Piwko. Księgo w >: Ploto U łoc

♦  CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦
Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm l-szpa:towy . . 60 gr.
Zwykłe ogłuszenia na str. 6 szpad za 1 wiersz mm . 25 gr.
W tekście na str. 4-szpait. za 1 wiersz m m .................... 50 gr.

Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt, — Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.
nam ale,Drobne o?łosz nla za słowo 15 gr 

Cała strona 4-szpa.tr wa w tekście 
Cała stiona tytu łow a.....................

3 zl. 
450 zł. 
600 zŁ

Cała slrona 6 szpaltowa po tek ście ................................. 350 zł.
Układ tabelaryczny, cyfrowy, k.horowy n» o*tatp:ej »tronie 

50 0 , urożej
Ogtoesenl* tylko sa gotówka. — Za terminowy druk Administracji nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązuj! od dnia ogłoszeni*. Od ogłoszeń
W ychodzi ras w tygodn u. rabat stosownie do omowy. — Ogłoszeńil zagraniczne 100*', drożej.

.łipot<”miinow\ch I B lirom ogłoszeń
W> chodź raz w tygodnia. |


